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_ |  21 kwietnia tego roku Politechnika W arszaw ska i 
v l  Uniw ersytet W arszaw ski oficjalnie ze sobą w spół­

pracują, co potwierdzili swoimi podpisam i pod um ow ą rek­
torzy obu uczelni -  prof. W ŁO DZIM IERZ KURNIK i prof. KA­
TARZYNA CHAŁASIŃSKA-M ACUKO W .

Podpisanie um owy o w spółpracy nastąpiło w  Sali Z łote j Pała­
cu Kazim ierzowskiego, w obecności pracowników  Politechniki i 
Uniwersytetu oraz przedstaw icie li innych warszawskich uczelni.

Rektorzy w swoich wystąp ien iach zwrócili uwagę na to, że 
współpraca obu uczelni trwa od lat. K iedy w roku 1826 urucho­
miono Szkołę P rzygotow aw czą do Instytutu Politechnicznego, 
je j s iedziba m ieściła się w łaśnie w Pałacu Kazim ierzowskim  na 
teren ie Kró lewskiego Uniwersytetu W arszawskiego. Przez na­
stępne lata przedstaw ic ie le  obu uczelni n ie form aln ie  w spółpra­
cowali ze sobą  w ielokrotn ie. Zanim  doszło do podpisania umowy 
ogólnej, w ubiegłym  roku zostało zawarte porozum ienie o w spół­
pracy naukowej i dydaktycznej w obszarze krym inalis tyk i i nauk 
pokrewnych oraz nauk technicznych. Był to im puls do zacieśn ie­
nia w spółpracy obu uczelni w szerszym  zakresie.

W paragrafie 1. umowy zapisano, że je j przedm iotem  jest 
współpraca w zakresie kształcenia, badań naukowych, p raktycz­
nego wykorzystan ia w iedzy i technolog ii dla dobra społecznego, 
dzia łań na rzecz rozwoju W arszawy jako m etropolii i ośrodka 
akadem ickiego oraz aktywności kulturalnej studentów  i dokto­
rantów.

-  Głównym obszarem, którego dotyczy zawarta umowa, je s t  
kształcenie  -  w yjaśnia prof. Franciszek Krok, prorektor PW ds. 
studiów. -  Pozw oli ona uporządkować wzajem ne re lacje  w tym  
zakresie  i  usunąć pewne bariery. Na p rzyk ład  studenci wyjeż­
dża jący za granicę w ram ach p rogram u ERASMUS, zdobywają  
na tam tejszych uczeln iach zaliczenia z całego sem estru, k tó ­
re po  pow rocie  zostają  im uznane przez m acierzystą uczelnię. 
Tymczasem osiągnięcia  na sąs iedn ie j uczelni, choc iażby z za li­
czonego języka  obcego, do te j pory  nie były uznawane.

Teraz to się zm ieni. Oprócz wzajem nego uznawania osiągnięć 
studentów  i doktorantów  w nauce języków  obcych, zaliczane 
będzie uczestnictwo w zajęciach dydaktycznych i wychowania 
fizycznego. W porozum ieniu jes t też mowa o tworzeniu kierun­
ków m iędzyuczeln ianych na kierunkach stud iów  zw iązanych z 
naukami przyrodniczym i i społecznym i.

-  Chcielibyśm y połączyć program y M O ST i  MOSTECH, p ie rw ­
szy dotyczy wym iany studentów  m iędzy uniwersytetam i, a drug i 
m iędzy uczeln iam i technicznym i -  mówi rektor Krok. -  Nie było  
dotąd wym iany m iędzy uniwersytetem  a po litechniką i chc ie liby­
śm y zaproponować taką nową formę.

Uczelnie zobow iązały się współpracow ać w zakresie  prowa­
dzenia środowiskowych studiów  doktoranckich i badań nauko­
wych oraz wspólnie występow ać o środki na realizację projek­
tów. S tworzą też m ożliwość bezpłatnego korzystania z aparatury 
naukow o-badaw czej przez doktorantów  i s tudentów  obu ośrod­
ków akadem ickich.

Porozum ienie przewiduje pełne wzajem ne udostępnienie zbio­
rów bib liotecznych, a także w spółpracę sam orządów  studenc­
kich przy organizacji imprez oraz kultywowanie wspólnych trady­
cji Politechniki W arszawskiej i Uniwersytetu W arszawskiego.

Umowa weszła w życie z dniem je j podpisania.
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Media o Politechnice Warszawskiej
■ Informację, że Politechnika Warszawska 
Szkoła Nauk Technicznych i Społecznych 
w Płocku od nowego roku akademickiego 
rozszerza ofertę edukacyjną podał „Ty­
godnik Płocki” nr 11 z 17.03.2009 r. Przy­
szłym studentom chce zaproponować wię­
cej miejsc na preferowanych kierunkach 
kształcenia oraz nowe specjalności na 
trzech kierunkach. Doskonałą okazją do 
zapoznania się z ofertą były „Drzwi Otwar­
te”, które odbyły się 21 marca w Gmachu 
Głównym uczelni przy ul. Łukasiewicza 17. 
Duża część prelekcji informacyjnych po­
święcona była właśnie nowo uruchamia­
nym specjalnościom: informatyzacji tech­
nologii chemicznej (kierunek technologia 
chemiczna), informatyzacji wytwarzania 
(kierunek mechanika i budowa maszyn), 
budownictwo energooszczędne (kierunek 
budownictwo).
■ „Śpiewasz? Nagraj siebie i wrzuć do 
internetu... niech inni cię ocenią” -  za­
chęcają na łamach „Gazety Wyborczej” 
z 7.04.2009 r. Bartek Gryszko i Wojtek 
Krawczyk -  studenci Politechniki War­
szawskiej. Na ich portalu trwająjuż wirtu­
alne bitwy -  na najlepsze zdjęcie z War­
szawy czy też na najlepszy freeze, czyli 
zastygnięcie w tańcu.
■ Wiadomość o śmierci 32-letniego hi­
malaisty Piotra Morawskiego -  adiunkta 
z Wydziału Chemicznego Politechniki 
Warszawskiej podała „Rzeczpospolita" 
i „Polska Times” z 9.04.2009 r. Zginął w 
lodowej szczelinie na stokach ośmioty- 
sięcznika Dhaulagiri.
■ Ranking najbardziej obleganych uczelni 
zamieściła „Polska Times” z 9.04.2009 r. 
W pierwszej trójce w roku 2008 znalazły 
się dwie uczelnie techniczne: na pierw­
szym miejscu Politechnika Warszawska, 
na trzecim Politechnika Gdańska.
■ O próbach gry na scenie „Teatru Lal­
ka” w spektaklu „Czerwony Kapturek”

I N F O R M A C J E
studenta II roku z naszej Alma Mater, 
Bartłomieja Kurobiowskiego" pisała 
„Gazeta Wyborcza” z 15.04.2009 r. 
Studenci Uniwersytetu Medycznego 
i Politechniki Warszawskiej przygoto­
wują premierę na maj dla publiczno­
ści z Centrum Zdrowia Dziecka.
■ W „Polityce” nr 15 (2700) z 
11.04.2009 r. mogliśmy przeczytać, 
jak przedstawia się polityka zatrud­
niania adiunktów na Politechnice 
Warszawskiej.
■ Sukces studentów Politechniki 
Warszawskiej z koła naukowego 
SAE, działającego przy Wydziale 
Mechanicznym Energetyki i Lotnic­
twa, którzy zajęli drugie miejsce w 
prestiżowych zawodach projekto­
wych samolotów w Stanach Zjedno­
czonych, opisywała „Gazeta Wybor­
cza” z 11-12.04.2009 r.
■ „Fakty” z 16.04 2009 r. wyemito­
wały duży materiał informacyjny o 
prawdziwym zębie mądrości opraco­
wanym przez naukowców polskich 
(z WICHiP) i izraelskich. Ten ząb 
jest rodzajem implantu, który -  od­
powiednio zaprogramowany -  sam 
podaje do organizmu niezbędne le­
karstwa. Dla tych wszystkich, którzy 
biorą leki systematycznie -  na przy­
kład dla cukrzyków -  to prawdziwa 
rewolucja.
■ .Życie Warszawy” z 21.04.2009 r. 
informowało o podpisaniu przez Po­
litechnikę Warszawską i Uniwersytet 
Warszawski umowy o współpracy 
między uczelniami, w wyniku której 
stacja Kampus będzie integrować 
wszystkich studentów -  nie będzie 
jedynie radiem UW. Umowę taką 
podpisała już SGGW, a wkrótce do 
grona patronujących rozgłośni dołą­
czy SGH.

*  „Nasza uczelnia jest otwarta na 
płeć piękną panie mają zadatki na 
bardzo dobrych inżynierów. Są obo­
wiązkowe, systematyczne, dobrze 
zorganizowane, a przede wszystkim 
bardzo kreatywne -  mówił rektor PW, 
prof. Włodzimierz Kurnik, na łamach 
„Życia Warszawy” 22.04.2009 r„ za­
praszając uczennice szkół średnich 
na organizowaną specjalnie dia nich 
akcję „Dziewczyny na politechniki”.
■ „Gazeta Wyborcza” z 22.04.2009 r. 
donosiła o podpisanej przez Poli­
technikę Warszawską i Uniwersytet 
Warszawski umowie o współpracy 
pomiędzy obiema uczelniami. Prof. 
Włodzimierz Kurnik, rektor naszej 
uczelni, uznał „porozumienie za 
otwarcie drzwi do powstawania wiel­
kich międzyuczelnianych kierunków" 
w dziedzinie nauk przyrodniczych i 
społecznych. Studia będą się koń­
czyć wydaniem podwójnych dyplo­
mów. Pierwszą oznaką formalnej 
współpracy ma być możliwość zali­
czania niektórych przedmiotów przez 
studentów obu uczelni na wspólnych 
zajęciach.
■ 23.04.2009 r. w TVN Warszawa 
rzecznik prasowy Ewa Chybińska 
mówiła o znaczeniu umowy o współ­
pracy między Politechniką Warszaw­
ską i Uniwersytetem Warszawskim, 
podpisywanej tego dnia przez rek­
torów obu uczelni. Na temat umowy 
wypowiadała się również Natalia 
Greniewska -  przewodnicząca Sa­
morządu Studentów PW.
■ Tego samego dnia w TVN Warsza­
wa do studiowania na PW zachęcał

również dr Bohdan Utrysko, kierow­
nik Biura ds. Przyjęć na Studia.
■ Dlaczego ciągle zbyt mato kobiet 
podejmuje studia techniczne i jak 
temu zaradzić, mówiła 23.04.2009 r. 
w radiu RMF FM oraz w radiu RMF 
Maxxx rzecznik prasowy PW, Ewa 
Chybińska. Ten sam problem przed­
stawiały „Perspektywy” nr 4 z kwiet­
nia 2009.
■ Na łamach „Gazety Wyborczej" z 
23.04.2009 r. prof. Danuta Jasińska- 
Choromańska, kierownik Zakładu 
Konstrukcji Urządzeń Precyzyjnych 
na Wydziale Mechatroniki zachęcała 
maturzystki do podjęcia studiów na 
Politechnice Warszawskiej.
■ 23.04.2009 r. przebieg dnia otwar­
tego dla dziewczyn na Politechnice 
Warszawskiej relacjonowały: Tele­
express, Panorama, radiowa Trójka 
oraz TVN Warszawa. Relację z prze­
biegu akcji zamieściła także „Gazeta 
Wyborcza" z 24.04.2009 r.
■ 28.04.2009 r. w sali 219 w Gma­
chu Głównym rozpoczął się cykl 
wykładów otwartych poświęconych 
architekturze oraz historii Warsza­
wy. Wykłady prowadzone będą w 
ramach Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku -  zapowiadał 27.04.2009 r. 
w „Radiu dla Ciebie” dr Bohdan 
Utrysko.
■ Prof. Antoni Szymanowski z Wy­
działu Samochodów i Maszyn Robo­
czych PW 29.04.2009 r. -  przed se­
zonem koszenia trawy na działkach 
-  mówił słuchaczom „Radiowej Trój­
ki" o poziomie hałasu wydawanego 
przez silniki kosiarek spalinowych.

Z prac...
...Samorządu Studentów
■ W marcu PW gościła studentów z całej Europy, 
uczestników programu Athens. Do zadań Samorządu 
należała opieka nad gośćmi, którzy podczas pobytu w 
Warszawie mogli poznać historię miasta i podziwiać 
jego zabytki.
■ W marcu odbyło się także dwuczęściowe szkole­
nie Komisji Zagranicznej SSPW. Pierwsza część -  
teoretyczna -  miała miejsce w Warszawie w dniach 
21-22. Druga -  praktyczna -  27-29 marca odbyła 
się w Berlinie, gdzie przedstawiciele PW spotkali się 
ze studentami Technische Universität Berlin.
*  1.04.2009 r. odbyło się trzecie posiedzenie Ko­
misji Zagranicznej, podczas którego podsumowa­
no szkolenie, a także przekazano informacje na 
temat szkoły letniej i najbliższych,, planowanych 
wyjazdów studenckich organizowanych w ramach 
wymiany pomiędzy uczelniami. Odbyła się również 
dyskusja nad nowymi zasadami dofinansowania 
oraz powołaniem grup roboczych i ich koordyna­
torów.

*  6.04.2009 r. odbyło się kolejne posiedzenie Ko­
misji Sportu i Turystyki, podczas którego omówio­
no sprawy bieżące oraz przedstawiono propozycje 
wyjazdów o charakterze ekstremalnym.
■ 7.04.2009 r. odbyto się zebranie szefów jednostek 
SSPW, na którym rozmawiano o Programie Roz­
wojowym PW oraz o profesjonalnych praktykach.
■ 16.04.2009 r. w sali Senatu obyło się nadzwy­
czajne posiedzenie Parlamentu Studentów PW. 
Zostało ono zwołane w celu uchwalenia poprawek 
w Regulaminie Studiów. Podczas posiedzenia 
Komisja Regulaminowa zdała sprawozdanie ze 
swojej działalności.
■ 17.04.2009 r. w sali Rady Mieszkańców w DS 
Babilon odbyto się nadzwyczajne posiedzenie 
Komisji Domów Studenckich, podczas którego 
uchwalono nowy regulamin opłat.
■ 17.04.2009 r. odbyło się posiedzenie Komisji 
Finansowo-Gospodarczej. Podczas spotkania, 
poza informacjami bieżącymi, przedstawiono wy­
niki prac Grupy Oceny Wykorzystania Pomiesz­
czeń oraz zakres prac Grupy Reorganizacji Zaku­
pów Masowych. Ważnym punktem posiedzenia 
było omówienie sprawozdań finansowych za rok 
2008 mediów działających na Politechnice War­
szawskiej.

■ Rozpoczęła się akcja „Kwaterunek 2009". Do 
wtorku 21.04.2009 r. trwał pierwszy etap tegorocz­
nej akcji kwaterunkowej. Do środy 22.04.2009 r. 
można było również składać podania o uwzględ­
nienie szczególnych okoliczności branych pod 
uwagę przy przydzielaniu miejsc w domach stu­
denckich w nowym roku akademickim.
■ 21.04.2009 r. odbyto się kolejne posiedzenie Ko­
misji Kultury. Omawiano kwestie Juwenaliów, ze 
szczególnym uwzględnieniem tej ich części, która 
odbędzie się na PW. Poruszono również temat 
głównych projektów, którymi do końca roku ma się 
zająć Komisja.

...Rady Doktorantów
■ W kwietniu i maju Rada Doktorantów PW zachę­
cała do udziału w Szkole Giełdowej organizowanej 
przez Wydział Zarządzania Uniwersytetu War­
szawskiego oraz Giełdę Papierów Wartościowych 
w Warszawie. Termin rejestracji upłynął 4 maja.
■ 31.05.2009 r. upływa termin rejestracji na IV 
Konferencję „Młodzi naukowcy wobec wyzwań 
współczesnej techniki”. Impreza, zdobywająca 
coraz większy rozgłos, na stałe weszła do kalen­
darza wydarzeń mających miejsce na Politechnice 
Warszawskiej.

Oprać, zibi
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stanowisko profesora nadzwyczajnego -  na czas nieokreślony, od 
1 czerwca 2009 roku, zostali mianowani przez Rektora PW: prof. 

dr hab. inż. Marian KWIETNIEWSKI w Zakładzie Zaopatrzenia w Wodę i 
Odprowadzania Ścieków na Wydziale Inżynierii Środowiska, prof, nzw. dr 
hab. inż. Mirosław NADER w Zakładzie Eksploatacji i Utrzymania Pojazdów 
na Wydziale Transportu.

Na stanowisko profesora nadzwyczajnego od 1 kwietnia 2009 roku do 31 
marca 2014 roku zostali mianowani przez Rektora PW: dr hab. inż. Marek 
PIETRZYKOWSKI w Instytucie Podstaw Budowy Maszyn na Wydziale Sa­
mochodów i Maszyn Roboczych, dr hab. inż. Paweł STASZEWSKI w Zakła­
dzie Maszyn Elektrycznych w Instytucie Maszyn Elektrycznych na Wydziale 
Elektrycznym.

Informacje
■ 30 marca 2009 roku wiceprezydent Warszawy Jarosław Kochaniak 

spotkał się z Radą Warszawskiego Konsorcjum Naukowego. Z naszej uczel­
ni w spotkaniu brali udział rektor prof. Włodzimierz Kurnik oraz prorektor ds. 
nauki prof. Tadeusz Kulik. Wiceprezydent Warszawy przedstawił nową kon­
cepcję budowy i organizacji Warszawskiego Parku Technologicznego jako 
elementu Warszawskiej Przestrzeni Nauki i Edukacji.

■ 31 marca 2009 roku w Politechnice Warszawskiej odbyło się spotka­
nie Konferencji Rektorów Uczelni Warszawskich. Rektorzy przyjęli wspólne 
stanowisko w  sprawie organizacji i finansowania Juwenaliów Warszawskich, 
jako trwałego elementu akademickości Warszawy. Przedstawili również ini­
cjatywę uruchomienia środowiskowego Projektu Foresight jako metodologii 
budowania strategii szkół wyższych.

■ Uczestniczący z ramienia KRASP w  pracach Komitetu Polityki Nauko­
wej przy Ministrze Nauki i Szkolnictwa Wyższego rektor PW prof. Włodzi­
mierz Kurnik został członkiem nowo utworzonego przez Komitet Zespołu 
Zadaniowego ds. Kształcenia Doktorantów.

■ 3 kwietnia 2009 roku na Politechnice Warszawskiej odbyło się posiedze­
nie Stałej Komisji KRASP ds. Nauki i Innowacji, której przewodniczącym jest 
Rektor PW. Na spotkaniu omawiano m.in. rządowe i poselskie projekty ustaw 
dotyczące nauki i szkolnictwa wyższego. Komisja sformułowała propozycje 
zapisów do rządowego projektu ustawy o finansowaniu nauki.

■ W dniach 4 -9  kwietnia 2009 roku przedstawiciele 10 polskich uczelni 
złożyli wizytę w Kazachstanie w ramach programu „Study in Poland”. Dele­
gacji, która brała udział w „Prezentacjach Polskich Uczelni KAZACHSTAN 
2009", przewodniczył rektor PW prof. Włodzimierz Kurnik. Celem wizyty 
było nawiązanie szerszej współpracy akademickiej pomiędzy uczelniami 
obu krajów. Prezentacje polskich uczelni i spotkania odbywały się w dwóch 
miastach: starej stolicy -  Ałma-Acie oraz nowej -  Astanle. W Kazachstanie 
znajduje się liczna społeczność mająca polski rodowód -  potomkowie setek 
tysięcy Polaków wywiezionych tam przez bolszewików.

■16 kwietnia 2009 roku Dużą Aulą zawładnęli przyszli inżynierowie -  
uczestnicy Ogólnopolskiego Konkursu Inżynierskiego BEST Engineering 
Competition. Organizatorem finału konkursu było Stowarzyszenie Studen­
tów BEST.

■ 17 kwietnia 2009 roku na Uniwersytecie Wrocławskim odbyło się wspólne 
posiedzenie Prezydium Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Polskich 
oraz Prezydium Polskiej Akademii Nauk. Omawiano zagadnienia związane 
m.in. z modelem kariery naukowej, a zwłaszcza doktoratem i habilitacją.

Obrady
■ Informację o pracach Rektorskiej Komisji ds. Akademickiej Służby Zdro­

wia przedstawił jej nowy przewodniczący prof. Andrzej Jakubiak. Przypo­
mniał, że studenci i pracownicy Politechniki Warszawskiej mają zapewnioną 
opiekę medyczną przez akademicki ZOZ „Palma” w ramach podstawowej 
opieki zdrowotnej na podstawie dobrowolnej rejestracji, badań w zakre­
sie medycyny pracy, badań wstępnych kandydatów na studia, wydawania 
orzeczeń lekarskich dla studentów i pracowników w celu uzyskania urlopu 
zdrowotnego, obowiązkowych badań RTG klatki piersiowej studentów III—go 
roku studiów oraz dodatkowych dobrowolnych badań profilaktycznych. Te 
dwa ostatnie rodzaje usług są finansowane z budżetu uczelni i od kilku lat 
stanowią skuteczną metodę poprawy stanu zdrowia pracowników i studen­
tów. Prof. Andrzej Jakubiak podkreślił, że problemem jest wykorzystywanie 
wszystkich wydanych skierowań na dodatkowe badania profilaktyczne.

I N F O R M A C J E
Mimo możliwości zgłaszania rezygnacji i przedłużania terminów ważności 
skierowań, część osób nie pojawiła się na badaniach, blokując terminy in­
nym, a nawet odbierając im możliwość przebadania się.

■ Remonty i inwestycje wykonane w roku 2008 oraz plany na rok 2009 
-  po komentarzu wstępnym kanclerza uczelni dr. Krzysztofa Dziedzica -  
były przedmiotem prezentacji przedstawionej Senatowi przez mgr. Stefana 
Borzemskiego, kierownika Działu Przygotowania Inwestycji i Remontów.

■ Kryteria awansów na stanowisko profesora nadzwyczajnego i profesora 
zwyczajnego w  Politechnice Warszawskiej i próba (nieudana) przyjęcia stano­
wiska Senatu w  tej kwestii były tematem kolejnego punktu porządku obrad.

Z obrad Senatu
Ósme w XLVII kadencji posiedzenie Senatu odbyło się 
22 kwietnia 2009 roku

W komentarzu wstępnym Rektor przypomniał, że jest to jedna z pierw­
szych zaplanowanych debat, a projekt dotyczy istotnych zmian w polityce 
kadrowej, u podstaw których leży intencja przyspieszenia kariery akademic­
kiej związanej z awansami i zatrudnianiem profesorów na naszej uczelni oraz 
silniejszego motywowania do podejmowania badań naukowych i do groma­
dzenia dorobku naukowego.

Projekt stanowiska przedstawił przewodniczący Senackiej Komisji ds. 
Kadr, prof. Janusz Lewandowski. Podkreślił, że pracom nad stanowiskiem 
towarzyszyły dwa ogólne założenia. Pierwsze, że zasady zatrudnienia po­
winny mieć charakter motywujący do ciągłego powiększania dorobku zawo­
dowego. Drugie, że stabilizacja -  czyli mianowanie na czas nieokreślony, za­
równo na stanowisku profesora nadzwyczajnego, jak i zwyczajnego -  mogła­
by nastąpić tylko w stosunku do osoby, która ma tytuł naukowy profesora.

W projekcie stanowiska znalazły następujące fragmenty:
Osoba nie posiadająca tytułu naukowego może być mianowana na sta­

nowisko profesora nadzwyczajnego tylko na czas określony, nie więcej niż 
dwukrotnie. Pierwsze mianowanie następuje na okres 5 lat, a drugie na nie 
dłużej niż 5 lat. W  szczególnych okolicznościach Rektor, za zgodą Senatu, 
może mianować taką osobę na kolejny okres, nie dłużej jednak niż na 5 lat.

Istotnymi kryteriami zatrudniania na stanowisku profesora zwyczajnego 
powinny być osiągnięcia w kształceniu kadry oraz umiejętność kreowania 
tematów badawczych i pozyskiwania środków na badania w Politechnice 
Warszawskiej.

Wniosek o zatrudnienie na stanowisko profesora zwyczajnego powinien 
wskazywać przede wszystkim te elementy dorobku kandydata, które świad­
czą o tym, że jest twórcą szkoły naukowej oraz zawierać informacje pozwa­
lające ocenić, czy spełnia on pozostałe kryteria. Wniosek powinien podlegać 
ocenie przez minimum dwóch recenzentów, w tym jednego zatrudnionego 
poza PW. Recenzje powinny potwierdzać, że kandydat jes t twórcą szkoły 
naukowej.

W efekcie długiej i wnikliwej dyskusji senatorzy uznali, że dokument wy­
maga znacznego przeredagowania. Stąd zdecydowano, że po przeprowa­
dzeniu analizy dokumentu pod względem prawnym Senat wróci do niego w 
trakcie kolejnych obrad.

■ Dyskusja nad zasadami podziału dotacji dydaktycznej w roku 2009 od­
bywała się na kanwie zarekomendowanej przez Senacką Komisję ds. Mienia 
i Finansów propozycji, którą zaprezentował prof. Mirosław Karpierz.

■ Senat wyraził zgodę na wprowadzenie zmian organizacyjnych na wy­
działach: Transportu oraz Geodezji i Kartografii. Podjął również uchwałę, 
zgodnie z którą od 1 października 2009 roku Wydział Inżynierii Produkcji 
uruchomi studia drugiego stopnia na kierunku Zarządzanie i Inżynieria Pro­
dukcji.

■ Senat wyznaczył recenzentów dorobku naukowego na kandydatów do 
tytułu doktora honoris causa: prof. Bohdana Galwasa na recenzenta dorob­
ku naukowego prof. Anatolija Gawrikowa -  kandydata Politechniki Łódzkiej 
oraz prof. Janusza Lewandowskiego na recenzenta dorobku naukowego 
prof. Tadeusza Chmielniaka -  kandydata do tytułu doktora honoris causa 
Politechniki Częstochowskiej.

EWA CHYBIŃSKA
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Kronika wydarzeń
26 .03 .2009  r. Za zas ług i dla R zeczy ­
pospo lite j. Prof. Jacek P rzygodzki z 
W ydzia łu  M echan icznego  E nergetyk i i 
Lo tn ic tw a  o trzym a ł K rzyż O fice rsk i O r­
deru O drodzen ia  Polski, p rzyznany mu 
na w n io se k  S tow arzyszen ia  Polskich 
K om batan tów  w Kra ju, za d z ia ła ln ość  
kon sp ira cy jn ą  po w o jn ie . U roczystość 
odbyła  się w Belw ederze, gdz ie  o rde ry  i 
odznaczen ia  żo łn ie rzom  i kom batantom  
zas łużonym  w w alce  o n iepod leg łość

R ze czypospo lite j o raz osobom  za s łu żo ­
nym w  s łużb ie  państw u i spo łeczeństw u  
w rę czy ł w im ien iu  p rezyden ta  RP m in i­
s te r W ładys ław  S tasiak.

1.04.2009 r. F o res ig h t Polska 2020. W
ram ach Sem inarium  U cze ln ianego  re fe ­
ra t pt. „C zy m etodo log ia  fo re s ig h t m oże 
m ieć zas tosow an ie  w  pracach nad s tra ­
te g ią  rozwoju ucze ln i?  D ośw iadczen ia  i 
w n iosk i z N arodow ego P rogram u Fo res i­
ght Polska 2 02 0 ” w yg łos ili d r Jerzy  G łu- 
szyńsk i i Anna K ow alew ska z PENTOR 
R esearch In te rna tiona l SA. F o res igh t to 
system atyczny sposób budow ania  śred­
n io -  lub d ługookresow e j w iz ji rozwoju 
po lityk i n au ko w o -te ch n iczn e j, je j k ie run­
ków i p rio ry te tów , s łużący ja ko  narzędzie  
pode jm ow ania  b ieżących decyz ji i m ob i­
lizow an ia  w spó lnych  dzia łań . W re fe ra ­
cie zos ta ło  p rzedstaw ione  zagadn ien ie  
w spom agan ia  pracy pane li eksperck ich  
za pom ocą  badań oraz m etody d e lfick ie j 
jako  narzędzia  u spo łeczn ien ia  pracy nad 
s tra te g ią  rozwoju ucze ln i, a także m o ż li­
wości s tym u low ania  in tegrac ji w arsza w ­
skiego  środow iska  akadem ickiego .

1.04.2009 r. Pisarz fantastyczny. Go­
ściem cyklu „Trochę Kultury...” był Andrzej

w P W
Pilipiuk, z wykształcenia archeolog, z za­
m iłowania pisarz, publicysta, niezależny 
historyk i poszukiwacz meteorytów. Zade­
biutował w roku 1996 na łamach czasopi­
sma Fénix opowiadaniem  „H iena” -  dają­
cym początek cyklowi opowieści o losach 
i przygodach Jakuba W ędrowycza. Spo­
tkanie z autorem odbyło się w Audytorium 
Zawadzkiego w Gmachu Chemicznym, 
poprowadził je  Paweł Leszczyński, a obec­
ny był również Maciej Parowski -  pisarz i 
dziennikarz Nowej Fantastyki. Organizato­
rem cyklu spotkań z ciekawymi ludźmi pol­
skiej sfery artystycznej i życia codziennego 
jes t Niezależne Zrzeszenie Studentów Po­
litechniki Warszawskiej. (Fot. 1)

2 -3 .0 4 .2 0 0 9  r. Koła G eodezji na PW.
S tow arzyszen ie  S tuden tów  W ydzia łu  
G eodezji i K artog ra fii P o litechn ik i W ar­
szaw skie j „G eo ida ” , O gó lnopo lsk i Klub 
S tuden tów  G eodezji o raz W ydzia łow a 
Rada Sam orządu  W ydzia łu  G eodezji 
i K artog ra fii PW zorga n izow a ły  O gó l­
n op o lską  K on ferenc ję  S tudenckich  
Kół G eodezyjnych , która odbyła  się w 
G m achu G łów nym  PW. S po tkan ie , bę­
dące je d n ą  z na jw iększych  kon ferencji 
s tudenck ich  w Polsce, odbyw ało  się 
pod honorow ym  patrona tem  g łów nego  
geode ty  kra ju  Jo lan ty  O rlińsk ie j. W ykład 
inaugu racy jny  pod ty tu łem  „C zy geom a- 
tyka  ma p rzysz łość? ” w yg ło s ił dr Robert 
O lszew ski. N astępn ie  g łos zabra li s tu ­
denci, k tó rzy  w  swoich re fera tach  p rzed ­
staw ili p rak tyczne  aspekty  geodezji i

ka rtog ra fii o raz tem a tykę  swoich  badań. 
W  drug im  dniu kon ferenc ji odbyła  się 
p rezentacja  sprzę tu  i oprogram ow an ia  
oraz nastąp iło  ro zstrzygn ięc ie  konkursu 
na na jlepsze  referaty.

3 -5 .0 4 .2 0 0 9  r. Sukces na A eroD esign .
S tudenci Koła N aukow ego SAE P o li­

techn ik i W arszaw sk ie j za ję li 2 m ie jsce  
na p res tiżow ych  zaw odach  p ro je k to ­
w ych A eroD esign  East rozgryw anych  w 
M arie tta , w  S tanach Z jednoczonych . Sa­
m olot Kiw i zap ro jek tow an y  i zbudow any 
przez g rupę 10 s tuden tów  PW za ją ł d ru ­
g ie m ie jsce  w k lasy fikac ji genera lne j, w

klas ie  open i d rug ie  m ie jsce  za p od n ie ­
s iony c ięża r o raz trzec ie  za p rezentację  
techn iczną . Kiw i ma 3,6 m rozp ię tości 
skrzyd e ł i je s t napędzany s iln ik iem  spa ­
linow ym  o m ocy 2,3 KM. Pozw oliło  mu to 
podn ieść na zaw odach  12,8 kg przy m a­
sie w łasne j 4,1 kg. U leg ł jed yn ie  sam o lo ­
tow i d rużyny b razy lijsk ie j. Zaw ody A e ro ­
D esign to konkurs d la s tuden tów  ucze ln i 
tech n iczn ych  o rgan izow any przez m ię ­
dzynarodow e  s tow arzyszen ie  inżyn ie ­
rów  SAE. Celem  ryw a lizac ji je s t pod­
n ies ien ie  skonstruow anym  przez s ieb ie  
m ode lem , ja k  na jw iększego  c iężaru, a w 
k las ie  open s ta rtu ją  na jw iększe  i na jb a r­
dzie j zaaw ansow ane sam o lo ty  spośród 
s ta rtu jących  na A eroD esign. S tudenci z 
Koła N aukow ego SAE b io rą w  nich udz ia ł 
od praw ie  20 lat. W ie lo kro tn ie  za jm ow a li 
m ie jsca  w czo łów ce  k lasy fikac ji.

16 .04 .2009  r. BEC -  fin a ł lokalny. W
D użej A u li PW z o s ta ł ro zeg ra ny  fin a ł 
loka lny  III O g ó ln o p o lsk ie g o  K onkursu  
Inżyn ie rsk ie g o  BEC 2009. BEC, czy ­
li BEST E ng in ee ring  C om p e tition , to 
p ro je k t d a ją cy  s tuden tom  m o ż liw ość  
sp raw dze n ia  w p rak tyce  sw o je j w ie ­
dzy te o re tyczn e j, zdo byw an e j na z a ję ­
c iach . F ina ły  loka lne  o db yły  się rów no­
cze śn ie  w p ięc iu  m iastach  Polsk i -  w 
G dańsku, G liw icach , K rakow ie , Łodzi i 
W arszaw ie . W zię ły  w nich u d z ia ł d ru ­
żyny, k tó re  p om yś ln ie  p rzesz ły  p roces 
kw a lifika cy jn y . C zte ro osob ow e  ekipy  
inżyn ie ró w  w yko nyw a ły  zad an ia  kon ­
s tru kcy jn e , w ym a g a ją ce  kre a tyw n ośc i, 
sm yka łk i do te ch n o lo g ii, a na lityczn e g o  
m yś len ia  o raz  u m ie ję tn ośc i p racy  w 
g rup ie . U cze stn icy  m ie li do d ysp ozyc ji 
ty lko  p ros te  narzę dz ia  o raz m a te ria ły
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ta k ie  ja k  desk i, g w o źd z ie , d ru ty  itp. F i­
na ł e u ro p e jsk i -  EBEC (E u ropean  BEST 
E ng in ee ring  C o m p e titio n ) o db ęd z ie  się 
w  G hent w B e lg ii, dokąd  p o jedz ie  na j­
lepsza  po lska  d rużyna . (Fot. 2)

21 .04 .2009  r. Um owa o w spółpracy.
R ektorzy  P o litechn ik i W arszaw sk ie j i U n i­
w ersy te tu  W arszaw sk iego  -  prof. W ło ­
dz im ie rz  Kurn ik i prof. K ata rzyna  Cha- 
ła s iń ska -M a cu ko w  -  podp isa li um owę 
o w sp ó łp ra cy  obu ucze ln i. U roczystość 
odbyła  się w Sali Z ło te j Pałacu K az im ie ­
rzow skiego. P rzedm io tem  porozum ien ia  
je s t w spó łp raca  w  zakres ie  kszta łcen ia , 
badań naukow ych, p rak tycznego  w yko ­
rzys tan ia  w ied zy  i techno log ii dla dobra 
spo łecznego , dzia łań  na rzecz rozwoju 
W arszaw y o raz  aktyw nośc i ku ltu ra lne j 
s tuden tów  i doktorantów .

22 .04 .2009  r. P olim er 2009. Pod hasłem  
„In no w a cyjn ość  w p rze tw órs tw ie  tw o ­
rzyw  sztucznych  -  nauka we w spó łp racy  
z p rzem ys łem ” odbyła  się IV O g ó lno po l­

ska K on ferenc ja  P o lim er 2009. Z o rg a n i­
zow ało  ją  Koło N aukow e P rze tw órstw a  
Tw orzyw  S ztucznych  „P o lim er” . Na spo ­
tkan ie  na W ydzia le  Inżyn ie rii P rodukcji 
PW przyby li naukow cy z P olitechn ik i 
W arszaw skie j i innych ucze ln i po lskich  
o raz  zag ran icznych , a także  w ie le  firm  
zw iązanych  z p rze tw órstw em  tw orzyw  
sztucznych . Celem  o rgan izow anych  od 
roku 2006 kon ferenc ji je s t p rzed sta w ie ­
nie innow acy jnych  techno log ii o raz k ie ­
runków  rozwoju p rze tw órstw a  tw orzyw  
sztucznych  w kraju i na św iec ie . Chodzi 
też o zap rezen tow an ie  poziom u w ie ­
dzy i zaangażow ania  w je j poszerzanie  
s tuden tów  z różnych ucze ln i te ch n icz ­
nych w  Polsce. Spo tkan ia  te  są  o ka z ją  
do w ym iany pog lądów  p rzedstaw ic ie li 
przem ysłu  z p rzedstaw ic ie lam i nauki i 
s tuden tam i.

2 3 .04 ,20 09  r. Tylko dla dz iew czyn . Po
raz drug i odbyła  się ogó lno po lska  kam ­

I N F 0 R M A C J E
pan ia  in fo rm a cy jn a  „D z ie w czyn y  na po ­
lite c h n ik i!” . Ma ona na ce lu  zach ęcen ie  
a bso lw en tek  szkó ł ś re dn ich  do z a in te ­
resow an ia  s ię  s tu d iam i tech n iczn ym i. 
Na P o lite ch n ice  W arszaw sk ie j, w M a­
łe j A u li, p rze d s ta w ic ie le  w ład z  ucze ln i, 
w yk ła d o w czyn ie  i s tu d en tk i o raz  a b so l­
w en tk i PW, spo tka li s ię  z ka n d yd a tka ­
mi na s tu d ia . P rzyw ita ł je  p rof. W ła ­
d ys ław  W ieczo re k , p ro re k to r PW ds. 
s tu d en ck ich . N as tęp n ie  o sw o je j p racy 
b ad aw cze j, naukow e j i dyd ak tyczn e j 
o p o w ie d z ia ła  prof. Teresa Z ie liń ska  z 
W yd z ia łu  M ech an iczn eg o  E ne rg e tyk i i 
Lo tn ic tw a  o raz  prof. D anuta  Jas ińska - 
C ho ro m ań ska  z W yd z ia łu  M ech a tron ik i. 
Po ogó lnym  spo tka n iu  p rzysz łe  s tu d e n t­
ki zw ie d za ły  w ydzia ły , k tó re  za p re ze n ­
tow a ły  sw o je  la b o ra to ria . B iuro  K arie r 
p rzyg o to w a ło  w a rsz ta ty  nt. „P o lite c h ­
n ika  -  m oje m ie jsce ? ” , k tó re  m ia ły  po­
m óc o k re ś lić  p re d ysp o zyc je  zaw odow e  
dz ie w czą t. (Fot. 3)

23.04.2009 r. Od renesansu do w spó ł­
czesności. W  nowym repertuarze  zapre ­
zen tow ał się Chór Akadem icki P o litechn i­
ki W arszaw skie j. Podczas XLVI koncertu 
z cyklu W ielka M uzyka w M ałej Auli śp ie ­
w acy w ystąp ili pod d yrekc ją  Dariusza 
Z im n ick iego  w program ie  zaty tu łow anym  
„C anunt A nge li” . W ykona li u twory pocho­
dzące z okresu od renesansu do w sp ó ł­
czesności, tak ich  kom pozytorów , ja k  O r­
lando di Lasso, Fe lix M endelssohn, Erie 
W hitacre  i inni. (Fot. 4)

23 .04 .2009  r. Dokąd zm ierza  św ia t i 
Polska. Prof. G rzegorz Kołodko w yg łos ił 
na P o litechn ice  W arszaw sk ie j odczyt za ­
ty tu łow an y  „D okąd zm ierza  św ia t i Pol­
ska ” . G ość K onw ersa torium  PW je s t p ro ­
fesorem  nauk ekonom icznych  i w yk ła ­
d ow cą  akadem ickim , w latach 1 9 9 4 -9 7  
oraz 2 0 0 2 -0 3  był w iceprem ie rem  i m in i­
strem  finansów . W in te rdyscyp lina rnych  
pracach naukowych za jm u je  się p o lityką  
rozwoju, d ługo fa low ym i zm ianam i sys te ­
m owym i o raz  teo re tycznym i i p rak tycz ­
nym i prob lem am i g lo b a lizac ji i tra n s fo r­
m acji p osoc ja lis tyczn e j. Jest dyrektorem  
C entrum  Badaw czego  T ransfo rm acji, In­
teg ra c ji i G loba lizac ji T IG ER , w yk ła do w ­
cą  A kadem ii Leona K oźm ińskiego  oraz 
am erykańsk ich  un iw ersy te tów : Yale, 
UCLA i R ochester, New York. Pełn i ro lę 
eksperta  o rgan izac ji m iędzynarodow ych, 
posiada ty tu ł doktora  h on oris  causa  za ­
g ran icznych  uniw ersytetów . O sta tn io  
w yd a ł ks iążkę  za ty tu ło w a n ą  „W ędru jący 
św ia t” . (Fot. 5)

27 .04 .2009  r. O polskiej dem okrac ji.
W Dużej Auli PW n as tąp iło  u roczyste  
o tw arc ie  w ystaw y „P o lska . T radyc je  p a r­
lam enta ryzm u do 1791 roku ” . E ksp ozy­
cja zos ta ła  zo rgan izow ana  w styczniu  
tego  roku w B rukse li w  P arlam encie  
E urope jsk im  przez pose ł Ewę Tom a­
szew ską. O becn ie  je s t eksponow ana 
w Polsce. Z e sta w  ko lo row ych  p lansz, 
p rezen tu jących  akty  praw ne, ilus tru je  
d em okra tyczny dorobek państw a p o l­
skiego  i R ze czypospo lite j O bojga Na­
rodów. O be jm uje  okres  od S ta tu tów  
w iś licko -p io trkow skch  san kc jonu jących  
uprzedn ie  praw o zw ycza jow e , poprzez 
N em inem  cap tivab im us -  gw arantu jące, 
że bez sądu w ięz ić  n ikogo  nie w olno, 
N ihil novi -  g w aran tu jące , że nowych 
obciążeń bez zgody parlam entu  n ak ła ­
dać się nie będzie  oraz K on federac ję  
w arszaw ską, która zap ew n ia ła  sw obody 
re lig ijne , po K onsty tuc ję  3 m aja i u tw o ­
rzenie  p ie rw szego  m in is te rs tw a  ośw ia ty  
-  Kom isji Edukacji N arodow ej. W o tw a r­
ciu w ystaw y na P o lite ch n ice  W arszaw ­
skie j u czestn iczy li: europos łanka  Ewa

Tom aszew ska, p ro rek to rzy  PW prof. 
F ranc iszek Krok i W ładys ław  W ieczorek. 
(Fot. 6)

Oprać. ANNA ABRAM CZYK 

Fot. Anna Abramczyk, M ichał Leśniewski, 

Joanna Majewska
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Rozmawiać czy nie?
To pytanie nurtowało w ie le  osób, na długo przed Okrągłym  
S to łem . To, że w końcu do niego doszło, było efektem  
wstępnych rozmów m iędzy „S o lidarnością” a stroną 
rządow ą. Obrady Okrągłego Stołu, jakkolw iek krytycznie 
by się do nich odnosić, były jednak nietypow ą, opartą  
na n iepisanej um ow ie społecznej próbą porozum ienia.
Jedyną w krajach postkomunistycznych. Jej efekty je d ­
nych rozczarowały, innym dały nadzie je .

M IESIĘCZN IK  P O LITE C H ­
NIKI W ARSZAW SKIEJ: -  J a ­
k ie  b y ły  P a n ó w  o cz e k iw a n ia  
i  o b a w y  zw ią zan e  z o b ra d a ­
m i O k rą g łe g o  S to łu ?

Prof. W ładysław  Finde- 
isen: -  Znalazłem  się przy 
O krąg łym  S tole  w osta tn ie j 
chw ili. D yskutowano sprawę 
p rzew odniczącego  obrad. 
S trona rządowa zap ropono ­
wała jednego, a so lidarno­
ściowa chc ia ła  dwóch w sp ó ł­
przew odniczących. Na za ­
sadzie  -  jeden od was, drugi 
od nas. Zadzw on ił do mnie 
w tedy ks. A lo jzy  O rszulik  i 
pow iedzia ł mi, że mam zostać 
w spółprzew odn iczącym . O 
w ielu  is to tnych sprawach, bę­
dących przedm iotem  rozmów, 
dow iadyw ałem  się w  toku ob ­
rad, a najw ięcej p rzeczyta łem  
już  po zakończen iu  O krą­
g łego Stołu.

Na co czekano, czego 
po tym  w ydarzen iu  ocze­
kiwano? W ydaje mi się, że 
g łównym  postula tem  s tro ­
ny so lidarnośc iow e j była 
re legalizacja  „S o lida rno­
ści” . Podczas wszystk ich 
rozm ów w W ilanow ie  czy 
też w M agdalence, które 
poprzedziły  O krągły Stół, 
„S o lida rność” nie chcia ła  
od tego odstąp ić, był to 
chyba g łów ny w arunek 
p rzystąp ien ia  do rozmów. 
K iedy się rozpoczę ły -  ja ­
sne było, że nie ty lko  „S o­
lida rność” będzie mogła 
legaln ie  dzia łać, ale że
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będzie p lura lizm  związkowy. 
R ozum iany w ten sposób, że 
nie ty lko  będzie w ie le  róż­
nych zw iązków, ale także w 
zakładach pracy będzie m ógł 
is tn ieć w ięcej niż jeden. To 
istotne, bowiem  OPZZ stało 
na stanow isku, że w  zak ła ­
dzie pow inien być tylko  jeden 
zw iązek zawodowy.

Dr W itold M ieszkow ski. 
-  K iedy zaczę ły  się obrady, 
m iały być, o ile pam iętam , 
trzy g łów ne s to lik i oprócz tego 
prezydia lnego. A le  prob le ­
mów było tak w iele, że niemal 
od razu zaczęły pączkować i 
dz ie lić  się na różne podsto li- 
ki. Za jm ow ałem  się wówczas 
zaw odow o i spo łecznie  pro­
b lem am i m ieszkaniow ym i. 
S trona rządowa, pod naci­
skiem  OPZZ, chcia ła  się z

nami podzie lić  odpow iedzia l­
nośc ią  za w rzód, jak i w yrós ł w 
tam tym  ustro ju  -  zam rażarki 
m ieszkaniow e. Ludzie p łac i­
li p ien iądze na n ie istn ie jące 
m ieszkania. N ie istn ie jące, 
bo one nigdy nie powstały. 
Nie mogły. Ó wczesna w ładza 
chcia ła  w m anew row ać „S o li­
da rność” we w spó łodpow ie ­
dzia lność  za swoje grzechy. 
W tedy m yśleliśm y, że tylko  za 
przeszłe, potem się okazało, 
że za przyszłe  także. Powstał 
w ięc  także podsto lik  p o lity ­
ki m ieszkan iow ej. Ponieważ 
za jm owałem  się sprawam i 
u rban istyki, dzia ła łem  w s to ­
w arzyszen iach  zawodowych, 
byłem także w spółautorem  
raportu m ieszkan iow ego dla 
ówczesnego przew odn iczą­
cego „S o lida rnośc i" Lecha  
W ałęsy, w ięc zna lazłem  się 
przy O krągłym  Stole.

N atom iast, jeś li chodzi o 
oczekiw an ia... Mam tuta j taką  
książeczkę „K to jes t kim przy 
O krągłym  S to le ” , ze s trony so­
lidarnośc iow ej. Pow staw ała w 
trakc ie  obrad i potem nam ją  
w ręczono. Co do oczekiw ań... 
Pow iedzia ł pan w ówczas, pro­
fesorze: „N a jw ażn ie jszym  ce ­
lem negocjacji było wyraźne

w skazan ie  k ierunków  zm ian 
po litycznych i spo łecznych, co 
pow inno dać s ilny im puls do 
zapoczątkow an ia  procesów  
przem ian” . O delega lizac ji 
zw iązku m ów ił natom iast prof. 
A ndrzej S te lm achow ski. Ja 
natom iast pow iedzia łem : „Po 
okrągłym  sto le  nie spodzie ­
wam się ani rew elacji, ani 
spe łn ien ia  tęsknot". Pod czym 
się i dzis ia j podpisuję.

Dr Zdzis ław  Gałkow ski:
-  Ja w tym  czasie  nie pe łn i­
łem żadnych funkcji zw iąz­
kowych. O brady ś ledziłem  
w te lew iz ji i czyta łem  re lacje  
prasowe. Mogę w ięc jedyn ie  
m ów ić o odczuciach zwykłego 
obywatela . O czyw iście  is to t­
na była sprawa re legalizacji 
„S o lida rnośc i” , a le nie tylko. 
Moim zdaniem , O krąg ły  Stół, 
k tórego idea rodziła  się w 
bólach, pow inien był przede 
w szystk im  za jąć się sprawam i 
gospodarczym i, bo sytuacja 
była wów czas ciężka. Z per­
spektyw y czasu, n iew iele  się 
n iestety  zm ieniło, a w ydaw ało  
się...

Dr W. M ieszkow ski: -  Z a ­
robki spadły średnio o 25%.

Dr Z. Gałkow ski: -  W yda­
wało mi się, że skoro do stołu 
zasiada siła, która ma w swo­
je j nazwie „partia  robo tn icza” , 
a z d rug ie j strony „S o lida r­
ność” , która de facto  była ru­
chem robotniczym , to sytuacja
-  zw łaszcza w  zakładach pra-



cy -  jakoś  się poprawi. Tym ­
czasem  nic z tego nie w yszło  
i nadal co jak iś  czas jes teśm y 
św iadkam i strajków. To chyba 
najw iększa porażka i n iespe ł­
n ione m arzenie zw iązane z 
rozm owam i O krąg łego Stołu. 
Trudno mi coś pow iedzieć o 
sprawach kuluarow ych, bo z 
ówczesnych re lacji n iew iele  
się m ożna było dow iedzieć. O 
tym , że jak ie ś  rozm owy odby­
ły się w W ilanow ie, usłysza­
łem  dop iero  dzis ia j.

Rozm ow y poza sto łem

Dr W. M ieszkow ski: -  W
kuluarach zapad ło  chyba w ię ­
cej decyzji niż w  obradach o fi­
c ja lnych. O czym, my, s iedzą ­
cy przy O krągłym  Stole, także 
nie w iedzie liśm y.

Dr Zygm unt Trzaska D ur­
ski: -  „S o lida rność” , co w szy­
scy państwo w iedzą, dzia ła ła  
w podziem iu. Ja wyszedłem  
z n iego dop iero  9 maja 1989 
roku, już  po zakończen iu  ob­
rad O krąg łego Stołu. Nam, 
dzia ła jącym  w podziem iu, 
zw łaszcza tu, na Politechn i­
ce, O krąg ły S tół nie był do ni­
czego potrzebny. M ie liśm y za 
złe rozm owy na tem at re lega- 
lizacji zw iązku. Uważaliśmy, 
że „S o lida rność” jest, działa 
i zosta ła  bezpraw nie zde le ­
ga lizow ana 13 grudnia 1981 
roku. Nie ma o czym mówić. 
To, że kom uniści upierali się 
przy tym , żeby zw iązek re- 
lega lizować, w yn ika ło  z ich 
przekonania, że będzie to 
inny, nowy zw iązek. M yśmy 
się przeciwko tem u bronili, bo 
uważaliśm y, że „S o lida rność” 
je s t jedna. Nie ma po co je j 
odtwarzać, bo po prostu jest. 
A czego oczekiwaliśm y, k ie ­
dy już  zaczę ły  się rozm owy? 
Spe łn ien ia  tego, o co nam 
chodziło  przez całe poprzed­
nie 9 lat -  że kiedy obrady 
się zakończą, będzie wolna 
Polska.

Przeczytam  państwu to, co 
napisa łem  w naszym  b iu le ty ­
nie zw iązkowym  10 lat tem u.

„6 lu tego  1989 roku, oko ­
ło  godziny  10 zna laz łem  się 
pod Pałacem  N am iestn i­

kow skim . Na K rakow skim  
P rzedm ieściu  tys ią ce  ludzi. 
Tłumy. Było nas podobno ze 
trzydz ieśc i tys ięcy. C zekam y 
na p rzybycie  p rze d s ta w ic ie ­
li „S o lid a rn o śc i” , a przede 
w szystk im  na Lecha W ałęsę. 
N iezapom niane , n iezata rte  
w rażen ia  spraw ia  z ryw a ją ­
cy się, co chw ila , z tys ię cy  
garde ł, krzyk: S o-li-da r-ność! 
S o -li-d a r-n ość ! Dziś już , n ie ­
stety, n ik t tak nie krzyczy. 
Co k ilka  m inut pod jeżdża ją  
pod pałac lim uzyny w iozące  
kom unis tycznych  dygnita rzy, 
a m ury d rżą  od gw izdów  i 
ryku: P recz z kom uną! Precz 
z kom uną! Nasi, w itan i o k la ­
skam i, p rzych od zą  p ieszo. 
Z da leka, od s trony  Karowej

TE M A T MIESIĄCA
Dwadzieścia lat temu doszło 

do spotkania przy Okrągłym Stole. 
Czy było ono konieczne?

był p ie rw szego dnia. W cze­
śniej Lech W ałęsa usta lił z 
Czesław em  K iszczakiem , że 
obydw aj p rzem ów ią  podczas 
o tw arc ia  obrad. Tym czasem , 
okazało  się, że p rzew odn iczą­
cy O PZZ A lfred M iodow icz  
także chce przem ówić. Kilka 
godzin trw a ły  rozmowy, zanim  
w znow iono obrady. Doszło do 
kom prom isu, który po lega ł na

U czestn icy dyskusji: prof. W ŁA DYSŁA W  FINDE- 
ISEN -  em erytow any pracow nik  W ydzia łu  E lektron iki 
i Nauk In fo rm acyjnych , rektor PW w latach 1 9 8 1 -8 5 , 
dr ZD ZISŁA W  G A ŁKO W SKI -  z W ydzia łu  S am ocho­
dów i M aszyn R oboczych, przew odn iczący  Zw iązku  
N auczycie ls tw a Polskiego w PW, dr W ITO LD M IE S Z­
KO W SKI -  em erytow any pracow nik  W ydzia łu  In żyn ie ­
rii Lądow ej, dr ZYG M U N T TR ZASK A DURSKI -  em ery ­
tow any pracow nik  W ydzia łu  C hem icznego, p rzew od­
n iczący NSZZ „S o lid a rn o ść” w PW.

s łychać krzyk: Le-chu! Le­
chu! S o-li-d a r-n ość ! W s tru ­
m ieniach u lew nego deszczu, 
pod w ie lk im  parasolem , idzie 
W ałęsa, o toczony tłum em . 
Podnosi rękę pokazu jąc  „V ” . 
W zruszen ie . Łzy c isn ą  się do 
oczu. Nareszcie .

Na wyniki obrad czekaliśm y 
z nadzie ją, ale i z n iepokojem . 
A n iepokój był uzasadniony. 
Zaczę ły  dochodzić w ieści o 
ta jnych rozm owach w jak ie jś  
M agdalence” .

Takie jes t moje w spom nie ­
nie w iążące się z rozpoczę­
ciem obrad O krąg łego Stołu.

M P W : -  Potem  zaczęły  się  
obrady. Były m om enty trud­
ne, k iedy  w ydawało się, że 
strony  się rozejdą i n ie do j­
dzie do żadnych ustaleń.

Prof. W. F in d e is e n :- Impas

tym , że M iodow icz jednak w y­
stąp ił. To był bardzo w yraźny 
dla strony so lidarnośc iow ej 
sygnał, że strona party jno- 
rządowa je s t n ie jednolita.

MPW: -  Co się działo w 
następnych dniach? Zw ra  
cam s ię  głów nie  do Panów  
którzy  uczestn iczy li w roz 
m ow ach. Pojaw iła  się mno  
gość problem ów , s to lik i 
ja k  m ów ił d r M ieszkow ski 
pączkow ały. Czy p o c zą t­
kow a chęć porozum ien ia  
nie zaczynała  się gubić  w 
szczegółach?

Dr W. M ieszkow ski: -  
M nogość prob lem ów  rzeczy­
w iśc ie  była, ale -  genera ln ie  
- w ydaje  mi się, że od sam e­
go początku obie strony były
bardzo n ieufne w obec siebie.
P ojaw ia ły się p rzesto je  w roz­

mowach i zas tanaw iano  się, 
co będzie dale j. Jak będzie. 
Dla mnie, spektaku la rnym  w y­
razem tej n ieu fnośc i był fakt, 
że -  chyba osta tn iego  dnia -  
pan p rofesor F indeisen, który 
w łaśnie  p rzew odn iczy ł o b ra ­
dom, przerw a ł je . M usia ły  być 
jak ie ś  tarc ia  i d la tego pod ją ł 
Pan ta ką  decyzję . Do stołu 
w rócono, kiedy w kuluarach 
uzgodniono kwestie  sporne.

Prof. W. F indeisen: -  Przy 
zam knięc iu  obrad tak ie j sytu ­
acji nie pam iętam , m oże była 
w cześnie j.

MPW: -  N ieufność, p rze ­
rw y w rozm ow ach, uzgod­
nien ia  kuluarow e i po w ró t 
na salę. Tak to w yglądało  
przez cały  czas. R elacje nie 
były  pełne, a kom entarze  
dotyczące p rzerw  w obra­
dach odm ienne, w za leżn o ­
ś c i od  tego, kto je  re la c jo ­
nował.

Dr W. M ieszkowski: -  Rela­
cje z obrad O krągłego Stołu to 
inna sprawa. P ierwszego -  a 
może następnego -  dnia miało 
m iejsce w ystąp ien ie  dotyczące 
zam ordowanych księży. Nikt 
o tym nie wspom niał, nawet
my, b iorący udział w obradach
podstolików, dow iedzie liśm y
się o tym  później. Były także
inne n iespodzianki: podczas
obrad padało w iele  ośw iad­
czeń ze strony uczestników,
które potem nie znajdowały
się w  żadnych protokołach.
Tak było w  przypadku tego,
w  którym uczestniczyłem ,
zajm ującego się m ieszkaln ic­
twem. Podpisywaliśm y potem
nasze stanow isko, przyjęte
przez trzech w spółprzewodn i­
czących, ale brak w nim było
niektórych kwestii. Jest tylko
jeden dokum ent, który to uj­
muje. W ydany zosta ł -  w Bia-
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łym stoku (!) -  w yją tkowy zbiór 
autoryzowanych protokołów  
i tam mogłem przeczytać to, 
co m ówiłem  podczas obrad. 
W innych dokum entach tego 
nie ma.

P ierw sze  protesty

MPW: -  W iele je s t  dzisiaj 
głosów  krytycznych, doty­
czących nie tylko sam ego  
faktu zw ołan ia  obrad  Okrą­
g łego Stołu, ale także ich  
efektów. Czy w tedy m ieli 
Panow ie taką św iadom ość?

Dr W. M ieszkow ski: -  K ie­
dyś, na obrady naszego pod- 
sto lika  przyszed ł ówczesny 
rzeczn ik prasowy „S o lida rno ­
śc i” Janusz O nyszkiew icz i 
p rzyn iós ł ze sob ą  plik listów  
p isanych przez p rzeciw n ików  
O krąg łego Stołu. Pokazyw ał 
mi je , bo s iedzie liśm y obok i 
n iektóre  z nich czyta łem . Ża­
łu ję , że nie zanotowałem  na­
zw isk autorów, bo wysła łbym  
dziś tym  ludziom  gratu lacje. 
To nie były anonim y, choć pa­
m iętam , że w prasie  pojaw ia ły 
się inform acje, że jak ie ś  „ano­
n im ow e” s iły  są  przeciw  O krą ­
głem u Stołow i.

Prof. W. Findeisen: -  Listy, 
o których pan wspom ina były 
ty lko  od członków  „S o lida rno ­
śc i” , czy także od członków  
partii?  Bo wśród nich była 
zapew ne spora liczba osób

przeciwnych układaniu się z 
„S o lida rnośc ią ” .

Dr W. M ieszkow ski: -  Z a ­
pewne, ale sądzę, że nie do­
c iera łyby one do O nyszk ie ­
w icza. N atom iast tych listów, 
które w idzia łem , był napraw ­
dę spory plik.

Poza tym , oprócz M agda­
lenki, były także, o rgan izow a­
ne przez n ieżyjących ju ż  dzi­
siaj: B ronisław a G erem ka i 
Jacka Kuronia, a także A da­
ma M ichnika tak ie  „konw en- 
tyk le ” w hotelu Europejskim . 
To były takie  nasiadówki z 
pospólstw em  „S o lida rnośc i” , 
bardzo n ieprzyjem na rzecz. 
Jacek Kuroń był jeszcze  w ów ­
czas sym patyczny, a le tamci 
dwaj....

Dr Z. Trzaska Durski: -
M ówiło się wtedy, że to strona 
rządowa rozm awia ze s troną  
so lidarnośc iow ą, ale m yśmy 
się w pewnym  m om encie po­
łapa li, że ta strona so lidarno­
ściowa...

Dr W. M ieszkow ski: -  A le
kiedy doszło  do wyborów, m u­
siała  być so lidarność. Pon ie­
waż m ieszkałem  na Żo liborzu, 
w ięc byłem  m ężem zaufania 
Kuronia. Zdaw ałem  sobie 
sprawę, że on p rze jdzie  i pod 
tym kątem patrzyłem  na ręce 
różnym partyjnym  w  kom isji. 
To była kwestia  lo ja lności so­
lidarnośc iow ej. A le... Jacka

znałem  od lat, rozb ił m o ją  dru ­
żynę harcerską, n igdy w życiu 
bym na niego nie g łosował, 
gdyby nie to, że „z rob ił sobie 
zd jęcie  z Lechem  W ałęsą” . 
W tedy jednak  nie można się 
było w yłam ać i g łosow ać na 
w łasnych kandydatów.

Nauka i ośw iata

MPW: -  W róćm y je d n a k  
do O krągłego Stołu. Wynika  
z Panów  w ypow iedzi, że od  
pew nego m om entu je g o  ob­
rady, je g o  istn ienie, budziło  
sprzeciw , n ieufność. Czy nie 
m iał też na to wpływu fakt, 
że strona so lidarnościow a  
była dobrze przygotow ana  
m erytoryczn ie  do rozmów, 
m ów iła o konkretach, pod­
czas gdy  rządow a, p odo b­
nie ja k  zaw sze, posługiw ała  
się niew iele  znaczącym  ję ­
zykiem  deklaracji?

Dr. W. M ieszkow ski: -  
Przede w szystk im , obie s tro ­
ny m ów iły różnym i językam i.

Prof. W. Findeisen: -  W 
podsto likach było różnie. W 
tym , w którego obradach ja 
uczestn iczyłem , za jm u ją ­
cym się p rob lem atyką  nauki 
i ośw iaty, po stron ie  rządowej 
było kilka osób, które znały 
się na rzeczy. Nie byli to se­
kretarze partyjni.

MPW: -  W spom niał Pan 
o kw estiach nauki i ośw ia­

ty is to tnych z punktu  
w idzenia środow iska  
akadem ickiego. W szy­
scy  Panow ie są zw iązan i 
z Politechniką. O czym  
m ów iło  się wów czas na 
uczeln i?  O dbyw ały się  
ja k ie ś  spotkania, nara­
dy, przekazyw ano jak ieś  
sugestie  tym, którzy  
wówczas bra li udział 
w obradach O krągłe­
go Sto łu? Zw łaszcza że 
aż p ięć  osób z naszej 
uczeln i p rzy  nim  zas ia ­
dało -  trzy  po stronie  
so lidarnościow ej, dwie  
po stron ie  rządowej.

Dr Z. Gałkow ski: -  Nie 
przypom inam  sobie żad­
nych spotkań w w iększym  
gronie. Były oczyw iście  

dyskusje, a le  m ia ły one cha­
rakte r prywatny, rozm aw ia li­
śm y w przerwach pom iędzy 
zajęciam i.

MPW: -  Czy pam ięta  Pan  
P rofesor ja k ie ś  kw estie  
sporne, new ra lg iczne?

Prof. W. Findesisen: -  Czy
o coś się zasadn iczo sp ie ra li­
śmy...? Chyba nie.

Dr. Z. G ałkow ski: -  Na 
pewno była poruszana spra ­
wa autonom ii uczeln i, bo pa­
m iętam , że o tym się w tedy 
mówiło.

Prof. W. Findeisen: -  To
chyba nie stanow iło najis to t­
niejszej kwestii, natom iast 
sporo było dyskusji na tem at 
organizowania i finansowania 
badań naukowych. Była grupa 
osób, do której ja  także nale­
żałem, która lansowała tezę, 
że o tym, kto ma dostawać 
pieniądze, powinni decydować 
sami uczeni, a nie urzędnicy. 
W kwestii w drażania postępu 
technicznego zgadzaliśm y się, 
że w grę wchodzi interes go­
spodarczy państwa i w m niej­
szym stopniu naukowcy o tym 
decydują, natom iast, jeś li cho­
dzi o badania... Uznaliśmy, że 
trzeba utworzyć Radę Badań 
Podstawowych -  tak się miała 
nazywać -  która będzie dosta­
wać pieniądze i nim i gospo­
darować. Mniej w ięcej na tej 
zasadzie został potem utwo-
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rzony Kom itet Badań Nauko­
wych, który m iał dwie komisje: 
badań podstawowych i stoso­
wanych. Jego powstanie było 
w łaśnie efektem  naszych dys­
kusji przy O krągłym  Stole. Za­
kładano też, że kom isja KBN 
będzie m iał głos decydujący w 
zakresie przydziału środków. 
W praktyce okazało się, że 
zatrudnieni w nim urzędnicy, 
m ają na to najw iększy wpływ, 
choć oczyw iście  zb iera ły  się 
zespoły i kom isje naukowców, 
które dyskutowały, op in iow a­
ły...

MPW: -  M iało być lepiej, a 
wyszło ja k  zaw sze.

Prof. W. F indesisen: -  To
nie do końca tak, bo p rzyna j­
m niej byli to urzędnicy, a nie 
funkcjonariusze  partyjn i. Po 
O krągłym  Stole nie było już  
takich sytuacji jak  w cześn ie j 
-  że kiedy ktoś m ia ł mocne 
stanow isko w  partii, m ógł w y­
budow ać nowy gm ach na Po­
litechn ice, a ja k  nie był party j­
ny... Nie m usim y daleko szu­
kać. Gm ach je s t użyteczny, 
nie neguję, ty lko  w skazu ję  na 
m echanizm y, jak ie  w cześn ie j 
funkcjonowały. Tego już  po­
tem , także w  KBN, nie było.

Dr W. M ieszkow ski: -  Pa­
m iętam , że przy O krągłym  
S tole  m ówiło się także o Pol­
skiej Akadem ii Nauk, a ściśle j 
o generalnej re form ie  tej in­
stytucji.

MPW: -  N adal s ię mówi.
Dr W. M ieszkow ski: -  I do

dzis ia j ta spraw a nie zosta ła  
ruszona, a to  je s t skam ienie li- 
na tam te j epoki i w reszc ie  na­
leża łoby coś z n ią  zrobić.

Uzasadniony n iepokój

MPW: -  W spom nieli P ano­
wie o listach  członków  „S o ­
lid arn o śc i" p ro testu jących  
przeciw ko obradom  O krą­
g łego Stołu. Czy rozm ow y  
w M agdalence, ta jne układy, 
ja k  się mówi, były  jed yn ym  
pow odem  tej n iechęci?

Dr Z. Trzaska Durski: -  
T rudno to  jednoznaczn ie  
pow iedzieć, ale chyba to  był 
g łów ny powód.

Prof. W. Findesisen: -  Nie 
w iem , czy znana je s t panom 
deklarac ja  prezydenta Lecha  
K aczyńskiego, sprzed trzech 
m iesięcy, który w yraźn ie  po­
w iedzia ł, że żadnego ta jnego 
układu w M agdalence nie za ­
warto.

Dr Z. Trzaska Durski: -  Był
tam raptem  kilka razy, nie on 
jeden zresztą, byli tam także 
księża b iskupi. Lech K aczyń­
ski m ógł o tych układach nie 
w iedzieć. Ja sądzę, że one 
m ia ły m iejsce, co m ożna w y­
w nioskow ać z całego ciągu 
w ydarzeń późnie jszych. Prze­
c ież gruba kreska Tadeusza  
M azow ieckiego nie wzię ła 
się znikąd. Trudno mi uw ie­
rzyć, że w trakc ie  w yg łasza­
nia exposé w Sejm ie nagle 
przyszło  mu do głowy, że da­
ru jem y kom unistom  w szystk ie

TEM A T MIESIĄCA
Dwadzieścia lat temu doszło 

do spotkania przy Okrągłym Stole. 
Czy było ono konieczne?

winy. To się skądś w zię ło. Po­
dobnie  jak  kwestia  uw łaszcze­
nia party jne j nom enklatury.

Dr W. M ieszkow ski: -  To 
się zaczę ło  już  w cześn ie j, 
przed O krągłym  Stołem . W y­
szła ustawa sejm owa o w yso­
kich em eryturach dla d z ia ła ­
czy party jnych, ty lko  że o tym 
się -  s iedząc przy O krągłym  
S tole  -  nie m yśla ło , były w aż­
n ie jsze  sprawy.

MPW: -  W spom niał Pan  
w cześniej o listach, a czy w 
rozm ow ach zn a jo m i także  
daw ali wyraz sw o je j n iechę­
ci do O krągłego Sto łu?

Dr W. M ieszkow ski: -  
S po łeczeństw o było chyba w 
pewnym  m om encie og łupia łe. 
Poszedłbym  naw et dale j -  
w ydaje  mi się, że ludzie  za ­
czynali się zastanaw iać, czy 
się z tego O krąg łego Stołu 
c ieszyć, czy się go bać. Czy 
osoby zas iada jący przy nim 
po stron ie  „S o lida rnośc i” to 
ludzie  honoru, czy lekko ze ­
psute ja jeczka?  M iałem  takie  
odczucie. Moja sytuac ja  była 
o tyle  prosta, że byłem tam 
przedstaw ic ie lem  s tow arzy­

szeń, w których pe łn iłem  fu n k ­
cje, to od nich m ia łem  g le jt, by 
tam  zasiadać. A  je ś li chodzi o 
zna jom ych... Tak, pojaw ia ły  
się tak ie  g łosy: „Co wy tam 
robic ie , p rzec ież kom uchy 
w as znowu o g ra ją ” . W tedy 
m usiałem  się tłum aczyć. Mó­
w iłem  to samo, co tu ta j w spo­
m niałem  przy okazji w yborów  
czerw cow ych -  to była kwe­
stia  lo ja lności so lida rnośc io ­
wej. Ja nie reprezentow ałem  
sieb ie. Nie ja  podją łem  decy­
zji, by tam  się zna leźć. Gdyby 
to była moja, po lityczna, au to ­
nom iczna decyzja  -  na pewno 
bym tam nie s iedzia ł. Dzisiaj 
się jeszcze  m ocniej utrwalam  
w tym  prześw iadczeniu . N ato­
m iast na uczeln i było też tak, 
że jedn i patrzyli z podziwem , 
a inni pyta li -  po co?

Dr Z. Trzaska Durski: -  Jest 
jeszcze  jedna kwestia: otóż 
kom unistom  nie można było 
do końca w ierzyć. Nie w iedzie­
liśmy, czy obrady nie zostaną 
nagle przez nich zerwane, a 
ci z członków  „So lidarnośc i” , 
którzy się u jawnili po okresie 
dzia łania w  podziem iu, znowu 

nie zna jdą  się w  ośrodkach 
internowania.

Dr W. M ieszkow ski: 
-  W ydaw ało  się, że ko­
m uniści są  osłab ien i, ale 
podczas obrad p rzekony­
wałem  się, że chcą  nas 
w m anew row ać w różne 
sytuacje , że jes te śm y dla 
nich lis tk iem  figowym . 
M uszę się przyznać, bo 
to  było trochę  n ie lo ja lne  
w obec moich kolegów  z 
uczeln i, że nie dzie liłem  
się z nim i m oim i obaw a­
mi, nie przyznawałem , 
że mam poczucie, iż coś 
je s t nie tak. Nie w yp ro ­
w adza łem  ich z błędu co



do s łusznośc i in tencji obrad. 
W końcu brałem  udzia ł w 
obradach jednego  ty lko  pod- 
sto lika, w ie le  spraw  dzia ło 
się poza mną, o n iektórych 
dow iedzia łem  się dop iero  po 
jak im ś czasie.

Chciałbym, przy okazji, opo­
w iedzieć o moich kontaktach z 
„UB-olam i” . W Pałacu Nam iest­
nikowskim stali przy drzwiach i 
wpuszczali nas do sal. Jeden 
z nich zaczepił mnie kiedyś w 
holu i coś zaczął mętnie mó­
wić, że jego córka ma zdawać 
maturę z polskiego i żebym ja 
coś powiedział. Zapytałem, czy 
chce nagrywać m oją wypo­
wiedź. Odparł, że n iekoniecz­
nie, ale chodzi o to, bym „coś” 
powiedział, to on je j powtórzy, 
żeby mogła sobie posłuchać 
języka polskiego (I). Do dziś 
nie wiem, o co naprawdę cho­
dziło. Oni też byli ogłupiali i nie 
bardzo wiedzieli, co będzie 
dalej. Zaczęli się zm ieniać w 
trakcie wyborów. Jeden z nich, 
członek komisji wyborczej, w 
której byłem mężem zaufania, 
wyszedł za m ną z sali i powie­
dział mi, w  klozecie (I): „teraz 
będziemy służyć wam !’’.

Dr Z. Gałkow ski: -  P rzew i­
dywał, kto w ygra  wybory, choć 
były tak ie  dzie ln ice, osiedla , w 
W arszaw ie -  na przykład o fi­
cerskie  na Bem ow ie -  gdzie 
nie było to  takie  oczyw iste.

Dr W. M ieszkow ski: -  Pa­
m iętam , że gdy o czw arte j 
rano dotarły  do nas pierwsze 
w yn ik i, byliśm y zaskoczen i, 
że w  n iektórych dzie ln icach 
„S o lida rność" dostała  tak 
dużo głosów.

Kto by podniósł w ładzę?

MPW: -  S kończyły  się ob­
rady O krągłego Stołu, k tó ­
rych celow ość wydaje się  
Panom  dzis ia j wątpliw a. I...

Prof. W. Findeisen: -  Py­
tan ie: „Rozm aw iać, czy n ie?” , 
pojaw iło  się już  w końcu 1988 
roku. Czy Lech W ałęsa ma 
rozm aw iać z Czesławem  K isz­
czakiem , czy nie? To była pod­
stawowa kwestia. Można było 
nie rozm aw iać. Pam iętam , jak  
Antoni M acierew icz m ówił

na spotkaniu  ze s tudentam i 
na Politechn ice : „G dybyśm y 
poczekali jeszcze  do jes ien i, 
to w ładza leża łaby na u licy” . 
Ja mu w tedy nie zadałem  tego 
pytania, ale ono je s t zasadne 
-  kto by ją  w tedy podniósł?  
Znacie  państwo odpow iedź 
na to  pytanie? Półm ilionow a 
A rm ia  Radziecka w NRD, a w 
Polsce w ładza leży na ulicy.

Pow tarzam  -  kto by ją  pod­
niósł? To był problem . K iedy 
był O krągły Stół, nie śniła się 
jeszcze  nikom u aksam itna re­
w olucja  w C zechosłow acji ani 
upadek reżim u w Rum unii, 
ani muru berlińskiego. Pakt 
W arszaw ski zos ta ł rozw iąza­
ny dopiero w roku 1991. To 
prawda, w Rosji był M ichaił 
G orbaczow , ale to jeszcze  
nie było gw aranc ją  tego, że 
kom unizm  musi upaść.

Dr W. M ieszkow ski: -  W y­
darzenia w Polsce były son­
dażem  dla innych, zapocząt­
kow ały zmiany.

Prof. W. Findeisen: -  Co 
by w ięc  było, gdyby W ałęsa 
nie odw ażył się rozm aw iać z 
K iszczakiem ?

Dr W. M ieszkow ski: -
Mamy przykłady, choćby w y­
darzenia roku 1956, które za­
kończyły się w ie lk im  w iecem  z 
W ładysław em  Gom ułką.

MPW: -  Spróbujm y p odsu­
m ow ać efekty  rozm ów  przy  
O krągłym  Stole. N iektóre  
były  n iem al natychm ia­
stow e, ja k  choćby w ybory  
czerw cow e i przyw rócenie  
Senatu. To by ł sukces.

Dr W. M ieszkow ski: -
Przede w szystk im  w ielk i 
zawód. Gruba kreska, brak 
rozliczenia  kom unistów . Nie 
zna liśm y tego układu, który 
podobno nie m iał m iejsca, 
ale z k tórego m iało wynikać, 
że kom unistom  w łos z g łow y 
nie spadnie. Nie, nie m ówię 
tu o tym , żeby ich w ieszać na 
latarn iach, bo to akura t była

kom unistyczna propaganda, 
ale...

MPW: -  Zawód. Zgoda, nie  
w szystko dało się uzyskać, 
ale pew ne rzeczy  s ta ły  się  
faktem . P lura lizm  zw iązko­
wy, w olność w yznaw ania  
poglądów , prze łam an ie  m o­
nopolu party jnego ...

Dr W. M ieszkow ski: -  To 
sobie wyw alczyliśm y, a le  żeby 
była wolność, na jp ierw  musi 
być spraw ied liw ość. Nie ma 
nic gorszego niż w olność bez

U  J

spraw ied liw ości -  to  bezho- 
łow ie. A  ten p lura lizm  -  lewa 
nóżka, prawa nóżka -  to  jes t 
m ydlenie oczu.

MPW: -  Znaczn ie  się je d ­
nak odm ieniła  scena p o li­
tyczna w Polsce...

Dr W. M ieszkow ski: -  To, 
jak  pow iedzia ł p rofesor F inde­
isen, i tak  nastąp iłoby pewnie 
rok późnie j. P raw dopodobnie 
m ie libyśm y w tedy spraw nie 
dzia ła jący Instytu Gaucka, a 
nie zam ach na IPN.

Prof. W. Findeisen: -  O 
ile by w cześn ie j upadł kom u­
nizm.

Dr W. M ieszkow ski: -
O czyw iście. A z tą  wolnością, 
o której pani wspom nia ła , to 
też nie zupełn ie  je s t tak. C hy­
ba na jbardzie j w olny to czu ł 
się pan przew odniczący Trza­
ska Durski, dz ia ła jący  przez 
tyle  lat w podziem nej „S o li­
da rnośc i” .

Prof. W. Findeisen: -  Bo
to na jczystsza sprawa. Z cza­
sów, kiedy byłem rektorem , 
pam iętam , że najlepszym  
okresem  był stan wojenny. 
Skończyła  się w ładza par­
tii. Kom ite t Zakładow y PZPR 
przesta ł się do w szystk iego 
w trącać.

MPW: -  A kom isarz woj­
skow y?

Prof. W. Findeisen: -  To był 
pułkownik Tadeusz Ryczkow-
ski ze Studium W ojskowego, 
który tylko się rozglądał, jak 
tu pomóc. W  żadnym razie nie

Przy Okrągłym Stole, po stronie „S olidarności” zasiada­
li z Politechniki W arszawskiej: dr Tadeusz Diem -  b iorą­
cy udział w obradach podstolika ds. oświaty, szkolnictwa 
wyższego, nauki i postępu technicznego, prof. W ładysław  
Findeisen -  współprzew odniczący obradom, a także bio­
rący udział w pracach podstolika ds. oświaty, szkolnictwa 
wyższego, nauki i postępu technicznego, dr W itold M iesz­
kowski -  biorący udział w obradach podstolika ds. m iesz­
kalnictwa. Po stronie rządowej: prof. Marek Roman, rektor 
PW w latach 1988-90, biorący udział w obradach podsto li­
ka ds. ekologii, prof. Jan Juda, biorący udział w obradach 
podstolika ds. ekologii.
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szkodził. Państwo nie wiedzą, 
ile spraw w instytutach, na w y­
działach, na uczelni musiało 
być uzgadnianych z partią. Pa­
miętam, kiedy pierwszy sekre­
tarz partii -  jeszcze wtedy nie 
byłem rektorem -  pow iedział w 
jakim ś oficjalnym wystąpieniu, 
że on przemawia w  imieniu kie­
rownictwa partyjnego PW. To 
samo było w zakładach pracy. 
To się skończyło radykalnie.

D w ad zieśc ia  la t później

MPW: -  Spróbujcie Pa­
now ie dokonać bilansu zy ­
sków  i s tra t O krągłego S to­
łu, ale patrząc  na to także z 
p ersp ektyw y dzisiejszej.

Prof. W. Findeisen: -  Upa­
dek partii, koniec rządów 
PZPR. Gdy się spojrzy na to, 
co dzia ło się wcześniej, przed 
przewrotem , który w yw oła ł nie 
O krągły Stół, tylko wybory, nikt 
nie przewidywał, że będzie 
taki efekt. Przedtem , w gruncie 
rzeczy, w Polsce była podwój­
na adm inistracja: państwowa 
i partyjna. Jeżeli p ierwszy se­
kretarz partii w PW zdecydo­
wał, że rektora trzeba usunąć, 
to m in ister szkolnictwa w yż­
szego, który mi dwa m iesiące 
wcześniej pow iedzia ł, żebym 
kandydował, stanął na bacz­
ność i nie protestował. Istn iał 
podwójny układ zależności, co 
dla system u gospodarczego 
było kom pletną ruiną. Doszło 
do O krągłego Stołu nie d la ­
tego, że ktoś m iał dobre ser­

TE M A T MIESIĄCA
Dwadzieścia lat temu doszło 

do spotkania przy Okrągłym Stole. 
Czy było ono konieczne?

ce i dążył do wolności, tylko 
d latego, że gospodarka była 
w takim  stanie, że nie mogła 
już  dalej funkcjonować. M ie­
czysław  Rakowski, którego 
powołano na stanow isko pre­
miera, m iał jeszcze nadzie­
ję, że uzyska nowe pożyczki 
na Zachodzie. K iedy jednak 
spotka ł się z odm ową, partia 
doszła do wniosku, że trzeba 
w prow adzić reform y gospo­
darcze. Nie mogli tego jednak 
zrobić sami, choćby z uwagi 
na strajki.

MPW: -  M usie li w ięc doga­
dać się z „S o lid arn o śc ią ”...

Dr W. M ieszkow ski: -  ...i 
dogadali się z jednym  je j 
skrzyd łem , postkom un is tycz­
nym, może ju ż  nie partyjnym , 
ale będącym  c iąg le  jeszcze  
przed łużen iem  reżimu.

Prof. W. Findeisen: -  Od 
tam te j pory parę razy już  były 
wybory...

Dr W. M ieszkow ski: -  Tyl­
ko jakoś nie kandydow ali ci, 
k tó rzy w ów czas p isa li listy 
p rotestu jące  przeciwko obra ­
dom O krąg łego Stołu.

Prof. W. Findeisen: -  Było 
także w ielu  dzia łaczy zas iada ­
jących  przy nim, n iezadow olo ­
nych z sejm u kontraktowego.

Dr W. M ieszkow ski: -  
On był chyba na jlepszy ze 
w szystk ich  pozostałych.

Prof. W. Findeisen: -  Było 
kilka osób, na przykład A le k ­
sander Hall, n iezwykle go ce­
nię, który pow iedzia ł, że nie 
będzie kandydował.

MPW: -  Pan dr M ieszkow ­
ski w idzi g łów nie  złe  strony  
rozm ów  przy  O krągłym  S to­
le, a panow ie?

Dr W. M ieszkow ski: -  Is to t­
ne je s t to, że kom unizm  upadł, 
ale czy to się bezpośrednio 
w iąże z Okrągłym  Stołem ? 
Nie był dla mnie warunkiem  
niezbędnym  do tego. Poza 
tym  uważam , że nie można 
go też traktow ać jako  jak ie jś  
cezury. W sensie psycho lo ­
gicznym  cezu rą  były raczej 
w ybory czerwcowe, to był taki 
fa je rw erk. Sam pan profesor 
pow iedzia ł, że może trzeba 
było poczekać rok i sam o...

Prof. W. Findeisen: -  Tak, 
ale gdyby kom unizm  upadł 
w cześn ie j gdzie  indziej.

Dr W. M ieszkow ski: -  Je ­
żeli by jed n ak  O krąg ły S tół 
uznać za jak iś  kam ień milowy, 
to ty lko  w tym kontekście , że 
przyczyn iliśm y się do tego, iż 
poczynając od aksam itne j re­
w o lucji, kom unizm  upada ł w 
kole jnych państwach.

Dr Z. Trzaska Durski: -  
Jeśli chodzi o efekty, które 
nastąp iły  bezpośredn io  po 
obradach O krąg łego Stołu, 
to  na leżą  do nich: sejm  kon­
traktowy, prezydent W ojciech  
Jaruze lsk i, w iceprem ie r i m i­
n is te r spraw  w ew nętrznych 
C zesław  K iszczak. Nie prze­
prow adzono dekom un izacji i 
nie p rzeprow adzono lustracji, 
przy czym uważam  -  i w tedy 
także tak sądziłem  -  że o ile 
dekom unizacja  pow inna doty­
czyć kom unistów , to lustracja  
-  s trony so lidarnośc iow ej.

Prof. W. Findeisen: -  Uwa­
ża w ięc pan, że można było 
uzyskać w ięcej, można było 
w ziąć całość? Trzeba było od 
razu powiedzieć, że wybory 
są  wolne, a prezydenta w yb ie­
ramy tak jak  później W ałęsę? 
Tylko czy ktoś m ógł zażądać 
tego w kwietniu 1989 roku i to 
przeprowadzić? Było jeszcze 
wojsko...

Dr Z. Trzaska Durski: -
Przede w szystk im  m ilic ja.

Prof. W. Findeisen: -  W aż­
ne było te pół m iliona Rosjan 
w NRD, którzy m usie li m ieć 
lin ie  kom unikacyjne  przez 
Polskę. Tutaj było w ojsko 
posłuszne Jaruzelskiem u.
G dyby partia go obaliła , a mu­
s ia łaby to zrob ić, to kto by je  
w zią ł?  A bezpiekę?

Dr Z. G ałkow ski: -  Moim 
zdaniem , na jw ażnie jszym

efektem  obrad O krągłego 
Stołu, pom ija jąc wybory, które 
zosta ły  p rzeprow adzone  tak 
szybko, była zm iana ustro jo ­
wa. W dalsze j perspektyw ie  
rozpad RWPG i potem  w stą ­
p ien ie  Polski do Unii E urope j­
skie j. P oprzedziło  je  nasze 
uczestn ic tw o  w  NATO, k tó ­
remu jestem  osobiśc ie  prze­
ciwny, ale taka m usia ła  być 
kole jność. To, że jes te śm y w 
UE, pozwala nam dźw ignąć 
gospodarkę, choć nadal nie w 
takim  stopniu, ja k  byśm y tego 
oczekiw ali i chcie li.

Prof. W. Findeisen: -  A pa­
m ię ta ją  państw o frekw encję  
w w yborach czerw cow ych? 
Nie była p leb iscytow a -  ty l­
ko 62% . W ielu party jnych nie 
g łosow ało , bo uważali, że to 
je s t ustępstw o w obec „S o li­
d a rn o śc i” . C zęść członków  
zw iązku także nie g łosow ała  
uważając, że to je s t kom pro­
mis. A to słowo ma w języku  
polskim  negatywne konotacje. 
To, że w Senacie  w zię liśm y 
99 m ie jsc na 100, było w yn i­
kiem ordynacji w yborcze j, ile 
p rocent g łosów  dostała  „S o li­
da rność”? O koło 70%.

Dr W. Mieszkowski: -  Mówił 
pan profesor o kompromisie. 
Jest jeszcze jedno słowo -  ko­
laboracja. Słownikowo znaczy 
to samo, co współpraca, ale 
proszę to wytłum aczyć Po­
lakom! Jeżeli rozmawiam y o 
wnioskach i konsekwencjach, 
jak ie  wyniknęły z obrad Okrą­
głego Stołu, nie można o tym 
nie wspom nieć. Dla jednych był 
to okres rozpoczęcia współpra­
cy, dla innych czas kolaboracji, 
która trwa już 20 lat i niewiele 
się w tym czasie zmieniło.

Dyskusję prowadziła 

JOANNA KOSMALSKA 

Zdjęcia: Michał Leśniewski
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Polityk, podróżnik. Ale również inżynier, konstruktor, 
projektant. Kiedy robił przerwę w pracy, to odpoczywał 
pracując. Zawsze się spieszył, energiczny i żywy. Potrafił 
godzinami pracować za biurkiem , odpoczywając jedynie  
kilka m inut z głową złożoną na biurku. Kiedy trzeba było, 
odbierał osobiście poszczególne elem enty swoich kon­
strukcji z warsztatu, a później w spinał się na rusztowania, 
żeby doglądać postępów prac.

Profesor Stefan Władysław
Bryła napisał 265 prac na­

ukowych, z czego piętnastu nie 
odnaleziono do dzisiaj. Miał czas, 
aby objechać świat dookoła i na­
pisać dwie książki podróżnicze. 
Piastował też mandat posła i 
tworzył nowatorskie w okresie 
międzywojennym konstrukcje 
budynków. Z licznych podróży 
przywoził nie tylko wspomnienia, 
ale i nowinki techniczne. Każda 
encyklopedia lub słownik wymie­
niają go jako pioniera spawalnic­
twa.

Z tą  metodą łączenia metali 
zetknął podczas pobytu w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie w 
roku 1912 wziął udział w  budowie 
250-metrowego gmachu Wo- 
olworth Building, który był wów­
czas najwyższym budynkiem na 
świecie. Fascynację spawaniem 
przywiózł do Polski. Od razu za­
brał się do pracy. Długie godziny 
spędzone za biurkiem, zaowoco­
wały między innymi konstrukcja­
mi takich warszawskich budowli 
jak: hale Fabryki Parowozów w 
Warszawie przy ulicy Kolejowej, 
Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych na rogu ulic 
Kopernika i Sewerynów, Urzędu 
Telekomunikacyjnego i Telegra­

ficznego przy ulicy Nowogrodz­
kiej, budynku biurowego PKO, 
dziś Poczty Głównej przy Świę­
tokrzyskiej oraz innych, równie 
monumentalnych gmachów w 
Chorzowie, Katowicach, Krako­
wie i Łodzi. Niemal wszystkie z 
nich przetrwały wojnę i stoją do 
dziś.

Jesienią i zimą 1929 roku inży­
nierowie we Francji, Niemczech, 
USA i Japonii kręcili z niedo­
wierzaniem i podziwem głową, 
czytając opisy konstrukcji pierw­
szego na świecie całkowicie 
spawanego mostu drogowego. 
Połączył brzegi niewielkiej rzecz­
ki Słudwi w okolicach podłowic-

kiej wsi Maurzyce. Prof. Bryła 
rozpoczął prace nad mostem w 
roku 1926 od licznych prac ba­
dawczych i doświadczeń związa­
nych z właściwościami połączeń 
spawanych. Gdyby coś poszło

nie tak, zamiast ogólnoświatowe­
go uznania, mógłby skończyć w 
więzieniu. Konstruktor był pewien 
swoich obliczeń, chociaż nie 
mógł w  żaden sposób sprawdzić 
jakości spoin. Nie dysponowano 
wówczas odpowiednią techniką. 
Mimo to obliczenia musiały być 
pomyślne, gdyż Bryła postano­
wił zmienić konstrukcję mostu 
na Słudwi. Zamiast połączeń 
nitowanych, zdecydował się na 
spawane. Chciał w praktyce wy­
próbować nowatorską metodę łą­
czenia stali, chociaż układ prze­
kroju elementów pozostał taki, 
jak w konstrukcjach nitowanych.

Pierwsza klasa
Powstał most o rozpiętości 27 

metrów, z jezdnią szeroką na nie­
wiele ponad 6 metrów i chodnika­
mi po 1,5 metra z każdej strony. 
Zbudowano go na drodze mię­
dzynarodowej, a cała budowla 
spełniała wymogi mostu I klasy. 
Z opisu technicznego wynika, że 
był to „most o dźwigarach głów­
nych kratowych, półparabolicz- 
nych, z jazdą dołem”. Stalowe 
elementy zaprojektowane przez 
prof. Bryłę wykonał warsztat kon­

strukcyjny Rudzki i S-ka z Mińska 
Mazowieckiego. Wykorzystano 
do tego tzw. żelazo zlewne o wy­
trzymałości 3700-4200 kg/cm3. 
W pracach wzięli udział specjal­
nie sprowadzeni z Belgii spawa-

Spawanie, jako nowatorski sposób łączenia metali, prof. 
Bryła poznał podczas swoich licznych podróży. W Stanach 
Zjednoczonych brał udział w powstawaniu jednego z naj­
wyższych na świecie w początkach XX wieku budynku -  
Woolworth Building.

„Łączenie
cze brukselskiej firmy Soudure 
Electrique Autogène.

Historia budowy niezwykłego 
wówczas mostu byłaby niekom­
pletna, gdybyśmy nie wspomnieli
0 sprzeciwie części środowiska 
inżynierskiego, z którym musiał 
się uporać pionierski konstruktor. 
Pojawiły się zastrzeżenia co do 
wytrzymałości połączeń spawa­
nych -  uważano, że „stare dobre” 
nity są  lepsze. Zarzucano rów­
nież, że spawanie jest droższe, 
wymaga specjalnego przeszko­
lenia spawaczy, a w ogóle jest 
zbyt nowoczesne i nie istnieją 
odpowiednie przepisy regulujące 
tę technikę budowania.

Spośród wszystkich pretensji 
ta ostatnia wydawała się najbar­
dziej sensowna. Rzeczywiście, 
nie istniały jeszcze żadne normy 
-  ani prawne, ani techniczne -  
dotyczące spawania. Prof. Bryła 
postanowił więc tworzyć je na 
bieżąco, równolegle z budową 
mostu. Dlatego też najpierw zo­
stały ustalone przez konstruktora
1 dyrektora belgijskiej firmy, a na­
stępnie zatwierdzili je urzędnicy 
Ministerstwa Robót Publicznych.

Zakłady Rudzkiego pracowały 
pełną parą, dostarczając na bu­
dowę 7-metrowe elementy mo­
stu. Na miejscu, za pomocą spe­
cjalnych uchwytów montowano 
je w całość i ostatecznie spawa­
no. Jak podaje konstruktor: uży­
wano do tego tuku elektrycznego 
oraz pałeczek Arcos firmy SEA, 
transformatorów jednofazowych 
tej samej firmy oraz prądnicy za­
silanej przez lokomobilę.

Spawaniem zajmowało się 
zaledwie trzech spawaczy w 
warsztatach i na budowie. Zaję­
ło im to około 2000 godzin, czyli 
niecałe trzy miesiące. Słudwicki 
most spawany ważył prawie 55 
ton, nitowany ważyłby 70 ton. 
Trzeba przyznać jednak, że w 
przeliczeniu na kilogramy, jeden 
kilogram mostu spawanego był 
droższy niż nitowanego -  tak, 
tak, takie stosowano wówczas 
przeliczenia! Wynikało to jednak 
z faktu, że spawanie było no­
watorską metodą łączenia stali i 
wymagało sprowadzenia sprzętu 
i specjalistów zza granicy. Sam 
prof. Bryła tak pisał na ten temat:
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metali błyskawicą”
„W miarę zaopatrywania naszych 
fabryk w instalacje do spawania 
i nabywania wprawy przez spa­
waczy stosunek zmieniać się 
będzie coraz bardziej na korzyść 
konstrukcji spawanych, co się 
zaznacza wszędzie, gdzie tylko 
fabryki konstrukcji żelaznych nie 
chcą uporczywie tkwić przy sta­
rych metodach pracy. Względem 
wartości technicznej, co najmniej 
równe są konstrukcjom nitowa­
nym.” Kiedy most stanął, prze­
prowadzono próby obciążeniowe 
statyczne i dynamiczne. Te ostat­
nie odbyły się 12 sierpnia 1929 
roku. Zaprzęgnięto do nich walec 
parowy ważący 16 ton.

Szala zwycięstwa w tym tech­
nologicznym sporze przechylała 
się na stronę prof. Bryły, gdy nie­
spodziewanie z Niemiec nade­
szła informacja o zawaleniu się 
podobnie zbudowanego mostu 
kolejowego w Husselt. Prze­
ciwnicy profesora triumfowali. 
Ale ten nie dał się zbić z tropu i 
szybko wykazał w odpowiednim 
artykule, że niemiecka przepra­
wa został po prostu źle zapro­
jektowana. Tamtejsi inżynierowie 
właściwie wszystko zrobili źle: 
zastosowali nieodpowiednią stal, 
spoiny zostały wykonane niewła­
ściwie, przy użyciu niedobranych 
elektrod.

Most na Słudwi został nie­

sunięty o kilkaset metrów. Jed­
nocześnie uznano go za zabytek 
techniczny na skalę światową.

„Przezorny” wieżowiec

Plac Warecki, Plac Napoleona, 
Plac Powstańców Warszawy. Ta­
kie nazwy w ciągu ostatnich 90 
lat nosiło miejsce, gdzie na prze­
łomie lat 1931-1932 wzniesiono 
najwyższy budynek mieszkalny 
w Polsce, a drugi w Europie. 
Gmach należał do angielskiego 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Pru­
dential” czyli „przezorność”. Jego 
wizję architektoniczną wykonał 
Marcin Weinfeld, a projekt stalo­
wego szkieletu wieżowca -  prof. 
Stefan Bryła.

W związku z tym, że gmach 
miał szesnaście pięter, czyli -  li­
cząc od chodnika -  66 metrów 
wysokości, niezbędne było wy­
konanie specjalnych obliczeń 
parcia wiatru. Projektanci przyjęli, 
że będzie to 50 kg/m2 na wyso­
kości 15 metrów. Dwa razy wyżej

z budową fundamentu i szkieletu 
wymagały idealnej współpracy i 
dopięcia poszczególnych etapów 
na ostatni guzik. Na budowie w 
centrum miasta nie było możli­
wości składowania elementów 
konstrukcyjnych. Ponieważ od 
wysokości 14 piętra gmach był 
nieco węższy, należało wzmoc­
nić strop 13 piętra, który miał 
grubość aż 50 cm, kosztem wy­
sokości samego piętra. Stropy 
w całej wieży wykonała firma 
Reinberg i Spiegel, a w  drugiej, 
niższej części budynku -  firma 
Prim. Szkielet konstrukcji ważą­
cy 1300 ton zbudowano zimą, 
na przełomie 1931 i 1932 roku. 
W iosną wykonano mury i stropy. 
Postawienie jednego piętra zaj­
mowało średnio trzy dni, a cało­
ści -  około trzech miesięcy. Była 
to technika błyskawiczna i nawet 
ponad siedemdziesiąt lat póź­
niej trudno firmom budowlanym 
uzyskać taki wynik. Zewnętrzne 
ściany zbudowano z tzw. cegły 
dziurawki izolowanej korkiem, ta­
rasy izolowano blachą ołowianą. 
Na elewacjach projektanci zasto­
sowali granit i piaskowiec szydło- 
wiecki. W oknach zamontowano 
stolarkę z jesionu.

Konstrukcja metalowego spawanego szkieletu szesnastopię- 
trowego wieżowca „Prudential” powstała bez użycia ruszto­
wań. Jedno piętro budowano -  a właściwie spawano -  trzy 
dni. Takiej organizacji pracy może i dzisiaj pozazdrościć 
niejedna tirma budowlana.

Najcięższym testem kon­
strukcji prof. Bryły była II wojna 
światowa. Podczas działań wo­
jennych w roku 1939 w „Pruden­
tial” uderzyło około 1000 różnego 
rodzaju pocisków artyleryjskich. 
Sam gmach spłonął w czasie 
Powstania Warszawskiego w 
roku 1944, ale szkielet przetrwał 
i dzięki temu można było gmach 
odbudować. Pracami kierował 
Marcin Weinfeld.

To tylko dwie, ale najbardziej 
charakterystyczne, budowle 
skonstruowane przez prof. Stefa­
na Bryłę. Pozostałe, wymienione 
wyżej, są  równie interesujące i na 
pewno wartobędzie kiedyś przyj­
rzeć im się bliżej.

Sprawa narodowa
O tym, że prof. Bryła bardzo 

poważnie traktował swoje pra­
ce i widział ogromną przyszłość

nowatorskiej techniki łączenia 
metali, świadczy broszura zaty­
tułowana, jakkolwiek by patrzeć, 
dość górnolotnie: „Spawanie a 
gospodarka narodowa”. Autor 
pisał w  niej: „(...) nie jest obojęt­
ne, czy z pewnej i tej samej ilości 
stali zrobimy 50 czy 60 mostów 
takich samych. Jeżeli tylko jest 
możliwe, obowiązkiem naszym 
jest zbudować 60 i 65 mostów. 
(...) I tu właśnie leży znaczenie

Do budowy spawanego mostu na 
Słudwi sprowadzono sprzęt i spe­
cjalistów z Belgii. Był to ekspery­
ment na skalę światową, któremu 
oprócz zwolenników nie brakowało 
przeciwników, używających nawet 
takich argumentów, że spawanie 
jest... zbyt nowoczesne.

spawania. Samo spawanie, jakiż 
to drobny szczegół stosunko­
wo w obrębie techniki (...) mało 
który wynalazek tak wpłynął na 
całokształt techniki, jak właśnie 
ta metoda, jak właśnie ten szcze­
gół. Gdziekolwiek mamy bowiem 
do czynienia z łączeniem metali, 
w jakimkolwiek celu to się odby­
wa, wszędzie staje się spawanie 
podstawową metodą wykonania. 
Wobec tego nabierze wyrazisto­
ści dziwny fakt, że Nostradamus 
w swych wizjach przyszłości spa­
wania - ja k  mówi swym językiem 
«łączenie metali błyskawicą w 
kształcie łuku» -  czyni charakte­
rystykę naszej epoki."

W czasie wojny prof. Stefan 
Bryła nie zaprzestał pracy na 
rzecz budownictwa. I to w  kilku 
miejscach równocześnie. Zaan­
gażował się w  tajne nauczanie, 
był dziekanem tajnego Wydzia­
łu Architektury PW. Szefował 
komórce Robót Publicznych i 
Odbudowy, w którym opracował 
plan odbudowy stolicy, obejmują­
cy okres 10 lat po wojnie. Napisał 
też specjalną publikację dla Ke­
dywu Armii Krajowej, zatytułowa­
ną „Jak niszczyć stalowe mosty”.

Profesorowi Bryle nie było 
dane wziąć udziału w  odbudowie 
Warszawy. Został aresztowany 
wraz rodziną za prowadzenie taj­
nego nauczania. Wszyscy zostali 
rozstrzelani na początku grudnia 
1943 roku.

Tekst i zdjęcia: 
MICHAŁ LEŚNIEWSKI

znacznie uszkodzony podczas 
II wojny światowej. Po naprawie, 
dalej służył na coraz bardziej 
ruchliwej drodze. W związku z 
planowanym w  roku 1977 posze­
rzeniem drogi, most został prze­

-  nacisk wiatru przewidziano już 
jako trzy razy silniejszy, czyli 150 
kg/m2. Żeby tak wysoki budynek 
dobrze posadowić w gruncie, wy­
konano dwie kondygnacje sięga­
jące w głąb ziemi. Fundamenty 

wykonano jako klasyczną 
konstrukcję żelbetową. Ich 
wylewanie rozpoczęto na 
początku sierpnia 1932 roku. 
Na fundamencie stanęła 
stalowa, dwuczęściowa kon­
strukcja szkieletu: osobno 
dla tzw. wieży, osobno dla 
pozostałej -  pięciopiętrowej 
części.

Szkielet wieżowca wy­
konała znana już firma K. 
Rudzki i S-ka. Dół wieży i po­
została część budynku stała 
się dziełem Huty Pokój z 
Nowego Bytomia, który dziś 
nazywa się Ruda Śląska. 
Wszystkie prace związane
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Wyrównać do pierwszego
W szkołach, na poziom ie podstaw ow ym , rzadko w g im ­
nazjach , a i to raczej społecznych lub pryw atnych, od 
kilku już la t prowadzone są tzw. za jęc ia  reedukacyjne, 
zw ane inaczej w yrów naw czym i. Przeznaczone są dla 
tych uczniów , którzy -  z różnych zresztą powodów -  nie 
radzą sobie z nauką szkolną.

W ydawałoby się, że na 
uczelni wyższej takich 

problem ów nie ma. To etap 
edukacji, dla tych, którzy uczyć 
się chcą. Ba, by się na studia 
dostać, w inni osiągnąć wyższy 
niż średnia poziom wiedzy. Je­
śli m ają kłopoty, to zw racają się 
z nimi do wykładowców w go­
dzinach ich konsultacji.

Tyle teoria. Praktyka jest 
taka, że na wiele wydziałów 
przyjmowani są  studenci, któ­
rych poziom w iedzy jest tak 
niski, iż na pierwszych wykła­
dach z matematyki czy też fizy­
ki s iedzą jak na tureckim  kaza­
niu. W związku z tym, od kilku 
już lat, dla studentów pierw­
szego roku prowadzone są  
na PW zajęcia wyrównawcze 
z matematyki i fizyki. W cze­
śniej, finansowane były z tzw. 
puli rektorskiej, od tego roku 
akadem ickiego z finansowane­
go z Funduszy Strukturalnych 
Programu Rozwoju Politechni­
ki W arszawskiej. To pozwoliło 
objąć nimi więcej studentów 
niż do tej pory. W cześniej od­
bywały się jedynie na tych wy­

działach, które zm uszone były, 
chcąc mieć studentów, obniżyć 
poprzeczkę. Teraz prowadzi 
się je  prawie na wszystkich. 
Dlaczego? Zdaniem dr Kry­
styny W osińskiej z W ydziału 
Fizyki, wraz z wejściem refor­
my szkolnej sytuacja znacznie 
się pogorszyła. Już pierwszy 
rocznik po trzyletnim  liceum był 
znacznie gorzej przygotowany. 
A sytuacja się nie poprawia. 
W ręcz przeciwnie.

Powody akademickiej re­
edukacji są dwa, różne. Teo­
retycznie, aby dostać się na 
uczelnię techniczną, taką  jak 
nasza, kandydaci winni na 
maturze zdawać przynajmniej 
matematykę na poziomie roz­
szerzonym, a nie podstawo­
wym. Powinni, ale... N iektóre 
wydziały, np. EiTI, IL, MiNI, na 
które chętni „w alą drzwiam i i 
oknam i” , wysoko ustaw ia ją  po­
przeczkę i maturzyści, którzy 
zdawali egzamin na poziomi 
podstawowym, nie m ają szans, 
by się tam dostać. Są jednak 
na PW takie wydziały, które 
nie m ają tylu chętnych, więc

obniża ją  wymagania, by mieć 
studentów. P rzyjm ują i takich, 
którzy zdawali matematykę na 
poziomie podstawowym.

Teraz dochodzim y do dru­
giego powodu prowadzenia 
zajęć wyrównawczych. Otóż 
Politechnika działa w oparciu o
-  określone przez M inisterstwo 
Nauki i Szkolnictwa W yższego
-  standardy dotyczące pozio­
mu w iedzy kandydatów. Matury 
natomiast są tworzone według 
standardów określanych przez 
M inisterstwo Edukacji Narodo­
wej. Jedne nie są  kompatybilne 
z drugimi. Ba, jest gorzej. Fakt, 
że matematyka -  jako  przed­
miot obowiązkowy -  zniknęła z 
matury, spowodował, iż obniżył 
się także standard matury roz­
szerzonej. Teraz, kiedy w przy­
szłym roku matematyka ma 
powrócić -  aby nie stresować 
zbytnio obecnych drugoklasi- 
stów -  niektóre treści matury 
rozszerzonej pozostają jedynie 
na papierze, ale nie będą, przy­
najmniej w najbliższym roku, 
wymagane na maturze. Efekt? 
Tych zagadnień nie porusza 
się na lekcjach. Problemy za­
czynają się, kiedy świeżo upie­
czony student zasiada w auli 
na zajęciach z matematyki.

Dlatego też na zajęciach wy­
równawczych w istocie „prze­
rabia się” program szkolny, 
uzupełniając go o te elementy, 
których w  program ie nie było, a 
stanow ią standard w iedzy przy 
przyjęciu na studia.

Z uwagi na fakt, że reedu- 
kowani są  już studentami, za­
jęcia wyrównawcze zostały tak 
pomyślane, że na początku -  
przez 3 -4  godziny tygodniowo, 
przez pierwszych 7 -1 0  tygodni
-  student dostaje wiedzę uzu­
pełniającą, aby mógł, chodząc 
jednocześnie na przewidziane 
programem zajęcia z matema­
tyki, coś z nich zrozumieć. Zaję­
ciami wyrównawczymi objęci są 
studenci wszystkich wydziałów. 
Jednak na niektórych takich 
potrzeb prawie nie ma, a na in­
nych jest ich bardzo dużo. Na 
przykład na W ydziale IP zorga­
nizowano 10 grup, na S iM R-ze
-  8, a na Chemicznym -  6.

-  Studenci p iszą test wstęp­
ny i je ś li je g o  wyniki pokazuję, 
że konieczna je s t reedukacja, 
mogą z n ie j skorzystać -  mówi 
doc. dr Irena Musiał-W alczak  
z W ydziału MiNI, odpow iedzia l­
na za zajęcia wyrównawcze.
-  Na początku zaczęto na nie 
chodzić 1318 studentów, któ­
rzy z łożyli wymagane oświad­
czenia oraz trochę takich „w o l­
nych słuchaczy". W  połowie  
listopada odpadło około 130. 
Niektórzy dlatego że w  ogó­
le zrezygnowali ze studiów, 
inni... Może im się nie chciało. 
Mam nadzieję, że przynajm nie j 
część rzeczywiście z tej form y  
nauczania skorzystała. Pod ko­
niec zajęć przeprowadziliśm y  
ankietę, k tóre j wyniki pomogą  
nam  popraw ić ich treść i orga­
nizację w przyszłym  roku aka­
demickim.

Zajęcia reedukacyjne są je d - 
nak dobrowolne.

-  Chcemy, żeby były obo­
wiązkowe, a nie jedyn ie  za­
lecane, po prostu wplecione  
w program  stud iów  -  mówi dr 
Krystyna W osińska. -  Wpraw­
dzie je s t kwalifikacja wstępna -  
test, k tóry przeprowadziliśmy, 
wcale nie był taki trudny -  ale 
w istocie praw ie wszyscy mają  
braki. Najważniejsza przeszko­
da dla nowych studentów pole­
ga na tym, że ju ż  na pierwszym  
wykładzie z fizyki m ów i się o 
pochodnych i całkach, tym cza­
sem oni nie uczą się o tym w 
szkole. Jedynie absolwenci 
klas m atem atyczno-fizycznych  
dobrych liceów coś wiedzą o 
pochodnych, ale całki... Tego 
nie ma w program ie szkolnym.

Z tego też zapewne powodu 
należałoby objąć takimi zajęcia­
mi znacznie więcej studentów, 
niż jest to możliwe. Dr Wosińska 
mówi, że uruchomiono 49 grup 
z fizyki -  46 w semestrze zimo­
wym i 3 w semestrze letnim. 
Jednak dziekani chcieliby, żeby 
było ich znacznie więcej. Zaję­
cia wyrównawcze z fizyki trwają 
dwie godziny tygodniowo.

W przyszłym roku planu­
je  się zw iększyć na początku 
liczbę zajęć, tak, aby cały kurs 
kończył się w grudniu. Bo gdy 
zaczynają się zaliczenia i sesja
-  frekwencja jest marna.

Efekty?
-  Z tego, co słyszałam, na 

niektórych wydziałach sytuacja 
poprawiła się o tyle, że ci naj-



UWAGI, OPINIE, KONTROWERSJEsłabsi, średnio za ósmym ra­
zem zdają wreszcie egzamin, 
wcześniej odpadali -  wyjaśnia 
dr Wosińska.

Zajęciam i z fizyki objętych 
zostało na początku tego roku 
akadem ickiego 1316 studen­
tów. Zrezygnowało -  z różnych 
powodów -  246 osób. Na W y­
dziale Fizyki około 1/3 uczęsz­
czających. Jak sądzi dr W o­
sińska, zorientowali się, że te 
studia są  dla nich za trudne.

Jej zdaniem -  to postulat po­
jaw ia jący się od pewnego cza­
su -  najpierw należałoby wpro­
wadzać zajęcia wyrównawcze, 
a dopiero w następnym sem e­
strze te realizujące program 
studiów, ale...

-  Jeśli ju ż  nie w ten sposób, 
to dobrze by było, żeby m ate­
matyczne zajęcia wyprzedzały  
fizykę, która byłaby wtedy na 
wydziałach od drugiego se­
mestru, bo jednak aparat m a­
tem atyczny je s t niezbędny do 
zrozum ienia treści wykładów.

Zdaniem obu pań -  fakt, że 
uczelnia musi uzupełniać braki 
edukacji szkolnej, jest swoistą  
paranoją. Bo jest, spójrzmy na 
inną stronę tego zagadnienia. 
„Dopieszczam y” pierwsza­
ków, bo musimy -  w zajęciach 
uczestniczy 23% tych, którzy 
dostali się na studia w  tym roku 
akademickim. A co ze studen­
tami starszych lat?

Godziny konsultacji, to czę­
sto jedyna okazja dla studenta, 
by w bezpośredniej rozmowie z 
wykładowcą wyjaśnić gnębiące 
go wątpliwości, przedyskuto­
wać jakiś problem, zapytać o 
radę.

-  W  tej chwili, w pensum  nie 
ma godzin przeznaczonych  
na konsultacje, ale każdy na­
uczyciel akadem icki powinien  
je  m ieć i tak zresztą deklaruje  
-  mówi prof. W ładysław W ie­
czorek prorektor PW ds. stu­
denckich. -  Wiem, że czasem  
są one czysto teoretyczne, a 
student zastaje drzw i zam knię­
te. Docierają do mnie narzeka­
nia studentów.

Sam bije się w piersi -  mówi, 
że obecnie mało jest dla nich 
dostępny. To akurat można zro­
zumieć. Jednak nie każdy jest 
prorektorem.

Inna sprawa, że z konsulta­
cjami -  na co zwraca uwagę 
prof. W ieczorek -  jest tak, iż 
kolejki pod drzwiami ustaw iają

się na ogół przed kolokwiami 
bądź sesją, a w innym czasie 
studenci rzadko są  nimi zain­
teresowani. Z drugiej jednak 
strony broni profesorów, któ­
rzy m ają dużo różnych innych 
zajęć -  wykłady, nauka, opie­
ka nad pracami dyplomowymi 
albo doktoranckim i. Na doda­
tek, by „wyrobić” godziny dy­
daktyczne, także opieka nad 
pracowniami. Bowiem m ogą 
one być dostępne dla studen­
tów tylko wówczas, pomijając 
przewidziane tokiem studiów 
zajęcia, jeśli są w nich obecni 
przynajm niej dwaj pracowni­
cy naukowo-dydaktyczni. Za­
pewne inaczej jest w pracowni 
komputerowej, ale na Wydziale 
Chemicznym, a zapewne i na 
kilku innych, przepisy BHP wy­
znaczają zasady 

-  Na zachodnich uczeniach  
je s t  tak, że s tudenci starszych  
la t m ogą być sam i w pracow ­
n i -  wyjaśnia prof. W ieczo­
rek. -  Przechodzą odpow iedni 
kurs i  pośw iadczają  w łasnym  
podpisem  znajom ość zasad  
nie tylko bezpieczeństwa, ale 
także um ieję tności obsług i 
jak ie go ś  stanow iska badaw­
czego. Oni też ponoszą od­
pow iedzia lność, je ś li coś się 
stanie, zarówno za siebie, ja k  
i sprzęt, na którym  pracowali. 
U nas nie ma indyw idua lne j 
odpow iedzia lności studenta  
za sprzę t czy też stanow isko  
badawcze. I choć przechodzą  
szkolenia BHP, zawsze ktoś  
m usi nad n im i czuwać. To nie

je s t w żadnym  wypadku wina 
uczelni, tylko przepisów, ja k ie  
nas obowiązują.

Skoro nie profesorowie, 
to może młodsi pracownicy 
naukowi? Tak, ale i tu prof. 
W ieczorek przyznaje, że oni 
z kolei, inczej niż dzieje się to 
na uczelniach zachodnich, na 
których ich zarobki rosną pro­
gresywnie, m uszą dorabiać, 
by utrzymać rodzinę. Koło się 
zamyka?

-  Podstawowa różnica po­
m iędzy uczeln iam i zachodni­
m i a naszym i polega na tym, 
że tam obowiązuje zadaniowy

sposób rozliczania, a nie go­
dzinowy, ja k  u nas. W system ie  
zachodnim  pracownik definiuje  
swojem u przełożonem u, czym  
się będzie zajmował. Czy po ­
św ięci się głównie dydaktyce, 
czy nauce. Może być tak, że 
ma grant, więc zam ierza ogra­
n iczyć dzia łalność dydaktycz­
ną do jednego  wykładu. Nato­
m iast inny -  w łaśnie ukończył 
badania i chce w ięcej czasu 
pośw ięcić dydaktyce, więc woli 
cztery wykłady. Ktoś natom iast 
dobrze się czuje w p racy  orga­
nizacyjnej.

U nas takie rozwiązanie ze 
względu na przepisy ustawy o 
szkolnictw ie wyższym jest, nie­
stety, niemożliwe. Prof. W ie­
czorek uważa, że gdybyśmy 
przeszli na taki sam system, 
pracownicy naukowo-dydak­
tyczni byliby bardziej dostępni. 
Jest jakieś inne wyjście z tej 
sytuacji?

-  Poza uczciwością  -  ja k  
deklaruję godziny konsultacji, 
to jestem  obecny -  chyba nie 
ma, ale... -  zastanawia się prof. 
W ieczorek. -  Może należałoby 
wprowadzić konsultacje do pen­
sum. Liczyć je  np. według staw­
ki 0,5 w stosunku do wykładu. 
Jest to jak ieś rozwiązanie.

Ten tekst dotyka w istocie 
kilku różnych zagadnień. Cze­
kamy na państwa opinie i su­
gestie.

JOANNA KOSMALSKA

Rys. Joanna Majewska

15

Te strony MIESIĘCZNIKA PW przeznaczamy dla Państwa, dla 
naszych Czytelników. Mamy nadzieję, że -  przy Państwa pomo­
cy -  zaczną one własne życie.

Na Uczelni jest bowiem wiele spraw, które można zmienić, 
zmodyfikować, albo na które można wpłynąć, zanim pewne 
ustalenia czy też dokumenty zaczną obowiązywać. Podczas 
spotkania z zespołem redakcyjnym Rektor PW, prof. W ŁODZI­
MIERZ KURNIK wyraził nadzieję, że MPW pomoże uzyskiwać 
opinie społeczności akademickiej, które mogą być przydatne 
przy podejmowaniu różnorodnych decyzji.

-  Chciałbym mieć takie „lustro”. Człowiek nie jest nieomylny, 
a czasem nie wszystkie istotne informacje do niego docierają. 
Droga oficjalna -  wniosków i interpelacji -  to jedna strona zaga­
dnienia, ale co sądzą o różnych sprawach członkowie społecz­
ności akademickiej, jest dla mnie bardzo istotne -  powiedział.

Tym, którzy chcieliby podzielić się z nami swoimi opiniami, 
podajemy adres: j.kosm alska@ ca.pw.edu.pl.

Zgodnie z obowiązującym nas -  jak wszystkich dziennikarzy 
-  prawem prasowym, informujemy, że mogą Państwo zastrzec 
swoje nazwisko wyłącznie do wiadomości Redakcji.

Redakcja

mailto:j.kosmalska@ca.pw.edu.pl


Majstersztyk
Od lat fascynują go budowa i techniczne rozwiązania, które 
kryją w sobie zarówno tradycyjne lustrzanki analogowe, jak 
i współczesne aparaty cyfrowe. O sprzęcie fotograficznym  
wie chyba wszystko i mógłby opowiadać o nim godzinami. 
To prawdziwa pasja. Choć nie jedyna...

Politechnika Warszawska jest 
kolejnym miejscem jego pra­

cy, ale znał ją  dobrze już wcze­
śniej, tylko z trochę innej strony. 
Skończył studia na Wydziale 
Mechanicznym Energetyki i Lot­
nictwa. Potem przez wiele lat 
pracował w  prywatnych firmach. 
Brał udział w projektowaniu, bu­
dowaniu i konserwacji samolotów. 
Dzięki temu zdobył to, co najcen­
niejsze: wiedzę i doświadczenie. 
Teraz przekazuje to dalej. Wrócił 
na Politechnikę i uczy studentów.

W tym, co robił, zanim z po­
wrotem trafił na swój macierzysty 
wydział, liczyła się nie tylko wpra­
wa i umiejętność podejmowania 
decyzji. Niezwykle ważna była 
odpowiedzialność. Każdy kon-

Od dziecka zachwyca się tym, 
co człowiek potrafi wymyślić i 
zbudować. Aparat fotograficzny 
-  tradycyjna lustrzanka -  jest w 
jego oczach prawdziwym maj­
stersztykiem i wciąż podziwia 
pomysł jej twórcy.

struktor z pewnością odczuwa jej 
presję. To duże obciążenie, dlate­
go niezbędne było znalezienie od­
skoczni. Czegoś, co pozwoliłoby 
się oderwać i dać zmęczonemu 
umysłowi odprężenie.

-  Ale to wcale nie znaczy, że 
praca konstruktora była dla mnie 
ciężka i nużąca -  podkreśla JA ­
CEK GADOMSKI z Zakładu Pod­
staw Konstrukcji WMEiL. -  Wręcz 
przeciwnie, ale to specyficzny za­
wód. Człowiek, który coś tworzy, 
projektuje, nieustannie ma to w 
głowie, przetwarza, analizuje. Nie 
ma znaczenia, gdzie się znajduje: 
czy jedzie metrem, czy jes t w gó­
rach na wycieczce. Myśli o swojej 
pracy. Tak już  jest.

techniczne i innowacyjne rozwią­
zania wprowadzane przez produ­
centów współczesnego sprzętu 
fotograficznego. Przyznaje, że od 
dziecka podziwia to,

co człowiek potrafi
wymyślić i skonstruować. Skom­

plikowane urządzenia to często 
prawdziwe arcydzieła. Jak można 
się o tym przekonać? Weźmy do 
ręki starą tradycyjną lustrzankę i 
zajrzyjmy do jej wnętrza. Perfek­
cyjne wykonanie. Znakomite ma­
teriały i wysoka jakość. Metalowe 
przekładnie zębate, dzięki którym 
przesuwa się klisza lub obracają 
soczewki obiektywu -  dla niego to 
mechanizm godny podziwu.

-  Przecież to majstersztyk. 
Zupełnie jak  szwajcarski zegarek 
-  zachwyca się. -  Misterna kon­
strukcja, która wymagała wcze­
śniejszego przemyślenia i zapla­
nowania sposobu funkcjonowa­
nia każdego elementu. A ponadto 
trwała i  wytrzymała.

A współczesne aparaty? One 
też kryją w sobie fenomenalne 
rozwiązania. Układy elektroniczne 
coraz sprawniej przetwarzają infor­
macje. Liczy się szybkość. Włącze­
nie aparatu, dobranie odpowied­
nich ustawień, wykonanie zdjęcia, 
zapisanie go na karcie pamięci

Bardzo nie lubi zdjęć pozowanych. Kiedy jego córki były 
małe, fotografował je w najróżniejszych sytuacjach. Czasem 
sam je prowokował. Dzięki temu udało mu się zrobić setki 
zdjęć przedstawiających dzieci pełne życia i swobody.

lę... Morze. Pomarańczowa kula 
niedługo zniknie za horyzontem. 
Wydaje się, że słychać delikatny 
szum fal i pokrzykiwania krążą­
cych nad wodą mew. Jedna z nich 
zatrzymana na tle słońca, obej­
muje je skrzydłem. Na takie ujęcie

lustrzanki analogowe. W domu 
ma dwa takie „cuda”. Kunszt, z 
jakim zostały wykonane, jest dla 
niego czymś niezwykłym. Wciąż 
jest pełen podziwu dla pomysłu 
ich twórców. Nieustannie podpa­
truje również wszelkie nowinki

Dlatego powinien, zresztą jak 
każdy z nas, mieć coś jeszcze. 
Coś, co będzie go pochłaniało w 
takim samym stopniu, ale umoż­
liwi chwilę odpoczynku. Właśnie 
w taki sposób narodziły się jego 
pasje. Szukał czegoś, co pozwo­
liłoby mu zrelaksować się i jed­
nocześnie spojrzeć z dystansu 
na problemy konstrukcyjne, nad 
którymi pracował.

-  I jeszcze jedna ważna rzecz
-  dodaje uśmiechając się. -  Moje 
hobby są ściśle związane z tech­
niką, ale przyznaję, że kryje się tu

jeden drobny paradoks.
Kiedy to mówi, zastanawiam 

się, o co chodzi. Po chwili nie mam 
już wątpliwości. Wystarczyło kil­
ka zdjęć, które przyniósł ze sobą. 
Przerażająca, burzowa chmura, 
układającą się w  wielki wir. Wyglą­
da jakby za chwilę miała zmienić 
się w groźną trąbę powietrzną. 
Jedyny w swoim rodzaju moment
-  uchwycony i zapisany. Kolejne 
zdjęcie -  niepowtarzalne piękno 
natury! Wieczór nad jeziorem. 
Spokój i cisza. Ciemne sylwetki 
drzew otulają gładką taflę wody, 
w której odbija się złociste niebo. 
Następne: ważka -  delikatna i lek­
ka. Jej skrzydła ukazują niezwykle 
misterną i doskonałą konstrukcję. 
Przysiadła jedynie na krótką chwi­

czekał. Długo nie mógł uwierzyć, 
że udało mu się to uchwycić.

Dlaczego fotografuje? Bo to 
daje mu wytchnienie, pozytywnie 
nastraja i przynosi ogromną satys­
fakcję. Szczególnie, kiedy może 
wziąć aparat i wyruszyć do lasu, 
nad jeziora, pojechać nad morze. 
Obserwuje i stara się rejestrować 
niepowtarzalne chwile. Fotogra­
fuje także swoją rodzinę -  ale to 
zupełnie inna bajka. Najbardziej 
frapuje go przyroda. Jednak samo 
robienie zdjęć to za mało. Dlatego 
poszedł o krok dalej.

Od dawna fascynuje go sprzęt 
fotograficzny. Kiedy zaczął się nim 
interesować, nie było jeszcze apa­
ratów cyfrowych, tylko tradycyjne
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POSTACIEoraz przejście do następnego -  to 
wszystko ma dziać się w mgnieniu 
oka. Producenci nieustannie nad 
tym pracują. Jednak wbrew pozo­
rom nie jest to łatwe zadanie. Wy­
maga opracowania mechanizmu 
ustawiającego wiele zmiennych w 
bardzo krótkim czasie.

-  Dla mnie to fascynujące, ale 
wielu użytkowników aparatów nie 
zdaje sobie z tego sprawy. Nie 
wiedzą, że trzymają w ręku nie­
zwykle precyzyjne urządzenie.

Chociaż kiedyś był zaciętym 
przeciwnikiem kompaktowego 
aparatu cyfrowego, teraz nigdzie 
się bez niego nie rusza. Zmienił 
zdanie, gdy pojawiły się modele 
z zaawansowanymi funkcjami i 
gdy poznał ich możliwości. Dzię­
ki temu wiele razy udało mu się 
uchwycić sytuacje, których nigdy 
nie sfotografowałby tradycyjną lu­
strzanką. To go przekonało.

Przyznaje, że delikatnie mody­
fikuje swoje zdjęcia. Dlaczego to 
robi? Ponieważ często taki dwu­
wymiarowy obraz nie oddaje w  stu 
procentach rzeczywistego nastro­
ju. Niektóre kolory nasyca, niektó­
re tonuje, zwiększa kontrast. Dąży 
do tego, żeby kierować wzrokiem 
obserwatora i koncentrować jego 
uwagę na fragmentach fotografii, 
które uważa za najważniejsze.

Stara się prowadzić widza kon­
kretną ścieżką.

Jest perfekcjonistą. Na swoje 
zdjęcia zawsze spogląda kry­
tycznym okiem. Powtarza ujęcia 
tyle razy, aż osiągnie zamierzo­
ny efekt. Czasami długo czeka 
na odpowiedni moment, krótką 
chwilę, żeby to właśnie ją  utrwa­
lić. Jednak nie zawsze mu się to 
udaje, ponieważ jest niecierpliwy. 
Ma znajomego, który o świcie 
potrafi pójść do lasu z aparatem, 
ukryć się w  ambonie i spędzić cały 
dzień oczekując na pojawienie się

zwierzęcia, które chce sfotografo­
wać. Podziwia go, bo sam by tak 
nie mógł.

Jego fascynacja naturą nie 
kończy się na fotografii. Za każ­
dym razem, kiedy może

spojrzeć w górę
na niebo pełne gwiazd, czuje 

się szczęśliwy. Ma specjalny pro­

gram, dzięki któremu sprawdza 
obraz nieba. Robi to prawie co­
dziennie. A potem, jeśli powietrze 
jest przejrzyste, a widoczność od­
powiednia, wychodzi z domu i po­
równuje to, co pokazał mu kom­
puter, z tym, co sam widzi. Nam 
najczęściej wydaje się, że różnej 
wielkości punkty rozsypane po 
niebie to gwiazdy, ale...

-  Często mylimy je  z  planeta­
mi, które zazwyczaj świecątrochę 
inaczej -  wyjaśnia. -  Ale żeby je  
rozróżnić, potrzeba wprawnego 
oka. Większość obiektów da się 
usystematyzować według stop­
nia jasności. Na przykład czwarty 
w kolejności jes t Syriusz. Mało 
kto o tym wie, a jes t to najsilniej 
świecąca gwiazda, którą moż­
na zobaczyć codziennie ju ż  o 
zmierzchu.

Niebo. Kosmos. Ten zagad­
kowy świat pełen tajemnic fascy­
nuje go także od strony zagad­
nień technicznych. Astronautyka 
wciągnęła go, kiedy Amerykanie 
rozpoczęli realizację programu 
związanego z promami kosmicz­
nymi. Śledził każdy ich ruch. Wir­
tualnie rozbierał prom kosmiczny 
na części, oglądał każdy element, 
analizował sposób jego budowy i 
funkcjonowania.

Za jedno z największych osią­
gnięć człowieka uważa wykorzy­
stanie komputerów i ich potencja­
łu. Pamięta sytuację, kiedy pod­
czas startu promu kosmicznego 
doszło do awarii jednego z silni­
ków głównych. To bardzo trudny 
moment. W  ciągu kilku minut, 
ponieważ tyle zajmuje wzniesie­
nie się na orbitę, trzeba podjąć 
decyzję, co dalej. Czy można 
kontynuować lot, czy może lepiej 
go przerwać? Czy starczy paliwa 
i mocy? Jakie mogą być dalsze 
konsekwencje awarii? Każdy z 
nas zadaje sobie wtedy niezwy­
kle ważne pytanie: czy człowiek 
potrafi przewidzieć różne oko­

liczności, które mogą wydarzyć 
się podczas lotu? Jest to jeden 
z najważniejszych aspektów w 
pracy inżynierów. Wzięli pod 
uwagę ewentualność, że silnik 
główny może ulec uszkodzeniu. 
Kiedy do tego doszło, na chwilę 
został włączony napęd pomoc­
niczy. Specjalny program, biorąc 
pod uwagę wiele zmiennych: wy­
sokość, na jakiej znajdował się 
prom w  momencie awarii, jego 
prędkość oraz poziom paliwa w 
zbiornikach, w ciągu kilku sekund 
wykonał obliczenia. Znalazł od­
powiednią funkcję, która pozwo­
liła na podjęcie decyzji: lot mógł 
być kontynuowany i prom dotarł 
na orbitę. Sam człowiek by tego 
nie dokonał, ale to on był auto­
rem programu.

-  I właśnie na tym polega mi­
strzostwo konstruktora -  podkre­
śla. -  Staram się przekazywać 
moim studentom, że najważniej­
sza jest umiejętność ogarnięcia 
cabści zagadnienia. Najpierw 
trzeba dobrze określić funkcje 
projektowanego urządzenia, po­
tem skupić się na aspektach jego  
pracy i odnaleźć wszelkie moż­
liwe zagrożenia, które mogą się 
pojawić. Dopiero wówczas można 
zająć się szczegółami.

Pierwszy aparat dostał od ojca. 
Był wtedy w szkole podstawowej. 
Od razu, jak szalony, zaczął robić 
zdjęcia. Motyw, ujęcie, kompo­
zycja -  to było nieważne. Wtedy 
liczył się dla niego sam fakt naci­
śnięcia spustu migawki.

Czasami, kiedy widzi unoszą­
cy się na tle chmur szybowiec, 
przypomina sobie, jak kończył 
studia. Do obrony pracy dyplo­
mowej miał jeszcze kilka dni.
Było lato. Piękna pogoda. Le­
żał na murawie lotniska na Be­
mowie i podziwiał krążący po 
niebie szybowiec, którego był 
współtwórcą. Tamto rozpierają­
ce uczucie radości i satysfakcji 
pamięta do dziś.

JOANNA MAJEWSKA

Fot. Jacek Gadomski, 
Joanna Majewska

Jest pertekcjonistą. Zawsze krytycznie patrzy na swoje zdję­
cia. To samo dotyczy pracy zawodowej. Często, zamiast odpo­
czywać, myśli o projektowanych konstrukcjach. Zastanawia 
się, czy poszedł właściwą drogą, czy może powinien coś 
zmienić, ulepszyć, poprawić.
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Stoły z regulowaną mechanicznie lub 
elektrycznie wysokością pozw alają  
połowę dnia pracy spędzić na siedzą­
co, a drugą -  na stojąco. Amerykańscy 
specjaliści od ergonom ii uważają  
nawet, że pracownik przez cały czas 
powinien być w ruchu. Powstały już 
stanowiska pracy, na których -  chodząc 
na bieżni -  pracuje się na komputerze.

Ewa Górska, kierująca Labora­
torium Ergonomii i Kształtowania 

Środowiska Pracy w  Instytucie Organizacji 
Systemów Produkcyjnych Politechniki War­
szawskiej, w idziała takie stanowiska pracy 
podczas wizyty w Stanach Zjednoczonych. 
Człowiek jest na przesuwającej się bieżni i 
idąc obsługuje komputer albo linię montażo­
wą. Jest to oczywiście możliwe przy wyko­
nywaniu zadań nie wymagających bardzo 
dużej precyzji ruchów, na przykład przy 
wprowadzaniu danych do komputera.

Tam, gdzie praca odbywa się na stojąco 
lub -  z założenia -  trzeba dużo chodzić, za­
lecane jest umieszczanie na podłodze mat 
antyzmęczeniowych, które -  dzięki odpo­
wiedniej elastyczności -  wprowadzają czło­
wieka w lekki ruch.

-  Polecam te m aty w fabrykach, w któ­
rych oceniam stanowiska pracy -  mówi dr 
Górska. -  Mają one gąbczastą strukturę, 
ale muszą też mieć odpowiednią twardość 
i fakturę. Mogą być umieszczane na małych 
powierzchniach, tylko tam, gdzie się stoi 
albo na większych, gdzie pracownicy cho­
dzą.

Jeśli praca wymaga kilkugodzinnego sie­
dzenia, to człowiek również cały czas powi­
nien znajdować się w  ruchu. Na polski rynek 
dotarły już swoppery, czyli stołki, które wy­
muszają aktywne, dynamiczne siedzenie.

Wypukłe siedzisko umieszczone na sprę­
żynie sprawia, że podczas siedzenia ciało, 
starając się zachować równowagę, gimna­
stykuje się jak na dużej piłce.

Nowe kierunki zainteresowań współ­
czesnej ergonomii wyznacza International 
Ergonomics Association. Od roku 2003 
rozwijana jest na przykład neuroergonomia, 
która łączy nauki z zakresu neurologii i psy-

Komfort na
chologii z ergonomią. Zajmuje się ona po­
znaniem funkcjonowania ludzkiego mózgu 
w sytuacjach i zachowaniach związanych 
z pracą.

-  Poznanie to pozwoli na takie projek­
towanie zadań, żeby osiągać maksymalną 
wydajność, ale nie kosztem zdrowia pra­
cownika, tylko wykorzystując jeg o  ukryte 
możliwości. Dzięki odpowiedniemu zesta­
wieniu czynności można je  wydobyć nawet 
w warunkach obciążenia nadmiarem infor­
macji, stresu, zmęczenia i  s e n n o ś c i- tłuma­
czy dr Górska.

Najnowszym kierunkiem -  ogłoszonym w 
roku 2005 -  jest nanoergonomia, czyli rela­
cja człowiek -  nanotechnologia.

Zainteresow anie rośnie
Tradycyjna ergonomia zajmuje się ukła­

dem człowiek -  środki techniczne. W y­
korzystuje w iedzę o możliwościach psy­
chofizycznych i potrzebach człowieka do 
projektowania oraz korygowania wyrobów 

użytkowych, maszyn, urzą­
dzeń, narzędzi, organizowania 
miejsca pracy i otaczającego 
środowiska w celu zapewnie­
nia odpowiedniej wydajności, 
komfortu, bezpieczeństwa i sa­
tysfakcji z pracy.

Tematyka ta leży w zakresie 
działalności dydaktycznej, ba­
dawczej i usługowej Laborato­
rium Ergonomii i Kształtowania 

Środowiska Pracy PW. Utworzono je  na 
Wydziale Inżynierii Produkcji w  roku 1977, 
a obecnie działa na W ydziale Zarządzania. 
Jego twórcą i założycielem był prof. Zyg­
munt Zbichorski.

-  Laboratorium powstało jako  jedno z 
pierwszych w Polsce i  zajmuje się wieloma 
aspektami ergonomii. W  każdym z tych ob­
szarów prowadzimy eksperymenty  z udzia-

stanowisku
lem studentów i słuchaczy studiów podyplo­
mowych -  mówi dr Ewa Górska.

Od czasu wejścia do Unii Europejskiej za­
gadnienia ergonomii i bezpieczeństwa pracy 
zostały ujęte w polskim prawie, dlatego też 
zainteresowanie tą  dziedziną rośnie. Pra­
cownicy Laboratorium Ergonomii i Kształ­
towania Środowiska Pracy stale konsultują 
warunki pracy i pomagają w usprawnianiu 
stanowisk w zakładach produkcyjnych.

-  Przeważnie są to duże firmy, bo w ma­
łych albo nie ma świadomości problemu, 
albo pieniędzy, żeby wprowadzić zmiany 
wnioskowane w ekspertyzie. Sądzę jednak, 
że coraz więcej osób będzie chciało two­
rzyć ergonomiczne warunki pracy  -  mówi 
dr Górska.

Niektóre z firm już chwalą się w swoich 
reklamach, że ich produkty zostały przeba­
dane przez Laboratorium Ergonomii PW.

Coraz więcej jest też chętnych na studia 
podyplomowe. Rocznie uruchamiane są 
trzy edycje tych studiów, na które zgłasza­
ją  się osoby o przeróżnych zawodach -  od 
ginekologów, po urzędników kancelarii pre­
miera.

Badania i zajęcia dla studentów prowa­
dzone są  w laboratorium w  sześciu zakre­
sach, na kilku stanowiskach.

Do oceny wysiłku fizycznego służą ergo- 
nometry rowerowe sterowane komputerem.

-  Na nich prowadzone są testy wydol­
ności fizycznej pracownika, ale naszym  
zadaniem  je s t  danie studentow i odczuć, 
ja k  poziom  wysiłku fizycznego przekłada  
się na wydatki energetyczne. Żeby zda­
w ał sobie sprawę, ja k i c iężar p racy zadaje  
pracownikow i, k iedy będzie organizował 
stanow isko pracy  -  tłum aczy dr Górska.
-  Na podstaw ie wyników badań studenci 
uczą się, ja k  to zrobić, żeby nie p rzekro ­
czyć fizycznych i psychicznych m ożliw o­
ści człowieka.

Podstawy ergonomii stworzył Wojciech Bogumił 
Jastrzębowski -  polski przyrodnik, profesor Instytutu 
Rolniczo-Leśnego w Marymoncie pod Warszawą -  w 
pracy „Rys ergonomji, czyli nauki o pracy, opartej 
na prawach poczerpniętych z Nauki Przyrody”, z 
roku 1857.
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Studenci wyznaczają krzywe odnowy i 
zmian fizjologicznych w czasie wykonywa­
nia pracy w zależności od jej natężenia. 
Podczas testów bada się, jak zachowują się 
ich organizmy pod wpływem różnego natę­
żenia pracy. Dowiadują się w ten sposób, 
jak powinno się organizować strukturę pra­
cy, ile czasu przeznaczyć na pracę, a ile na 
odpoczynek.

Na kartce papieru robią szkic stanowiska 
i rysują, jak daleko pracownik może dosię­
gnąć -  w górę, w dół, przed siebie lub na 
boki, albo gdzie sięga jego wzrok. Powstaje 
w  ten sposób siatka pokazująca, co czło­
wiek może robić i w  tę siatkę linii wpisuje 
się stanowisko pracy. One pokazują punkty 
położenia różnych elementów tego stanowi­
ska i wyznaczają granice dla konstruktora.

Co przeszkadza, co pomaga
Laboratorium Ergonomii posiada apara­

turę do badania sprawności zmysłów, która 
mierzy, jak szybko spostrzegane są  sygnały 
proste i złożone. Proste odnoszą się do mo­
notonnej, rutynowej pracy, którą wiadomo 
jak wykonywać i nie trzeba o tym myśleć. 
Badane jest, jak szybko człowiek się zmę­
czy, to znaczy kiedy nastąpi znużenie i znie­
chęcenie do wykonywanych zadań oraz jak 
on na to zareaguje -  agresją, śmiechem czy 
też rezygnacją.

Z greckiego ergon -  praca oraz nomos -  
prawo, zasada zrodziła się nazwa ergo­
nomia, czyli nauka o pracy. Dziedzina 
ta łączy wiedzę z zakresu psychologii, 
socjologii, antropologii, pedagogiki, 
medycyny i higieny pracy, fizjo logii, 
biomechaniki oraz technologii, techniki 
i organizacji pracy.

Miernik reakcji złożonej składa się z se­
mafora, który pokazuje sygnały niskiej I 
wysokiej częstotliwości -  zapala się czer­
wone, żółte, zielone światło, a badany ma 
reagować wciskając rękami lub nogami 
przyciski odpowiadające sygnałom św ietl­
nym. Jego mózg musi b łyskawicznie odpo­
w iedzieć na wyśw ietlane kolory i ich czę­
stotliwość.

Są też aparaty do badania związku mię­
dzy urządzeniami sterowniczymi a wskaź­
nikowymi. Kiedy lampka się zapali, trzeba 
szybko się zorientować, którym przyciskiem 
ją  wyłączyć. Pozwala to ocenić, jak układ 
tych wskaźników urządzeń sterowniczych 
wspomaga szybkość, a kiedy zakłóca I wy­
dłuża czas reakcji. S ą to dane przydatne do 
projektowania wnętrz samochodów, wska­
zują, gdzie powinna być dźwignia zmiany 
biegów, jakiej średnicy kierownica byłaby 
najlepsza i w jakiej odległości powinna się 
znajdować.

Param etry prom ieniowania optycznego 
źróde ł św iatła stosowanych w przem yśle i 
s twarzane przez nie zagrożenie lub uciąż­
liwości badane są w  specja lnej kabinie,

Laboratorium Ergonomii PW zajmuje się 
wszystkimi zagadnieniami związanymi z 
ergonomią i kształtowaniem środowi­
ska pracy, takimi jak wysiłek fizyczny, 
obciążenie psychiczne, struktura prze­
strzenna stanowisk pracy i materialne 
środowisko pracy.

idealnie czarnej w środku, z um ieszczo­
nymi w suficie sześćdziesięciom a różny­
mi źródłam i św iatła. Ana lizow any je s t tu 
wpływ  ośw ietlenia  na jakość i wydajność 
pracy.

Pozytywny wpływ ma oświetlenie dyna­
miczne, które dostosowuje się do pory dnia. 
Odpowiednio dobrane kolory i natężenie 
oświetlenia, zmieniające się w  czasie, sty­
m ulują pracownika w trakcie pracy I relak­
sują  w  czasie przerwy.

W Laboratorium Ergonomii jest też ka­
bina do badania hałasu, wytłumiona do 17 
decybeli, w której prowadzone są  badania 
dotyczące rozpoznawania I ograniczania 
zagrożeń hałasem w środowisku pracy. 
Natomiast na stanowisku do badania para­
metrów mikroklimatu wyznaczane są obcią­
żenia termiczne działające na pracownika. 
Bada się zmienność warunków klimatycz­
nych na stanowisku pracy w zależności od 
intensywności działania parametrów mikro­
klimatu oraz ocenia zdolności chłodzące 
pomieszczeń.

Na stanowisku do projektowania maszyn, 
urządzeń i stanowisk pracy z komputero­
wym wspomaganiem ustala się wysokość, 
odległość, zasady konstrukcji i budowy 
urządzeń sterowniczych oraz wskaźniko­
wych, czyli przycisków, ekranów, wyświe­
tlaczy.

Studenci badają też ergonomiczność 
różnych krzeseł. Korzystają z fantomów, 
czyli manekinów płaskich ruchomej sylwet­
ki, wykonanych w skali 1:1 z zachowaniem 
dokładnych proporcji poszczególnych czę­
ści ciała człowieka oraz z uwzględnieniem 
wieku I płci. Sprawdzają, czy na przykład 
funkcje ruchomości krzesła są na właści­
wym poziomie albo jaki kąt pochylenia ma 
oparcie.

Część testów przeprowadza się w kom­
puterach, które skutecznie zastępują drogie 
I trudno dostępne aparaty.

U ergonomistów
Jak powinno wyglądać ergonomiczne 

stanowisko pracy, można się przekonać 
w gabinecie szefowej Laboratorium Ergo­
nomii. W tym przypadku nie sprawdza się

przysłowie, że szewc bez butów chodzi 
-  pokój dr Górskiej został zaaranżowa­
ny zgodnie z obowiązującymi zasadami. 
Biurko z komputerem stoi po skosie. Gość 
siadający naprzeciwko, widzi, w czym roz­
mówczyni się specjalizuje -  przy ścianie za 
jej fotelem znajduje się regał z fachową lite­
raturą. Ona sama ma przed sobą widok na 
kwiaty albo przestrzeń za oknem. Ściany są 
lekko szare, co stymuluje komórki mózgowe 
do pracy. Ergonomiczne krzesła w  stylu art 
deco ustawione są  przy okrągłym stoliku -  
małym, żeby nikt się przy nim za długo nie 
zasiedział. Oświetlenie jest równomierne -  
wszędzie 700 luksów -  zalecane do pracy 
biurowej. Całe wnętrze jest uporządkowane 
i urządzone w klimacie De Stijl, kierunku w 
sztuce rozwijającego się na początku ubie­
głego wieku.

Również zgodnie z zasadami ergonomii 
urządzone jest samo laboratorium I po­

mieszczenia dla jego pracowników. Całość 
ma oświetlenie bezcieniowe, bezolśnlenlo- 
we, równomierne, o odpowiedniej tem pera­
turze barwowej, tworzące przyjemny efekt 
dla oka.

Ergonomia oferuje wiele sposobów przy­
stosowania urządzeń technicznych, środo­
wiska oraz warunków pracy do fizycznych 
i psychologicznych cech oraz możliwości 
człowieka, jego potrzeb i oczekiwań. Tyle 
tylko, że zarówno sami pracownicy, jak I 
pracodawcy oraz inni decydenci, nie dość 
często zdają sobie z tego sprawę.

Tekst i zdjęcia: ANNA ABRAMCZYK
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Schodek, guzik, drzwi
W yobraź sobie, Czytelniku, że cały 
twój dzień polega w dużej m ierze na 
poruszaniu się od wyspy do wyspy. 
Dzień w dzień musisz sprytnie law i­
rować pomiędzy nimi tak, aby unikać 
m ielizn , w irów i prądów. Do swojej 
dyspozycji nie masz ani łódki, ani 
motorówki. Zam iast nich masz białą  
laskę, wózek inw alidzki albo kule. 
M ielizną mogą być czasem dwa, trzy 
niskie schodki. W yspam i są natomiast 
m iejsca, w których nikt nie musi cię 
nosić albo prowadzić.

Przysłowiowe schody zaczynają się już w 
momencie wychodzenia z domu. Naj­

lepszym rozwiązaniem dla osób na wózkach 
byłoby mieszkanie na parterze albo winda. 
Ale nawet wtedy pojawi się jakiś złośliwy sto­
pień, który skutecznie utrudni wyjście z domu. 
Schody nie kończą się wraz z wyjściem z klatki 
schodowej. Na drodze do przystanku autobu­
sowego zawsze znajdzie się jakiś krawężnik 
za wysoki o kilka centymetrów. Osoba niedo­
widząca będzie miała kłopoty z zauważeniem 
trzech stopni, które umieszczono na chodniku 
z bliżej nieznanych powodów. Na dodatek 
nikt nie pokusi się o oznaczenie kilkudziesię- 
ciocentymetrowego uskoku. Jasnoszare płyty 
chodnikowe okolone ciemnoszarymi stopniami 
są trudne do zauważenia. Podczas wsiadania 
do metra małe kółko wózka inwalidzkiego, la­
ska osoby niewidomej albo kula może utknąć 
w szparze pomiędzy krawędzią peronu a wej­
ściem do wagonu. Wstępu do sklepu lub urzę-

Kluczem do zaspokojenia potrzeb osób z 
każdym rodzajem niepełnosprawności jest 
projektowanie uniwersalne. Nie tylko jest to 
możliwe, ale nie musi być też drogie. Czasami 
wystarczy zmienić rozplanowanie wnętrza.

du strzegą szklane drzwi, które mogą stać się 
niezauważalne dla osoby niedowidzącej albo 
zbyt ciężkie do otwarcia dla osób na wózkach.

Kuriozalne przykłady

Te przeszkody nie zostały wymyślone na 
potrzeby artykułu. Kiepsko oznaczone stop­

nie oraz przejście dla pieszych znajdują się 
na Krakowskim Przedmieściu. Zakończenie 
remontu tej reprezentacyjnej ulicy zostało z 
w ie lką pom pą odtrąbione w  mediach, a w 
chwilę potem skrytykowane przez środowi­
ska związane z osobami niepełnosprawny­
mi. Złośliwe stopnie występują na drodze 
do windy na stacji metra Marymont. Nikt nie 
pomyślał o tym, żeby zrobić tam łagodny 
zjazd. Zbyt ciężkie drzwi spotykają osoby na 
wózkach w przejściu podziemnym pod ron­
dem Dmowskiego. Tam na dodatek trzeba 
zbyt wysoko umieszczone przyciski trzymać 
przez cały czas jazdy. Nawet Pałac Kultury 
i Nauki, który -  jakkolw iek by patrzeć -  stał 
się symbolem Warszawy, został kuriozalnie 
przystosowany do potrzeb osób niepełno­
sprawnych. Owszem, są  windy i pochylnie 
dla wózków inwalidzkich, ale tylko w wej­
ściu głównym i hallu. Zostały zamontowane 
w roku 2001 przed kongresem poświęco­
nym transportowi osób niepełnosprawnych.

Dla osób niepełnosprawnych niejedno­
krotnie już samo wyjście z domu może 
stanowić problem. W wielu miejscach 
czają się schody, schodki, stopnie. 
Brakuje podjazdów, a windy są często 
zbyt wąskie, żeby mógł zmieścić się 
tam wózek inwalidzki.

Uczestników dowożono specjalnymi auto­
busami, więc nikt nie zawracał sobie głowy 
tym, żeby można było do PKiN-u dotrzeć od 
strony przystanków autobusowych. O tram­
wajowych nie wspominając -  przypomina­
my, że są  do pokonania schody w przej­
ściach podziemnych. Okolica wciąż stra­
szy koślawymi chodnikami i zbyt wysokimi 
krawężnikami. Nawet osoba pełnosprawna 
ryzykuje skręcenie kostki, a co najmniej zła­
manie obcasa.

Podobnie księżycowy krajobraz widać w 
najbliższych okolicach Politechniki. Ulicę 
Nowowiejską można pokazywać jako mode­
lowy przykład zaniedbania, tak jak wysokie 
krawężniki na ulicy Noakowskiego, na wy­
sokości bramy wjazdowej na Teren Główny.

Sama Politechnika też nie za bardzo ma 
się czym pochwalić. Najczęściej przywo­
ływanym niechlubnym przykładem niedo­
stępności jest gmach Wydziału Architektury. 
Mimo że pracuje tam prof. Ewa Kuryłowicz,

która zajmuje się zagadnieniem dostępno­
ści budynków dla osób niepełnosprawnych, 
sytuacja wydaje się być nie do ruszenia. 
Głównym powodem ma być fakt, że budy­
nek jest zabytkowy. Jedno tylko pytanie: lu­
dzie są dla budynków czy budynki dla ludzi? 
Jak pokazują różne przykłady -  i to wcale 
nie zagraniczne -  osiągnięcie kompromisu 
jest możliwe. Wystarczy spojrzeć na kościół 
ewangelicko-augsburski tuż obok Zachęty. 
Okazało się, że można zamontować windę 
dla osób niepełnosprawnych, nie narusza­
jąc tak zwanej zabytkowej substancji świą­
tyni.

Zadane lekcje

Miasto nie przyłożyło się zbytnio do odro­
bienia lekcji zadanej w  roku 1994. Tak samo 
nie wszyscy inwestorzy. To właśnie w tedy w 
ustawie Prawo Budowlane pojawił się zapis 
mówiący o tym, że budynki muszą być przy­
stosowane do potrzeb osób niepełnospraw­
nych. Wcześniej osoby niepełnosprawne 
nie istniały dla prawodawstwa, przynajmniej 
budowlanego. Od tamtej chwili minęło pięt­
naście lat, a sytuacja nadal jest daleka od 
pożądanej. Oczywiście budynki, które po­
wstały po roku 1994 są przystosowane dla 
osób niepełnosprawnych, ale...

Jest w  języku rosyjskim takie powiedze­
nie: „Chcieli jak  najlepiej, a wyszło jak za­
wsze” . Co z tego, że zbudowano podjazd 
dla wózków, jeśli w budynku nie ma odpo­
wiednio szerokiej windy. Nie pomoże najdo­
skonalszy nawet przykład przystosowania 
budynku dla wszystkich niepełnospraw­
nych, jeśli zaraz po wyjściu na ulicę osoba 
taka napotka wysoki krawężnik. I tak dalej, 
i tym podobne...

O tym, jak wygląda sytuacja, można się 
przekonać, przeglądając raport „Dostęp­
ność transportu i przestrzeni publicznej dla 
osób niepełnosprawnych -  analiza stanu 
istniejącego w  W arszawie” . Publikacja po-
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Z każdym inaczej

Na wszelki wypadek przypomnijmy więc, 
jak powinien wyglądać idealny budynek 
przystosowany do potrzeb osób niepełno­
sprawnych. Osoby niepełnosprawne rucho-

wstała, jako wynik prac dwóch magistrantów 
Wydziału Inżynierii Lądowej: Leszka Niewia­
domskiego i Przemysława Olszewskiego,
których promotorem był dr Piotr Olszewski. 
Znajdują się w niej wyniki ankiety przepro­
wadzonej na potrzeby prac magisterskich. 
Na pytania odpowiedziało 155 responden­
tów  o różnych rodzajach niepełnosprawno­
ści. Mimo że 77% z nich wychodzi z domu 
codziennie, to jednocześnie jako powody 
rzadkiego wychodzenia z domu podawali: 
trudności z korzystaniem z transportu m iej­
skiego -  26% oraz trudności z poruszaniem 
się po chodnikach i ulicach -  22%. Jeśli 
chodzi o dostosowanie środków transpor­
tu publicznego, to najlepiej wypadło metro 
i... taksówki. Tramwaje i autobusy wypadły 
tak sobie. Najgorzej oceniona została ko­
lej podmiejska. Temu akurat nie ma się co 
dziwić, bo mimo że część taboru jest nowo­
czesna, to wejście do pociągu wymaga nie 
lada wysiłków -  trzeba pokonać kilkadzie­
siąt schodów i nie wpaść w dziurę pomiędzy 
wagonem a peronem. Tak samo po wyjściu 
z pociągu.

W drugiej kolejności niepełnosprawni za­
brali się do oceny dostępności budynków 
i przestrzeni publicznej. Najlepiej wypa­
dły hipermarkety. Aż 39% ankietowanych 
oceniło je jako „dobre” . Nic dziwnego -  po

W roku 1994 w ustawie o prawie budow­
lanym pojawił się zapis, że budynki i 
ich otoczenie muszę być przystosowane 
na potrzeby osób niepełnosprawnych. 
Papier jest cierpliwy, a w praktyce stało 
się tak, jak w powiedzeniu: „Chcieli jak 
najlepiej, a wyszło jak zawsze” .

pierwsze: blaszane budynki powstały już po 
roku 1994, a po wtóre -  zależy im na jak 
największej liczbie klientów. Nieźle zostały 
ocenione „ośrodki kultu religijnego”, placów­
ki oświatowe i służby zdrowia, kina i teatry 
oraz urzędy pocztowe. Najgorzej wypadły 
urzędy skarbowe, administracje oraz... skle­
py osiedlowe.

No i -  nieszczęsne chodniki. Responden­
ci nie żałowali słów pełnych goryczy. Oka­
zało się, że najbardziej publiczne miejsca 
w mieście mają, w kolejności udzielanych 
odpowiedzi, nieprzystosowane lub źle wy­
konane krawężniki, n ierówną nawierzchnię, 
są notorycznie blokowane przez samocho­
dy. Przydałoby się lepsze oznakowanie i 
więcej pasów prowadzących, np. dla niewi­
domych.

Może w  takim razie niepełnosprawni, 
z wyjątkiem osób mających problemy ze 
wzrokiem, powinni jeździć samochodami?

Nie tylko nie będą 
przy okazji bloko­
wać chodników, ale 
również nie będą 
narzekać na trans­
port publiczny i 
chodniki. Teoretycz­
nie tak, ale parkin­
gom też się dosta­
ło. Miejsca dla osób 
niepełnosprawnych 
są notorycznie 
zajmowane przez 
„osoby nieupraw­
nione”, miejsc jest 
zbyt mało, trudno je 
znaleźć oraz są  po 
prostu zbyt wąskie. 

Z tego powodu trudno nieraz wysiąść z sa­
mochodu i wsiąść na wózek.

Prawdziwe schody powodują również 
schody. Zazwyczaj są  źle oznakowane dla 
osób niedowidzących, spoczniki są niedo­
stosowane, a wymiary stopni też pozosta­
w iają  wiele do życzenia.

wo powinny mieć do dyspozycji pochylnie i 
podjazdy o odpowiednim kącie nachylenia i 
spocznikach oraz w indy lub platformy. Dla 
osób niewidomych stosuje się oznaczenia z 
numerem piętra na spodniej części poręczy.
Na drzwiach pokojów powinny znaleźć się 
wypukłe cyfry, umożliwiające ich odczyta­
nie. Dla osób niedowidzących stosuje się 
kontrasty, czyli dobrze widoczne akcenty ko­
lorystyczne. Dla osób niesłyszących istotna 
jest obecność osoby znającej język migowy, 
a także czytelne oznakowanie przestrzeni.
Jeśli zaś chodzi o osoby z lekkim upośle­
dzeniem umysłowym -  wystarczy ktoś do 
pomocy, kto np. zaprowadzi do właściwego 
pokoju. W ich przypadku również należy 
stosować jak najprostsze komunikaty. Do­
brze sprawdzają się piktogramy.

Informacje o miejscach dostępnych dla 
osób z różnym rodzajem niepełnosprawno­
ści można znaleźć w bazie danych „Niepeł- 
nosprawnik po Warszawie” tworzonej przez 
Fundację na rzecz Transportowych Usług 
Specjalistycznych dla Niepełnosprawnych 
oraz Fundację Pomocy Matematykom i In­
formatykom Niesprawnym Ruchowo. Po­
wstaje ona z udziałem ochotników, wśród 
których znajdują się również studenci W y­
działu Architektury PW. Fundacje współpra­
cują również ze specjalistami z Politechniki 
Warszawskiej. Pisaliśmy o tym w numerze 
03/2008 „M IESIĘCZNIKA PW”. Od tamtej 
pory w  bazie pojawiło się około 400 opisa­
nych miejsc. Prace będą kontynuowane.

Już od kilku lat powstaje specjalna interne­
towa baza danych, która gromadzi informa­
cje o dostępności różnych obiektów w cen­
trum Warszawy dla osób niepełnospraw­
nych. Funkcjonuje na zasadach podobnych 
do tej działającej w Berlinie.

W  parze z podobnymi przedsięwzięcia­
mi powinno iść projektowanie uniwersalne, 
które ma spełniać potrzeby osób ze wszyst­
kimi rodźajami niepełnosprawności. Jest to 
możliwe i nie zawsze kosztowne. Czasami 
wystarczy tylko zmienić rozmieszczenie po­
szczególnych elementów w budynku albo 
„w terenie” . W yznacznikiem dostosowania 
danego obiektu jest to, czy osoba niepełno­
sprawna może się poruszać samodzielnie, 
bez niczyjej pomocy. Rzecz jasna, trudno 
dostosować infrastrukturę w całym kraju.
Na początek wystarczą główne ciągi komu­
nikacyjne w dużych miastach. Może warto o 
tym pamiętać przy okazji remontów związa­
nych z przygotowaniami do Euro 2012.

Tekst i zdjęcia: MICHAŁ LEŚNIEWSKI
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Światowa liga
Jeszcze nie udało się zrealizować któ­
regoś z większych jego projektów, 
ale ma tę satysfakcję, że zajm uje się 
ciekawym i zagadnieniam i i może kon­
kurować z najlepszym i architektam i 
na św iecie.

Z araz po ukończeniu stud iów  na W y­
dziale A rch itektury Politechniki W ar­

szawskie j JAKUB W RO NISZEW SKI 
rozpoczął pracę w biurze projektów  dr 
M agdaleny Staniszkis, w której w yk ła ­
dach i zajęciach wcześniej uczestniczył. 
W spółpraca trwała trzy -  bardzo ważne 
dla niego -  lata.

Została przerwana, kiedy w  roku 2002 
zdobył g łów ną nagrodę a rch itekton iczną 
im. M ałgorzaty Baczko i Piotra Zakrzew ­
skiego. Patroni konkursu byli u ta lentowa­
nymi polskim i architektam i, którzy m iesz­
kali i projektowali głównie w Paryżu. Ich 
prace zw iązane były z eko log ią  w archi­
tekturze i n iekonwencjonalnym i metodami 
uzyskiwania energii dla budynków. Zginęli 
tragicznie  w roku 1996, a rok później po­
w sta ł Fundusz im. M ałgorzaty Baczko i 
P iotra Zakrzewskiego -  jeden z trzech 
głównych funduszy Fundacji dla Polski. 
W jego ramach co roku organizowany jest

konkurs dla młodych architektów  i dyp lo­
m antów w ydzia łów  architektury i budow­
nictwa na projekt budynku lub przestrzeni 
użyteczności publicznej.

Jakub W ron iszew ski p rzys tąp ił do kon­
kursu ze sw o ją  p racą  dyplom ow ą, pro­
jektem  dom u sta łego pobytu dla osób 
autystycznych oraz z innym i n iepełno- 
spraw nościam i in te lektua lnym i, w W ilczej 
Górze.

Jury nagrodziło

dojrza łość i w rażliw ość m łodego archi­
tekta oraz w ysoką  jakość funkcjona lną  i 
a rch itekton iczną projektu.

-  W Polsce nie is tn ia ły  w tedy p laców ki 
pobytu  dla dorosłych osób autystycznych. 
K iedy kończy li edukację, c iężar zajm owa­
nia się n im i spada ł wyłącznie na rodziców, 
a pow inn i m ieszkać i p racow ać w ośrod­
kach przystosowanych do op ieki nad nim i
-  mówi Jakub W roniszewski.

O położeniu domu zadecydowało to, że 
W ilcza Góra koło M agdalenki znajduje się 
w pobliżu aglom eracji i jednocześnie  b li­
sko lasu. Rodzice m ogą tam swobodnie 
dojeżdżać, żeby w idywać się ze swoimi 
dziećm i, ale na m iejscu jest spokój i cisza. 
Co jes t bardzo istotne dla osób autystycz­
nych i z innymi upośledzeniam i.

W iększą część zapro jektowanego 
ośrodka stanow iły różnego rodzaju w arsz­
taty -  od ceram icznych, introligatorskich, 
po sto larskie. W nich osoby chore m ogły­
by w ykonywać proste wyroby, a potem je 
sprzedawać. Przewidziany był też ogród 
z im ow y i szklarnia, w której można by ho­
dować warzywa.

-  W krajach zachodnie j Europy często  
tworzy się rodza j farm, gdzie osoby upo­
śledzone upraw iają rośliny i hodują zw ie­
rzęta -  tłum aczy architekt.

Oprócz budynku z warsztatam i i sa lą  
w ie lo funkcy jną  zapro jektow ał jeszcze trzy 
domy m ieszkalne, składające się z części 
dziennej -  z salonem, kuchnią, jada ln ią  
i pom ieszczeniam i dla opiekunów  -  oraz 
części, w której m iały znajdować się pry­
watne pokoje chorych.

Projekt dyplom owy rzadko bywa reali­
zowany, gdyż -  jak  zauważa pan Jakub
-  jest osta tn ią  pracą, której można nadać 
idea lną  formę. Później życie i ogranicze­
nia ekonom iczne takie  plany weryfikują.

-  W ykonując ten pro jekt zdawałem  
sobie sprawę, że nie je s t to pom ysł na 
nasze warunki ekonom iczne, ponieważ  
organizacje pozarządowe w Polsce, takie  
ja k  Fundacja Synapsis, która m ia łby go 
zrealizować, nie dysponują jeszcze  wy­
starczającym  dofinansowaniem .

O środek w W ilczej Górze jednak po­
wstaje, tylko na dwa razy m niejszej po­
w ierzchni i według projektu dr M agdaleny 
Staniszkis.

Znajom ość problem ów  opieki nad do­
rosłym i osobam i z autyzm em  i z rozu­
m ienie dla ich potrzeb w yn iknę ła  z tego, 
że m łodszy brat pana Jakuba je s t chory. 
Jego rodzice aktywnie  d z ia ła ją  w Funda­
cji Synapsis, której celem  je s t n iesien ie  
p rofesjonalne j pom ocy dzieciom  i doro ­
słym  osobom  z autyzm em  oraz ich rodz i­
nom.

Stadion w Niort wprawdzie nie powstał, 
ale zdobyte doświadczenie przy jego pro­
jektowaniu zaowocowało przy pracy nad 
kolejnymi stadionami i innymi obiektami 
sportowymi.

-  Ojciec, któ ry  je s t  psychiatrą, w zw iąz­
ku z chorobą syna zdecydow ał się wyspe­
c ja lizow ać w leczeniu autyzm u i za łożył 
fundację, k tó re j je s t prezesem . Z ko le i 
moja obecność w je j  radzie  ma przede  
wszystkim  gwarantować, że w przysz łośc i 
fundacja pozostan ie  w ierna ideałom, dla 
których powstała.

W ygrana w konkursie

była m om entem  zwrotnym  w karierze 
zawodowej Jakuba W roniszewskiego, po­
nieważ nagrodą był trzym iesięczny staż 
we Francji. Po nim udało mu się zostać 
jeszcze na dwa lata -  nadal pracował w 
tym samym biurze projektowym .

We Francji dz ia ła  k ilka dz ie s ią t firm  
a rch itek ton iczn ych , k tó re  ucze stn iczą  
w państw ow ych  inw estyc jach. Od nich 
przyjm ow ane są  zg łoszen ia , spośród 
k tórych w yłan ia  się trzy  do p ięciu  biur, 
które p rzyg o to w u ją  opracow an ia  kon kur­
sow e i o trzym u ją  za to zw ro t p ien iędzy. 
Dale j w yb ie rany je s t jeden  z tych  p ro jek ­
tów.

Biuro, w którym pracował pan Jakub, zaj­
mowało się wyłącznie takimi zleceniami.

-  Są to bardzo ciekawe zadania, po­
nieważ p ro jektu je  się szkoły, b ib lioteki, 
m ediateki, ob iekty zw iązane ze sportem, 
muzea, galerie, filharmonie. Udało m i się 
pracow ać p rzy  wszystkich tych typach  
budowli. W  tym czasie na jbardzie j wyspe­
cja lizowałem  się w pro jektow an iu  obiek­
tów  sportowych. Tak się złożyło, że biuro  
zostało  przyję te  do konkursu na stadion  
w m ie jscowości Niort, p rzew idz iany na 
20 tysięcy widzów, a żaden z w łaścicie li 
i p racowników  wcześniej nie p ro jektow ał
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stadionów, w ięc w szyscy się tego uczyli­
śmy.

Z dobrym skutkiem , bo ich projekt sta­
dionu zwycięży) w konkursie. Gorzej po­
szło z realizacją, gdyż m iejscowa druży­
na Cham ois N iort FC zam iast przejść do 
pierwszej ligi, spadla w tam tym  sezonie do 
trzecie j i z powodu lokalnej polityki obiekt 
do dzisiaj nie został zbudowany.

Natom iast projekt sali sportowej i w ie­
lofunkcyjnej w akadem ickim  kom pleksie 
sportowym  w  Belfort doczekał się nie ty l­
ko realizacji, ale i zdobył w yróżnienie na 
zeszłorocznym  Światowym  Festiwalu A r­
chitektury w  Barcelonie.

-  W yjazd  do F ra n c ji d a ł b a rdzo  dużo, 
m nie  i m o je j żon ie, bo ona ró w n ie ż  o d ­
b yw a ła  w tym  sam ym  czas ie  s ta ż  w do ­
b rym  b iu rze  p ro je k to w ym . Je j też  uda ło  
s ię  zo s ta ć  na d łu że j i zd a rza ło  się, że  
ko n ku ro w a liśm y  ze sobą  w p u b liczn ych  
kon ku rsa ch  -  w spom ina  pan Jakub. -  
M oja w sp ó łp ra ca  z F ra n cu za m i u łoży ła  
s ię  na ty le  dobrze, że k ied y  p rze d  p o ­
w ro tem  do k ra ju  p o p ro s iłe m  o lis ty  re ­
fe ren cy jn e , to w ła śc ic ie le  f irm y  za p ro ­
p on ow a li, żebym  razem  z n im i za ło ży ł 
spó łkę  w Poisce.

Spółka-córka

działa do dzisiaj, a m ając zaplecze w 
postaci doświadczenia i zrealizowanych 
projektów  francuskiego biura projektow e­
go, może startować do dużych projektów  
również w Polsce.

W związku z Euro 2012 pojawiło się 
sporo możliwości związanych ze sportem. 
Biuro Jakuba W roniszewskiego przym ie­
rzało się do projektu stadionu piłkarskiego 
we W rocławiu, ale -  ze względu na krótki 
termin konkursu -  musiało się wycofać się 
z tego pomysłu. Natom iast w roku 2007 
dostało zaproszenie od ministra sportu do 
opracowania koncepcji Stadionu Narodo­
wego w  Warszawie.

-  M inisterstw o wystosowało zaprosze­
nia do dwudziestu firm z  kra ju  i zagranicy. 
W dwa tygodnie przygotow aliśm y wstęp­
ne założenia i w zię liśm y udzia ł w negocja­
cjach.

Koncepcja  s tad ionu  była taka, żeby 
m ia ł on d yn am iczną  fo rm ę zam kn ię tą . 
Nie ty lko  z dośw iadczeń  w łasnych, ale 
i innych k ib iców  w yn ika , że k iedy  try ­
buny są  o toczone  ze w szystk ich  stron, 
w środku a tm osfe ra  je s t zdecydow an ie  
lepsza. Zam kn ię ta  p rzes trzeń  daje  po­
czuc ie  w spó lnoty , być m oże d la tego, że 
w yraźn ie  zm ien ia  się akustyka  tak iego  
ob iektu , w porów nan iu  do układu o tw a r­
tego.

W Paryżu na przykład, ogó ln ie  św ie t­
nie zapro jektow any nowy S tade de Fran-

Większa część współpracy z kolegami z 
francuskiego biura projektowego odby­
wa się drogą internetową, ale od czasu 
do czasu pan Jakub jeździ do Paryża 
albo wspólnicy z Francji przyjeżdżają 
do Warszawy.

ce, ma dach jak  p łaski ta le rz  zaw ieszony 
nad trybunam i. W porów naniu ze starym , 
m niejszym  stad ionem  Paris Sain t-G er- 
main, który ma betonow ą zam kn ię tą  fo r­
mę, je s t gorze j oceniany. Na tym  drugim , 
w edług kibiców, a tm osfera  je s t o w ie le  
lepsza, lep ie j dop inguje  się p iłkarzy albo 
s łucha koncertów.

-  To była jedna  z głównych cech s ta­
dionu, które chcie liśm y uwzględnić w 
projekcie. Zam ierza liśm y też nadać mu 
taką formę, żeby na jw ięce j w idzów  było  
um ieszczonych na dłuższych bokach  
boiska, skąd je s t najlepsza widoczność. 
D zięki temu dach m oże m ieć bardzie j 
zróżnicow aną wysokość. Za leżało nam na 
tym, żeby on p łyn ą ł i tw orzy ł charaktery-

ABSOLWENCI PW

s tyczny znak nieskończoności, k iedy się  
patrzy  z boku.

W ażna przy projektow aniu

jes t też opinia sportowców. Angielscy p ił­
karze może są  przyzwyczajeni, ale w szy­
scy inni, którzy tra fia ją  na ich stadiony, 
narzekają, że są  tam najczęściej cztery try­
buny z dużymi przerwami na rogach, które 
się kończą wcześniej niż boisko. To niejed­
norodne otoczenie, dziury, zm ieniający się 
dźwięk, dekoncentru ją  w  czasie gry.

-  Cały kszta łt stad ionu wynika z bardzo  
wielu uwarunkowań, wymaga stosowania  
znanych od la t zasad dotyczących wi­
doczności, od leg łośc i od  lin ii boiska i w ie­
lu innych kwestii. Ma to ogrom ny wpływ  
na ksz ta łt trybun, a w zw iązku z tym i na 
przykryc ie  stadionu. W  te j chw ili z różn ico­
wanie tego typu ob iektów  sprowadza się 
przede wszystkim  do znalezien ia  c iekaw e­
go pom ysłu na „skóry", które go otaczają. 
Sztuką jest, żeby je  jako ś  urozm aic ić  -  
zauważa Jakub W roniszewski.

Ma on na swoim  koncie współpracę 
przy projektowaniu rozbudowy stadionu 
G aston-G erard w  Dijon na 22 000 m iejsc 
i budowy kom pleksu sportowego Leo La­
grange w Toulon. O becnie uczestn iczy w 
konkursie zam kniętym  na stadion w Casa­
blance dla 80 tys ięcy widzów.

Jego biuro brało też udział w m iędzyna­
rodowych konkursach na Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej w W arszawie oraz Centrum 
Kultury i Park Rady Europy w  Gdyni. Pro-

Jury konkursu im. Małgorzaty Baczko i 
Piotra Zakrzewskiego wyróżniło Jakuba 
Wroniszewskiego za dojrzałość i wrażli­
wość oraz wysoką jakość funkcjonalną i 
architektoniczną jego projektu.

jektowało budynki socjalne we Francji i w 
Warszawie.

-  Mam pewien niedosyt, bo nie udało mi 
się jeszcze zbudować któregoś z dużych za­
projektowanych obiektów, ale mam tę satys­
fakcję, że robię ciekawe projekty i konkuruję 
z największymi architektami na świecie.

Oprócz stad ionów  chcia łby m ieć je sz ­
cze szansę projektowania budynków uży­
teczności publicznej, takich jak  galerie, 
muzea, teatry.

Tekst i zdjęcia: ANNAABRAMCZYK
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Ponad 950 pozycji liczy B ib lioteka  
Cyfrowa P o litechniki W arszaw sk ie j, 
a przez trzy lata dzia ła ln ości sko­
rzystało z je j zbiorów  ponad m ilion  
czytelników .

Z asadniczym zadaniem tej biblioteki jest 
stworzenie dostępu poprzez internet do 

zasobów edukacyjnych i twórczości nauko­
wej pracowników Politechniki Warszawskiej, 
a także do dóbr kultury o istotnym znaczeniu 
historycznym.

Od maja 2006 roku biblioteka działa na 
oprogramowaniu dLibra, Poznańskiego Cen­
trum Superkomputerowo-Sieciowego, które 
wykorzystuje większość polskich bibliotek 
cyfrowych. Wcześniej funkcjonowała, jako 
Kolekcja Elektroniczna Zbiorów Własnych, 
w której było kilkanaście zdygitalizowanych 
książek, głównie starodruków. Opracowy­
wanie ich odbywało się w HTML-u, dlatego 
aparat wyszukiwawczy był dosyć skromny, 
ale książki te stanowiły zaczątek kolekcji.

-  Kiedy zdecydowaliśmy się na dLibrę, 
przejęliśmy cały je j zasób, pozycje zdygitali- 
zowane przez biblioteki już  działające w sieci 
-  mówi Maria Miller z Pracowni Biblioteki Cy­
frowej. -  Co ważne, oprogramowanie to po­
wstawało przy udziale bibliotekarzy, jes t więc 
dostosowane do potrzeb bibliotekarskich i cały 
czas się rozwija. W tej chwili mamy czwartą 
wersję, a za chwilę będzie kolejna.

Oprogramowanie ma specjalną aplika­
cję dla redaktora i dla administratora, która

„Wyklikać”
książkę
pozwala na redagowanie, opisywanie treści 
pozycji oraz tworzenie stron www i całej war­
stwy wizualnej. Główną jego zaletą, oprócz 
nieskomplikowanych aplikacji specjalnych, 
jest możliwość pełnotekstowej przeszukiwal- 
ności, o ile umieszczone dokumenty zostaną 
utworzone w odpowiedni sposób. Pozycje 
takie są do znalezienia nie tylko w wyszuki­
warkach poszczególnych bibliotek cyfrowych 
i całej Federacji Bibliotek Cyfrowych, ale tak­
że w wyszukiwarkach typu Google. Użytkow­
nik może nawet nieświadomie wchodzić do 
biblioteki cyfrowej przeszukując internet.

Czytelnicy mogą też zapisać wybraną 
publikację, spakowaną jako ZIP, na swoim 
urządzeniu lokalnym.

Na początku Biblioteka Cyfrowa PW po­
siadała trzy kolekcje, których tematyka wy­
nikała ze specyfiki zbiorów. Były to: historia 
nauki i techniki -  w tym stare druki i rękopisy, 
mapy, ryciny, fotografie -  oraz historia Poli­
techniki Warszawskiej i skrypty.

-  Dwie pierwsze kolekcje opierają się 
głównie na Narodowym Zasobie Bibliotecz­
nym, gdyż większość tego księgozbioru 
możemy zeskanować bez problemów z 
prawem autorskim -  tłumaczy Maria Miller. -  
Zapewniamy przy okazji rodzaj konserwacji, 
bo większość tomów cennych książek albo 
je s t w kiepskim stanie, albo może ulec znisz­
czeniu podczas bezpośredniego korzystania 
przez czytelników. A przy tym w Internecie 
ma do nich dostęp wiele osób równocześnie. 
Czasami też decydujemy się na poprawienie 
jakości obrazu, żeby byl bardziej czytelny niż 
w rzeczywistości.

Trzecia kolekcja, czyli skrypty, miała -  w 
założeniu -  pomóc studentom w korzystaniu 
z podręczników. Poważne ograniczenie sta­
nowią jednak przepisy prawa autorskiego, 
wymagające zawierania umów z autorami, a 
często także z wydawnictwami.

Z Oficyną W ydawniczą PW zostało za­
warte porozumienie, że za jej i autora zgodą 
mogą być dygitalizowane pozycje wydane 
do roku 1992.

-  Z tego powodu kolekcja nam się zbytnio 
nie rozwija, bo brakuje czasu, żeby szukać 
autorów i uzyskiwać ich zgodę -  mówi Maria 
Miller.

Zdarza się, że autor publikacji, która uka­
zała się w wersji elektronicznej, sam ją  do­
starcza, żeby była umieszczona w  Bibliotece

Cyfrowej. Niektóre biblioteki posiadają ko­
lekcje prac doktorskich powstających na ich 
uczelni, ale u nas takiej możliwości nie ma.

O tym, że jakiś skrypt zostaje zdygitalizo- 
wany, decyduje zainteresowanie czytelników. 
Pracownicy Biblioteki Głównej lub bibliotek 
wydziałowych sygnalizują, że dana pozycja 
przydałaby się w formie cyfrowej.

Obecnie w zasobach BC PW znajduje się 
także kolekcja dokumentów dotyczących 
działalności Politechniki Warszawskiej -  w 
tym sprawozdania rektora -  oraz z działal­
ności Samorządu Studentów. Jest jeszcze 
kolekcja Politechniki Lubelskiej, która po­
wstała, kiedy uczelnia ta nie miała własnego 
oprogramowania i możliwości technicznych 
do digitalizacji.

Od niedawna nasza biblioteka dysponu­
je  skanerem cyfrowym, który ma specjalne, 
łagodne światło, nie niszczące cennych 
woluminów. Ma on też stół szalkowy, który 
pozwala wyważyć obie części rozłożonej 
książki i opuszczaną automatycznie szybę 
dociskową, która fizycznie rozprostowuje 
kartki. Oprogramowanie urządzenia pozwala 
usunąć szumy ze skanowanego materiału, 
wyprostować krzywizny, zastosować filtry 
różnego rodzaju i maski oraz automatycznie 
wykonać OCR, co umożliwia przeszukiwal- 
ność tekstu i zapisy w różnych formatach.

Najczęściej zapisuje się w formacie PDF, 
bo w takim publikacje umieszczane są na 
stronie internetowej. Duże objętościowo 
książki składają się z kilkunastu plików połą­
czonych spisem treści i otwiera się je  klikając 
na poszczególne pozycje.

Materiały zdygitalizowane na początku 
działalności biblioteki nie są  w pełni prze­
szukiwane, bo nie było wówczas takich 
możliwości technicznych, jak obecnie. Może 
być z tym też pewna trudność w  przypadku 
starodruków i książek XIX-wiecznych, dlate­
go że automatyczne rozpoznawanie znaków 
nie radzi sobie z każdą czcionką i każdym 
dokumentem.

Prace nad zbiorami BC PW prowadzone 
są zespołowo. Skanowanie odbywa się w 
Pracowni Reprograficznej, wykonanie doku­
mentów elektronicznych w Pracowni Repro­
graficznej i Ośrodku Informatyzacji. Oddział 
Opracowania robi szczegółowe opisy publi­
kacji i opisy do katalogu cyfrowego NUKAT. 
Redakcja, administrowanie i opieka nad ser­
werem prowadzona jest w Ośrodku Informa­
tyzacji. Selekcją źródeł do digitalizacji zajmuje 
się Narodowy Zasób Biblioteczny, Ośrodek 
Informatyzacji i Oddział Opracowania.

Aktualna wersja dLibry daje również czy­
telnikom możliwość dodania własnego opisu 
pozycji, słów kluczowych oraz opinii.

Tekst i zdjęcie: ANNAABRAMCZYK
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Inżynieria biomedyczna to dziedzina  
wiedzy na styku nauk technicznych, 
medycznych i biologicznych. Jej n ie­
odzownym elem entem  jest ciągły d ia­
log pomiędzy inżynieram i, lekarzam i 
i biologam i.

Każdy z nich mówi innym językiem, dla­
tego ważnym aspektem jest stworzenie 

płaszczyzny zrozumienia. Taką może stano­
wić Koło Naukowe „Technika w Medycynie”, 
które powstało w  roku 2008 na Wydziale 
Elektroniki i Technik Informacyjnych. Stwo­
rzyli je studenci związani z Zakładem Elek­
troniki Jądrowej i Medycznej, Wydziałem 
Mechatroniki i Transportu, którzy w czerwcu 
2008 roku brali udział w Pierwszej Ogólno­
polskiej Konferencji Edukacji w  Inżynierii 
Biomedycznej w Krakowie. W konferencji 
brali udział przedstawiciele kierunku Inżynie­
ria Biomedyczna ze wszystkich większych 
miast Polski. Celem konferencji było skon­
frontowanie i porównanie systemów dydak­
tycznych na różnych polskich uczelniach.

-  Zauważyliśmy, że zakres przedmiotów  
na studiach I stopnia w PW  różni się m.in. 
od planów naszych kolegów np. z Akademii 
Górniczo-Hutniczej -  mówi Damian Szub- 
ski, prezes KN Technika w  Medycynie. -  
Przedyskutowaliśmy wspólnie nasze pomy­
sły, które chcielibyśmy zrealizować, zmiany, 
które chcielibyśmy wprowadzić i  postanowi­
liśmy zrzeszyć się w kolo naukowe.

Chcąc stworzyć taką instytucję, musieli na 
początku przebrnąć przez procedurę reje-

Hologramy
kości

stracyjną. W związku z pomysłem stworze­
nia koła międzywydziałowego, wychodzą­
cego także naprzeciw potrzebom studentów 
innych uczelni, spotkali się z odmową reje­
stracji.

-  Początkowo były problemy, wynikające 
raczej z braku podobnych kól na uczelni niż 
niechęci kogokolwiek -  mówi Damian. -  Na 
szczęście w grudniu otrzymaliśmy wreszcie 
upragniony wpis do rejestru i mogliśmy za­
cząć działać.

Koło tworzy obecnie dziesięć osób stu­
diujących na różnych wydziałach -  od EITI, 
przez Transport po Mechatronikę. Jest tak­
że student Uniwersytetu Warszawskiego. 
Opiekunem młodych naukowców został 
prof. A rtu r P rze laskow sk i, który specja­
lizuje się w komputerowym wspomaganiu 
diagnostyki medycznej. Jego zespół zaj­
muje się oceną jakości diagnostycznej ob­
razów, medycznymi systemami teleinforma­
tycznymi, przetwarzaniem i analizą danych 
obrazowych oraz wspomaganiem decyzji 
diagnostycznych.

Dzięki współpracy opiekuna koła z kadrą 
Warszawskiego Uniwersytetu Medycznego, 
studentom zaproponowano wykonanie pro­
jektu pod roboczym tytułem „Holografia ko­
ści” . To na razie pomysł, który członkowie KN 
„TwM” chcą zrealizować.

-  Musimy stworzyć zespól studentów spe­
cjalizujących się w kilku dziedzinach -  mówi 
Damian. -  Potrzebujemy osób znających się 
na laserach, potrafiących wykonać hologra­
my. Także informatyków.

Kilka osób już się projektem zaintereso­
wało, więc jest szansa, że ruszy.

Podczas krakowskiej konferencji obecni 
studenci z koła dowiedzieli się, że ich kole­
dzy w  podobnych uczelniach technicznych, 
na podobnych kierunkach mają do dyspozy­
cji prosektorium. Na Politechnice Warszaw­
skiej takie nie istnieje.

-  Chcielibyśmy iść także w stronę rozwi­
jan ia  bazy naukowej, bo dzięki temu nasza 
wiedza o dziedzinie, jaką  je s t medycyna, z 
którą nie mamy styczności, będzie większa 
-  podkreśla Damian.

KOŁA NAUKOWE PW

Innym z pomysłów członków koła jest cykl 
seminariów poświęconych inżynierii biome­
dycznej, które mają odbywać się na wydziale 
co kilka miesięcy. Studenci wpadli na świetny 
pomysł konfrontowania na wykładach inży­
nierów i lekarzy. Pierwsze seminarium odby­
ło się w kwietniu. Wykłady prowadzili: prof. 
Ryszard Tadeusiew icz -  „Co inżynieria bio­
medyczna może dać medycynie?” oraz prof. 
med. Bogdan C iszek -  „Czy medycyna sta­
nie się inżynierią ludzkich ciał?”. Oprócz tego 
gościnnie zaprezentowało się Studenckie 
Koło Naukowe przy Zakładzie Anatomii Pra­
widłowej i Klinicznej Warszawskiego Uniwer­
sytetu Medycznego, z którym studenci będą 
współpracować. W seminarium wzięło udział 
kilkudziesięciu studentów z różnych wydzia­
łów Politechniki Warszawskiej.

Działania koła wpisują się w  strategię pro­
mocji uczelni. Studenci z KN „TwM”, mają 
zamiar odwiedzić swoje szkoły średnie, do 
których najłatwiej będzie im dotrzeć i tam wy­
głosić wykłady promujące uczelnię, wydział i 
kierunek inżynierii biomedycznej.

-  W Radomiu, skąd pochodzę, podobną 
akcję zrobiła AGH z Krakowa -  wspomina 
Damian. -  Dzięki temu większość moich ko­
legów i koleżanek wybrało właśnie tę uczel­
nię. Chcemy działać podobnie, tylko jeszcze  
lepiej.

Oprócz promocji w  szkołach średnich chcą 
w  tym roku uczestniczyć w konferencji Kół i 
Organizacji na PW „Konik”. Działania te mają 
spowodować, że ich koło będzie rozpozna­
walne i przyciągnie nowych członków.

Kurs pierwszej pomocy medycznej powi­
nien przejść każdy. Z tego samego założenia 
wychodzą członkowie koła. Z tą  jednak róż­
nicą, że oprócz nauki ratowania życia chcą 
także poznać „wnętrzności” aparatury służą­
cej do tego. Pierwsi chętni do przeszkolenia 
już się zgłosili i obecnie trwają rozmowy z 
firmami, które mogą takie szkolenie zapro­
ponować.

Do końca roku kalendarzowego studen­
ci chcieliby odwiedzić Instytut Problemów 
Jądrowych w Świerku. Dwie osoby z koła 
już tam były i teraz chcą zorganizować wy­
cieczkę dla pozostałych członków KN „TwM”. 
Niestety, jest to instytucja oblegana i brak na 
razie terminów. Oprócz tego studenci chcą 
zorganizować obóz „zerówkowy” dla przy­
szłorocznych „biomedów”, czyli studentów 
pierwszego roku.

Koło Naukowe „Technika w  Medycynie” 
integruje wszystkie osoby, których zainte­
resowania oscylują wokół inżynierii biome­
dycznej. Dlatego każdy, kto chce działać, 
znajdzie tu dla siebie miejsce.

ZBIGNIEW ZAJĄC 

Fot. z arch. koła
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Wielki SKA-
W roku 2007  w Krakowie odbył się pierwszy Mars  
Festiw al zorganizow any przez stow arzyszenie M ars  
Society Polska. Wśród zaproszonych instytucji znalazło 
się także Studenckie Koło Astronautyczne z Politechniki 
W arszaw skiej. Od tego wszystko się zaczęło.

Podczas festiwalu zostały 
przedstawione plany oraz 

idee związane z eksploracją 
Czerwonej Planety. Spotka­
nie odbyło się kilka miesięcy 
po pierwszej edycji University 
Rover Challenge, czyli Uniwer­
syteckiego Konkursu Robotów 
Marsjańskich. Są to międzyna­
rodowe zawody odbywające się 
w Stanach Zjednoczonych, na 
pustyni stanu Utah, gdzie stwo­
rzono symulowaną bazę mar- 
sjańską Mars Desert Research 
Station. Panujące tam warunki 
najbardziej przypominają te z 
Czerwonej Planety. G łówną ideą 
organizatora, stowarzyszenia 
The Mars Society, jest zachęce­
nie młodych ludzi do samodziel­
nej działalności i podejmowania 
niecodziennych wyzwań. Wa­
runkiem wystartowania w zawo­
dach jest skonstruowanie łazika, 
który będzie mógł poruszać się 
po terenie pełnym przeszkód, 
pokonywać znaczne odległości 
i wykonywać określone zadania. 
Musi być także niezawodny, a

Większość elementów, z których 
zbudowano Skarabeusza, zosta­
ło wyprodukowanych w różnych 
warsztatach. Jednak gdyby kon­
struktorzy łazika mieli więcej 
czasu, a na Politechnice byłby 
zakład, w którym mogliby pra­
cować -  chętnie wykonaliby je 
własnoręcznie.

koszt jego budowy nie powinien 
być zbyt wysoki.

Wspólne działanie
Podczas krakowskiego Mars 

Festiwalu studenci należący do 
MSP, którzy planowali pojechać 
do USA, żeby wziąć udział w 
konkursie zaprezentowali wizję
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przyszłego robota m a ria ńsk ie ­
go oraz opowiedzieli o Universi­
ty Rover Challenge. Studenckie 
Koło Astronautyczne z PW po­
stanowiło dołączyć do projektu. 
Od tej pory rozpoczęli współpra­
cę.

-  Inicjatorem naszego udziału 
był W ojc iech G łażew ski z  Mars

Society Polska. Gdyby nie on, 
w ogóle nie dowiedzielibyśmy 
się o konkursie -  mówi Seba­
stian Bartłomiej Rodak z SKA, 
studiujący Lotnictwo i Kosmo- 
nautykę na Wydziale Mecha­
nicznym Energetyki i Lotnictwa 
oraz zajmujący się koordynacją 
wszystkich prac związanych ze 
Skarabeuszem.

Studenci z PW zaoferowali 
posiadaną wiedzę i umiejętno­
ści, natomiast MSP pomagało im 
w zdobywaniu środków niezbęd­
nych do realizacji projektu. Stało 
się to możliwe po podpisaniu 
umowy pomiędzy stowarzysze­
niem a Politechniką Warszaw­
ską. Dzięki temu udało się uzy­
skać pieniądze z Ministerstwa 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 
które zostały przeznaczone na 
pokrycie kosztów podróży do 
USA. Wsparcie finansowe otrzy­
mali także od swojego dziekana, 
prof. Jerzego Banaszka oraz 
prorektora PW ds. studenckich 
Władysława Wieczorka.

Od stycznia tego roku w 
przedsięwzięcie zaangażował 
się również Przemysłowy Insty­
tut Automatyki i Pomiarów.

-  Zgłosili się do nas, ponieważ

zajmujemy się podobną proble­
matyką. Od wielu lat projektuje­
my i budujemy roboty mobilne 
przeznaczone dla policji i  wojska 
-  wyjaśnia Bartłomiej Janik z 
PIAP-u. -  Studenci posiadają 
szeroką wiedzę, ale głównie teo­
retyczną. Natomiast my mamy 
doświadczenie i  dlatego mogli­
śmy udzielić im profesjonalnego 
wsparcia merytorycznego, a tak­
że związanego z załatwianiem  
finansowania.

Przez kilka miesięcy Seba­
stian jeździł na konsultacje do 
instytutu. Dzięki temu Bartłomiej 
Janik mógł na bieżąco śledzić 
rozwiązania proponowane przez

młodych konstruktorów i podpo­
wiadać, co można i co ewentual­
nie warto jeszcze zmienić.

PIAP pomógł także zorganizo­
wać kampanię medialną. Takie 
działanie było korzystne dla obu 
stron. Instytut zyskał możliwość 
poznania młodych ludzi, inżynie­
rów pełnych zapału i innowacyj­
nych pomysłów, którzy profilem 
odpowiadają prowadzonej przez 
niego działalności. Natomiast 
studenci szansę 
nawiązania dalszej 
współpracy, odbycia 
praktyk, a w przy­
szłości otrzymania 
ofert stałej pracy.

Sebastian Rodak 
uważa, że pomoc 
i wsparcie ze stro­
ny pracowników 
Przemysłowego In­
stytutu Automatyki 
i Pomiarów zdecy­
dowanie zwiększyły 
ich szanse na udział 
w konkursie.

Inny niż 
wszystkie

D o tych cza sow e  
roboty wysyłane

na Marsa można porównać do 
ruchomych aparatur badaw­
czych. Są bardzo delikatne i 
nie rozwijają większych pręd­
kości -  maksymalnie około 
3 -5  km/h. S ą sterowane ze 
znacznych odległości. Sygnał, 
za pomocą którego centrum 
kontroli przekazuje zadania, 
dociera do pojazdu z 15-m inu- 
towym opóźnieniem. Dlatego 
poruszają się powoli. Natomiast 
konstrukcja stworzona przez 
ekipę ze Studenckiego Koła 
Astronautycznego jest nowym 
rodzajem łazika marsjańskiego. 
Co go wyróżnia? Projektując 
pojazd studenci założyli, że na 
Marsie będą ludzie, a robot bę­
dzie sterowany przez astronau­
tów bezpośrednio z orbity lub 
bazy zbudowanej na Czerwonej 
Planecie. Dzięki temu może po­
ruszać się szybciej pokonując 
w ciągu godziny średnio 10, a 
maksymalnie nawet 30 kilome­
trów. Ma realizować zadania, 
których człowiek nie może wy­
konać w danej chwili lub są one 
dla niego zbyt niebezpieczne.

-  Dlatego opracowując projekt 
Skarabeusza tylko w niewielkim  
stopniu wzorowaliśmy się na ist­
niejących łazikach marsjańskich. 
Naszym celem było stworzenie 
zupełnie innego typu robota, któ­
ry ma być prawą ręką astronauty 
-  podkreśla Sebastian.

Wyścig z czasem
Prace nad Skarabeuszem 

rozpoczęły się na przełomie li­
stopada i grudnia 2007 roku. 
Zasadniczym celem projektu 
był start w konkursie University 
Rover Challenge, ale prócz tego

W tegorocznej, trzeciej edycji konkursu University Rover 
Challenge, która odbędzie się w dniach 28-30 maja w 
symulowanej bazie marsjańskiej, na pustyni w stanie Utah 
weźmie udział 10 drużyn. Grupa ze Studenckiego Koła 
Astronautycznego z Politechniki Warszawskiej będzie jedy­
nym reprezentantem z Europy.



kilku studentów -  budując łazika 
-  zrealizowało swoje prace inży­
nierskie.

Sebastian nie tylko koor­
dynował wszystkie działania 
związane ze skonstruowaniem 
robota, ale zajmował się tak­
że organizowaniem funduszy 
i zamawianiem części w róż­
nych warsztatach. Poza tym 
zaprojektował i zbudował pod­
wozie. Przyznaje, że wymaga­
ło to -  zarówno od niego, jak i 
pozostałych członków drużyny

dnia odbędzie się konferencja 
prasowa, podczas której zapre­
zentujemy Skarabeusza, na­
stępnego dnia zostanie wysłany 
do Stanów, a 25 maja leci nasza 
drużyna -  mówi Sebastian.

Jednak jeszcze przed wyjaz­
dem zespół zajmujący się elek­
troniką musi wykonać i spraw­
dzić transmisje danych oraz ob­
razu. Trzeba też zbadać zacho­
wanie silników pod obciążeniem 
oraz koniecznie przetestować 
wszystkie funkcje pojazdu. Jeśli

Mars Society Polska jest jednostką stowarzyszenia The Mars 
Society. Jej głównym celem jest zrealizowanie misji, dzięki 
której człowiek będzie mógł dotrzeć na Czerwoną Planetę. 
Stowarzyszenie skupiające nie tylko profesjonalistów, ale rów­
nież wszystkich entuzjastów tej planety i idei jej eksploracji, 
zajmuje się także rozpowszechnianiem wiedzy o Marsie oraz 
badaniach Kosmosu.

-  niezwykle wytężonej pracy, 
załatwiania mnóstwa spraw, 
rozwiązywania wielu proble­
mów oraz nieustannej walki z 
najróżniejszymi przeciwnościa­
mi. Zwłaszcza że prace nad 
projektem trzeba było jeszcze 
pogodzić ze studiami.

Zespół Skarabeusza został 
podzielony na kilka grup. Każ­
da opracowywała inny element 
konstrukcji łazika składającego 
się z kilku modułów: mobilnego 
podwozia, układów elektronicz­
nych, odpowiedniego oprogra­
mowania pozwalającego na 
sterowanie i zapewniającego 
komunikację pomiędzy robotem 
a stanowiskiem operatora oraz 
manipulatora wyposażonego w 
chwytak.

Mimo że drużyna pracowała 
na pełnych obrotach, w połowie 
kwietnia trwało jeszcze komple­
towanie części i... ciągła walka z 
nieubłaganie pędzącym czasem. 
Podczas każdego etapu budowy 
przeprowadzano testy. Takie po­
stępowanie jest niezbędne za 
każdym razem, kiedy powstaje 
prototyp. Dzięki temu można 
upewnić się, czy dany element 
zadziała i będzie prawidłowo 
funkcjonował z pozostałymi.

-  Prawdopodobnie nie zdą­
żymy ju ż  przeprowadzić szcze­
gółowego sprawdzianu. Mamy 
bardzo mało czasu. Do 20 maja 
wszystko musi być dopięte na 
ostatni guzik, ponieważ tego

inne grupy. Dlatego nie wiado­
mo, czym inni studenci m ogąza- 
skoczyć naszych konstruktorów.

-  Mam jednak nadzieję -  uwa­
ża -  że wyjazd do USA będzie 
dobrą okazją do wymiany do­
świadczeń pomiędzy startujący­
m i zespołami, a także szansą na 
„podejrzenie” innych rozwiązań, 
które potem można adaptować i 
usprawnić własną konstrukcję.

Po powrocie studenci planu­
ją  rozpocząć gruntowne testy 
Skarabeusza. Kiedy będą się 
szykować do następnej edycji 
zawodów -  albo go przekształ­
cą, albo zbudują nowy model. 
Już teraz wiedzą, że będą mogli 
zastosować lepsze rozwiązania 
technologiczne. W przyszło­
ści, za 2 -3  lata, chcieliby także 
spróbować skonstruować łazika, 
który w całości byłby wykonany 
z elementów posiadających ate­
sty kosmiczne. Jednak niezbęd­
nym warunkiem, który umożliwi 
im spełnienie tego marzenia 
będzie znalezienie... hojnego 
sponsora.

JOANNA MAJEWSKA 

Fot. z arch. kota

Dlaczego łazik marsjański otrzymał imię Skarabeusz? 
Pierwsze litery SKA -  to skrót nazwy Studenckiego Koła 
Astronautycznego. Poza tym robot -  tak samo, jak żyjący 
na terenach pustynnych chrząszcz, jego imiennik -  musi 
poruszać się po trudnym terenie i pokonywać znajdujące się 
tam przeszkody.

konali się, że wiele założeń było 
błędnych, a pomysły nie zawsze 
okazywały się trafne. Często 
musieli wprowadzać zmiany do 
projektów poszczególnych mo­
dułów, bo okazywało się, że nie

Bartłomiej Janik uważa, że ro­
bot ma w konkursie duże szan­
se. Trudno mu obiektywnie go 
ocenić, ponieważ nie posiada 
żadnych informacji dotyczących 
łazików zbudowanych przez

się uda -  to przećwiczyć także 
zadania konkursowe.

W tym roku rywalizujące ze 
sobą łaziki będą musiały: odna­
leźć rannego astronautę i prze­
kazać mu apteczkę, wykorzystu­
jąc aparaturę badawczą pobrać 
próbkę gruntu, przeanalizować 
ją  pod kontem obecności sinic i 
wykonać zdjęcia terenu badań, 
wyznaczyć współrzędne geo­
graficzne określonych punktów 
oraz wkręcić kilka śrub używając 
manipulatora z chwytakiem.

Oczekiwania
Kiedy rozpoczynali realizację 

projektu, mimo różnych obaw 
zakładali, że staną na podium z 
numerem 1. Nie wyobrażali so­
bie innego zakończenia konkur­
su. Jednak podczas trwającej 
półtora roku ciężkiej pracy prze­

można ich wykonać. W związku 
z tym zmienili podejście i cieszą 
się z samej możliwości wzięcia 
udziału w University Rover Chal­
lenge.

Skarabeusz to prototyp. Jest 
realizacją pewnej wizji, ale pre­
zentuje się niezwykle obiecu­
jąco. Jednak trzeba liczyć się z 
tym, że może nie do końca spro­
stać wszystkim wymaganiom, 
tym bardziej że będzie to jego 
debiut. Dlatego trzymamy kciuki 
i życzymy powodzenia!
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tor -  profesor socjologii, Frank 
Furedi -  ostro rozprawia się ze 
środowiskami intelektualnymi 
dzisiejszej Anglii i Ameryki. Nie 
szczędzi stów krytyki wobec 
przedstawicieli świata nauki i 
kultury, a w jego tekście niejed­
nokrotnie padają stowa-zarzuty: 
filisterstwo, banalizacja, infanty- 
lizacja, relatywizm, komercjali­
zacja czy też konformizm.

Gdzie jes t źródło takiego 
obrotu spraw, kto ponosi winę 
za stopniowe przekształcanie 
e lit w  antyelity, kto odpow iada

Książki popularnonaukowe
dość cyniczne przekszta łcanie 
w iedzy w produkt. Dążenie 
do Prawdy, jak  pisze Furedi, 
stało się synonim em  średn io­
w iecznego sposobu myślenia, 
zatem kojarzy się jedyn ie  z 
anachronizm em  i brakiem  tzw. 
nowoczesności. Nastąpiła da­
leko posunięta dewaluacja 
wiedzy, k tó rą  się kom ercja li­
zuje, a pragm atyzm  staje się

Intelektualiści pilnie poszukiwani
„Uczeni, którzy namiętnie 

angażują się w  swoje badania, 
coraz częściej ryzykują, że zo­
staną one opatrzone etykietą 
« n ie is to tn e » ,  « e l i ta r n e » ,  
« n ie d o s tę p n e » , « m a rg in a l­
n e » .  Żądzę wiedzy, dążenie do 
doskonałości i prawdy przedsta­
wia się dzisiaj jako coś dziwacz­
nego i nieistotnego, jako rodzaj 
folgowania własnym zachcian­
kom” -  przeczytamy we wstę­
pie książki „Gdzie się podziali 
wszyscy intelektualiści?” . Au-

za sprowadzenie społeczeń­
stwa na drogę kom ercy jno - 
konsum pcyjnego podejścia do 
kultury? Dla części brytyjskich 
inte lektua listów  (tych, jak moż­
na mniemać, „odna lezionych”) 
odpow iedzi na powyższe pyta­
nia nie nastręczają  trudności. 
Oto bowiem instytucje akade­
m ickie porównać dzisiaj moż­
na do... firm  cateringowych, 
które „dostarcza ją  studentom  
odpow iednich « p o rc j i  w ie­
d z y » ” . To z kolei powoduje

głównym  je j wyznacznikiem . 
Podobnie rzecz ma się w  kul­
turze: „Społeczeństwa (...) 
nie zaprząta żadna batalia o 
idee” . Jesteśm y ideowo trans- 
parentni, a m iejsce m yślicieli 
zaję li eksperci, co spowodo­
wało spadek zainteresowania 
społeczeństwa dyskusjam i na 
istotne tematy. Establishm ent 
kulturowy uspraw iedliw ia te 
zjaw iska, tw ierdząc, że to w y­
nik dem okratyzowania się kul­
tury. Jednak Furediego zatrw a­

ża to stopniowe zanikanie e lit 
oraz bardzo sym ptom atyczne 
dla współczesnych antyelit 
zjaw isko bezkrytycznej ak­
ceptacji w szystkiego, co zwy­
czajne i popularne. Nazywa je 
snobizm em  a rebours. „Daw­
niej w ładcy w ykorzystywali 
cyrki, w idowiska, rytuały i reli- 
gie, żeby zapew nić poddanym 
dobre sam opoczucie” -  pisze 
Furedi. Jednak karygodne jes t 
sprowadzanie dzisiaj instytucji 
kulturotwórczych na tę drogę.

Demokratyzacja ma jedną 
dobrą stronę. Niedostrzeżoną 
przez Furediego. Wszak nie or­
ganizuje się publicznych egze­
kucji czy też nie obdziera żyw­
cem ze skóry kotów ku uciesze 
gawiedzi. I wydaje się, że po­
wszechny dostęp do nawet naj­
bardziej zbanalizowanej kultury 
miał na to swój wpływ.

JOLANTA GOMÓŁKA

Frank Furedi, Gdzie się po­
dziali wszyscy intelektualiści. 
Warszawa, PIW, 2008.

Lektura nieobowiązkowa
Ingmar Bergman należy do 

grupy reżyserów tworzących 
filmy wieloznaczne i pozosta­
wiające w umysłach widzów 
swego rodzaju niepokój. Do ich 
oglądania trzeba się przygoto­
wać niczym do trudnej klasów­
ki. Można też powiedzieć, że z 
tymi dziełami obcuje się jak z 
preludiami Bacha -  czujemy siłę 
geniuszu, ale przede wszystkim 
przytłacza nas ciężar przekazu. 
W jednym z wywiadów, podobno 
przeprowadzonym z Bergma­
nem przez... Bergmana, prze­
czytamy: „W dramacie, który się 
przewala nas naszymi głowa­
mi, mój krzyk można porównać 
do ćwierkania ptaka w zgiełku 
bitwy” . Z  kolei pracy filmowej 
przypisuje określenia: „udrę­
ka, wstyd, poniżenie, strach, 
nuda, pogarda”. Opublikowane 
w Polsce, w roku 1973, scena­
riusze najważniejszych filmów 
Bergmana udowadniają, że film 
jako sztuka to poważny głos w 
ogólnoludzkim dyskursie o naj­

ważniejszych sprawach filozofii, 
etyki i psychologii.

Podobnie jak filmy -  scenariu­
sze nie ułatwią nam niczego w 
patrzeniu na złożoność świata, 
jaką próbuje przedstawić Berg­
man. Długo można wczytywać 
się w  czterdziestostronicową 
„Personę”, usiłując zrozumieć 
relacje dwu bohaterek w berg- 
manowskiej analizie ludzkiej psy­

chiki. Nie mniej kłopotu przyspa­
rzają pozostałe teksty („Wieczór 
kuglarzy”, „Tam, gdzie rosną po­
ziomki”, „Milczenie”). Literackość 
pomysłów Bergmana komplikuje 
odczytywanie tych tekstów, a 
czytelnika odsyła się co i raz do 
całej litanii filozoficznych pro­
blemów ludzkości. Czy bowiem 
filmy bez akcji, filmy tak zwane 
„mówione”, których bohaterowie 
nierzadko wypowiadają kwestie 
godne filozoficznych traktatów,

nie każą nam konfrontować tego 
z najważniejszymi tekstami kultu­
ry? To z kolei wymaga konkretnej 
gimnastyki umysłu. Tak dzieje 
się chociażby w „Siódmej pie­
częci". Rycerz grający w szachy 
ze Śmiercią, giermek -  piewca 
filozofii hedonistycznej, wędrow­
ni aktorzy ze swoim niedopaso­
waniem do współczesnego im 
świata to postaci pełniące okre­
ślone role w teatrze Bergmana. A 
teatr ten ma jeden cel -  zburzyć 
gnuśny spokój współczesnego 
człowieka, postawić mu kilka

zasadniczych i trudnych pytań 
o relacje z drugim człowiekiem, 
o sprawy cielesności, a przede 
wszystkim -  naszą samotność, 
śmiertelność, czy też w końcu -  
istnienie bądź nieistnienie Boga. 
Bergman to też subtelny ironista, 
choć trudno to sobie wyobrazić 
czytając niektóre partie rozmów 
prowadzonych przez jego boha­
terów.

„Nie mam zwyczaju rozprawiać 
o swoich filmach, bo to odbiera

głowami
uciechę publiczności i krytykom” 
-  mówił przekornie Bergman. O 
„Scenariuszach” rozprawiać po 
prostu trudno, bowiem uciecha 
płynąca z lektury, to uciecha 
gorzka, przewrotna i odbierająca 
spokój duszy.

JOLANTA GOMÓŁKA

Ingm ar Bergman, Scenariu­
sze. Wydawnictwa Artystyczne i 
Filmowe, Warszawa, 1973.

Dramat nad naszymi
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❖  ❖  ❖
Kwietniowa „W iedza i Życie” doniosła o zabójczych skutkach 

ocieplania się klimatu. Naukowcy alarmują, że spowoduje to za­
gładę wielu gatunków gadów. Szczególnie narażone są  jaszczur­
ki. Okazuje się, że gatunki najmniej odporne na zm iany klima­
tu zam ieszkują lasy tropikalne. Tak wynika z badań Raymonda 
Hueya z University o f W ashington. Dotąd uważano, że żyjące w 
tropikach zwierzęta są bardziej odporne na skwar niż te z re jo­
nów chłodniejszych. Jednak gady żyjące w  lasach tropikalnych 
przyzwyczaiły się do małych zmian tem peratury i nawet niewielki 
ich wzrost może być dla nich zabójczy. Huey dysponuje bada­
niami wykonanym i w roku 1973 w Puerto Rico, z których wynika, 
że gatunek Anolis gundlachi jes t zagrożony. W ykonane ostatnio 
pom iary w ykazują średni w zrost tem peratury w  tym rejonie o dwa 
stopnie, a przewiduje się o kolejne trzy. Dla tego gatunku to skwar, 
m ogący mięć skutki w przyszłości. Naukowcy obaw ia ją  się, że za­
grożone będą również inne grupy zw ierząt żyjących w  tropikal­
nych lasach -  na przykład węże, owady lub pająki.

❖  ❖
Dwudziestego siódm ego kwietnia „D ziennik” po in form ow ał o 

nowym wynalazku badaczy z Instytutu Fizyki M ikrostruktur im. 
Maksa Plancka w Halle. Naukowcy wpadli na pom ysł „m oderni­
zac ji” s ieci pajęczej. W iadom o, że jes t delikatna i bardzo w ytrzy­
mała. Badaczom udało się w prow adzić do je j struktury drobinki 
metalu. Naturalna nić stała się mocna niczym ta, tkana przez 
kom iksowego Spiderm ana. Dzięki tej m etodzie udało im się po­
kryć nić pa jęczą drobinam i cynku, alum inium  i tytanu, a także 
wprow adzić pojedyncze jony metali do wnętrza w łókna. Zdaniem  
naukowców technolog ia ta pozwoli tworzyć superwytrzym ałe 
tkaniny, a także nowoczesne m ateria ły medyczne, np. sztuczne 
ścięgna lub nici chirurgiczne. Zespół planuje dalsze badania pro­
w adzące do wzm ocnienia nici cząsteczkam i tworzyw  sztucznych 
lub teflonu.

Pajęcza przędza od dawna intryguje naukowców poszukują­
cych metod je j wytwarzania na skalę przemysłową. Próbowano 
uzyskać ją  podobnie jak jedwab, ale -  niestety -  na razie bez 
powodzenia. Trzymane w niewoli pająki zwykle z jadają  się nawza­
jem.

❖  ❖  ❖
Każdego dnia Ziemia bombardowana jest kawałkami materii z 

kosmosu. Przypomniał o tym 27 kwietnia portal Onet.pl. Na szczę­
ście są  to przeważnie maleńkie bryłki ważące ułamki miligrama. 
Zdarza ją  się jednak, na szczęście rzadko, bryły o masie kilku tys. 
ton. Fakt, że możemy spokojnie spacerować po powierzchni Z ie­
mi, nie odczuwając skutków kosm icznego deszczu, zawdzięcza­
my ziemskiej atmosferze, stanowiącej swoisty parasol ochronny. 
Każdego dnia w strefę przyciągania ziemskiego wpada 150 m ilio­
nów brył materii. Z prędkością od 12 do 72 km/s próbują przedo­
stać się przez naszą atmosferę. Na szczęście temperatura, jaka 
się przy tym wytwarza, powoduje, że bryłki top ią  się i zam ienia ją  
w gazowy obłok. Jak obliczyli astronomowie, w ciągu każdej doby 
spada na Ziemię kilka tysięcy ton odłamków i kosmicznego pyłu. 
O tyle wzrasta masa naszej planety. W ydaje się to dużo, ale w 
porównaniu z m asą Ziemi jest to niewiele. Łatwo obliczyć, że skut­
kiem spadku materii kosmicznej masa naszej planety wzrasta o 
jeden procent w ciągu 10 mld lat. Należy przy tym pamiętać, że 
wiek Ziemi szacuje się na mniej więcej 4,5 mld lat.

Oprać, zibi

Przeczytane w prasie

Z Oficyny Wydawniczej PW
Transport niezbędny jest do 

zaspokajania naturalnej potrze­
by mobilności ludzi. Ze względu 
na uniwersalną rolę, jego funk­
cjonowanie i rozwój muszą być 
podporządkowane celom i za­
sadom polityki społeczno-go­
spodarczej państwa. Szczegól­
na odpowiedzialność państwa 
dotyczy kształtowania infra­
struktury systemu transporto­
wego, który powinien umożli­
wiać harmonijne współdziałanie 
bądź też zdrową konkurencję 
poszczególnych jego gałęzi 
i zaspokajać potrzeby nabyw­
ców usług transportowych.

Kształtowanie systemu trans­
portowego jest złożonym pro­
cesem decyzyjnym. N iezbęd­
ne jest poszukiwanie metod 
uwzględniających wieloaspek- 
towość rozwiązywanych pro­
blemów, w tym metod wieio- 
kryterialnych. S tanow ią  one 
pomocne narzędzie w podej­
mowaniu właściwych decyzji.

W pracy omówiono proble­
matykę modelowania i oceny 
system ów  transportow ych. 
Przedstawiono metodykę for­
mułowania zadań optym ali­
zacyjnych system ów trans­
portowych, ze wskazaniem  
wybranych metod i narzędzi do 
ich rozwiązywania. Monogra-

Marianna Jacyna M odelow anie

i ocena
systemów transportowych

fia zawiera zasób aplikacji na 
rzeczywistych danych, pre­
zentowanych metod optyma­
lizacyjnych Gedno- i w ielokry- 
terialnych) i oceny systemów 
transportowych.

Monografia, będąca zwień­
czeniem  dotychczasow ych 
badań naukowych prowadzo­
nych przez autorkę, może za­
interesować zarówno osoby 
zajm ujące się dociekaniam i 
naukowymi, jak i praktycznym 
zastosowaniem metod mode­
lowania i oceny system ów 
transportowych.

Marianna Jacyna, M o de lo ­
w an ie  i  ocena  s ys te m ó w  
tra n sp o rto w ych

W monografii zaprezentowa­
no metody korekcji ilościowej 
m ikroanalizy rentgenowskie j 
c ienkich warstw  i układów 
wielowarstwowych o grubości 
od kilku nanometrów wzwyż.

M onografia  dedykowana 
je s t użytkownikom  m etody 
m ikroanalizy rentgenowskiej,

Krzysztof Sikorski

« Q u a n tita tiv e  
y M icroana lys is  
Beyond the  Resolution 
ó f th e  M e th od

zwłaszcza tych dziedzin nauki 
i techniki, w których opracowuje 
się i wytwarza nowe materiały 
(inżynieria materiałowa, elek­
tronika, optyka, fizyka, chemia). 
Może stanowić pomoc w ba­
daniach praktycznych, związa­
nych z kontrolą jakości mate­
riałów i wyrobów oraz oceną 
ich degradacji, a także w kontro­
li zanieczyszczeń środowiska, 
geo- i kosmochemii, eksper­
tyzach sądowych itp. Stanowi 
również podręcznik dla stu­
dentów i doktorantów w dzie­
dzinie inżynierii materiałowej, 
metalurgii, fizyki i chemii.

Krzysztof Sikorski, Q u a nti­
ta tive  X -ra y  M ic ro a n a ly s is  
B e yo n d  the  R e so lu tio n  o f  
the M e th od  (Ilo śc io w a  m ik ro - 
ana liza  re n tg en ow ska  poza  
p rz e s trz e n n ą  z d o ln o ś c ią  
rozdz ie lczą  m etody)
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Aerobik zaczął się... na PW?
Amerykańscy kosmonauci, przygotowując się do wypraw  
międzyplanetarnych, ćwiczą aerobik. Został wymyślony 
właśnie dla nich. Za sprawą znanej modelki i aktorki, Jane 
Fondy, stał się znany na całym świcie. Mało jednak kto w ie, 
że w Polsce ćwiczono przy muzyce dużo wcześniej niż w 
Stanach Zjednoczonych.

P rzełom  lat p ięćdz ies ią tych 
i sześćdzies ią tych, P o li­

technika  W arszawska, Polska. 
W  G m achu Nowej Kreślarni 
(dziś m ieści się tam W ydzia ł 
T ransportu), w  salce na gó­
rze, zb ie ra  się grupka kobiet. 
Za p ian inem  siada akom pa- 
n ia torka, a przed paniam i 
sta je  instrukto rka . Muzyka 
zaczyna grać, a uczestn iczki 
rozpoczyna ją  ćw iczenia.

Teraz każdy z nas -  ćwicząc 
aerobik -  może poczuć się astro­
nautą. Ta forma ćwiczeń została 
wymyślona dla nich, ale dzięki 
Jane Fondzie zakochał się w 
nich cały świat.

Ta historia  nie zosta ła  w y­
m yślona na potrzeby tego 
artyku łu. To fakty, o których 
mało kto w ie. Z d z is ła w a  P i- 
lic z , owa instruktorka , ju ż  w 
latach p ięćdz ies ią tych  na Po­
litechn ice  W arszaw skie j w pro ­
w adziła  za jęcia  g im nastyczne 
przy m uzyce. K ilkanaście  
lat późnie j, w S tanach Z jed ­
noczonych, ten sam pom ysł 
zos ta ł zaprzęgn ię ty  do sz lifo ­
w ania form y am erykańskich 
kosm onautów.

Tren ing  tlenow y
Dr K e n n e th  C o o p e r

znany je s t z dwóch spraw. 
P ierw szą  je s t w ym yślony 
przez niego w  roku 1968 -  
i stosow any z sukcesam i -  
tes t spraw ności fizyczne j 
nazwany od jego  nazwiska 
Testem Coopera. Polega 
na p rzeb iegnięciu  po b ież­
ni ja k  na jd łuższego dy­
stansu w ciągu dwunastu

m inut. A m erykan in  opracow ał 
dla poszczegó lnych płci i grup 
w iekow ych norm y okreś la jące 
spraw ność testow anego. Na 
przykład m ężczyźni w w ieku 
od 30 do 39 lat, p rzeb iegający 
ponad 2700 metrów, pos iada­
ją  bardzo dobre w ytrenow a- 
nie. O soby nie potra fiące  po­
konać w  tym  czasie  dystansu 
1500 m m ają  n iską  spraw ność 
fizyczną . Początkowo test 
s tosow any był na potrzeby 
arm ii USA. Potem -  także z 
pow odzeniem  -  spraw dzano 
spraw ność astronautów. Ten 
sam test św ie tn ie  sprawdza 
się także w pływaniu, chodzie 
i ko la rstw ie . O becnie szero­
ko stosow any je s t w  badaniu 
i porów nywaniu sprawności 
uczniów, rekru tów  do arm ii, 
sportowców.

Drugim  powodem , dla k tó ­
rego C ooper jes t znany, jest 
test opracow any w latach s ie ­
dem dziesią tych na potrzeby 
am erykańskich  kosm onautów  
-  zestaw  ćwiczeń nazwanych 
aerob ik iem  (druga nazwa f it ­
ness). Na czym polega w yją t­
kowość tych ćw iczeń? C ooper 
opracow ał system  m ający na 
celu s tym ulac ję  system u krą­
żen iow o-oddechow ego przez 
w yw oływ an ie  i u trzym ywanie 
zw iększonego zapotrzebow a­
nia organizm u na tlen przez

odpow iedn io  d ług i czas. Ć w i­
czenia te  zosta ły  w prow adzo­
ne z pow odzeniem  do terap ii 
osób m ających problem y 
zdrow otne z układem  krąże­
nia. W  roku 1968 na rynku 
am erykańskim  pojaw iła  się 
p ierwsza książka o aerobiku 
-  „Aerobics" -  napisana przez 
jego  twórcę. W idząc duże za­
in teresow anie  ćw iczeniam i, 
Kenneth C ooper za łoży ł w 
roku 1972, w Dallas, Centrum  
Aktyw ności A erobow ej -  A e ­
robic A c tiv ity  Center, nazwa­
ne obecnie C ooper C linic. 
Początkowo aerob ik  trenow a­
no bez m uzyki skup ia jąc się 
przede w szystk im  na pracy z 
organ izm em  ćw iczącego i na 
e lem entach g im nastycznych.

S zczęś liw e z ła m a n ie
A erob ik  w  proponowane j 

przez Coopera form ie  na j­
p raw dopodobnie j nie zdobyłby 
św ia tow ego rozgłosu, gdyby 
nie zbieg oko licznośc i tłum a ­
czący w  tym  w ypadku hasło: 
„reklam a d źw ign ią  hand lu ” . 
Ja n e  Fonda, znana am ery­
kańska m odelka i aktorka, 
kręcąc sceny do film u „C h iń­
ski syndrom ” z łam ała  nogę. 
Po zakończonym  leczeniu, 
żeby rehab ilitac ja  przebiegała 
szybcie j, poszukiwa ła  odpo­
w iednich  ćw iczeń. Tak tra fiła  
na za jęcia  aerobiku, p row a­
dzone w szybkim  tem pie mu­
zyki dyskotekowej. W wielu 
w yw iadach Fonda wspom ina, 
że po trzech pierwszych za­
jęc iach  m iała kłopoty z cho­
dzeniem  po schodach. Ale 
późnie j, ku je j zaskoczeniu, 
noga szybko w róciła  do formy, 
a ona zakochała  się w tego 
typu ćw iczeniach. O czarow a­

na aerob ik iem  o tw orzyła  swój 
fitness  klub -  Fonda ’s Studio
-  w Los Ange les. W ystępując 
w  te lew iz ji, w yda jąc książki i 
kasety w ideo spowodow ała, 
że o ćw iczen iach aerobowych 
dow iedzia ły  się m iliony ludzi. 
Do Europy zza oceanu aero ­
b ik p rzyp łyną ł za spraw a ko­
le jne j ho llyw oodzkie j gw iazdy
-  S yd n e y  R om e. Do Polski 
aerob ik  tra fił w roku 1981, 
dzięki H ann ie  F id u s ie w ic z , 
n iegdyś znanej g im nastycz- 
ce, absolw entce  Akadem ii 
W ychow ania F izycznego w 
W arszaw ie, która o tw orzyła  
p ie rw szy w  kraju klub fitness. 
W cześn ie j jako  p ierw sza Po­
lka ukończyła  prestiżow e

W końcówce lat pięćdziesiątych 
na Politechnice Warszawskiej 
Zdzisława Pilicz wprowadziła 
gimnastykę dla kobiet. Zrobiła 
to na kilkanaście lat wcze­
śniej, nim wymyślono aerobik 
w USA.

szko len ie  w Paryżu. P ocząt­
kowo prezentowała  za jęcia  w 
Państwowej W yższej Szkole 
Teatra lnej w W arszaw ie. W 
roku 1983, za zgodą  S to­
łecznego O środka Sportu, 
o tw orzyła  p ierw szy w Polsce 
fitness klub -  „Pod S koczn ią ” 
w W arszaw ie. Zakres usług 
klubu nie był szeroki, og ran i­
cza ł się do za jęć przy m uzy­
ce. M imo to frekw encja  była 
bardzo duża.

Dziś aerob ik  nie je s t czymś 
n iespotykanym . W grafiku 
każdego klubu fitness  zna jdu ­
ją  się różnorodne za jęcia  g im ­
nastyki przy m uzyce. Każdy 
może zna leźć coś dla siebie. 
Na przykład „h i-low ” -  połą­
czenie ćw iczeń o zm iennym  
natężeniu u łożonych w układ 

choreograficzy, w takt s ty­
lów m uzycznych, takich 
jak: h ip-hop lub pop. Je­
żeli chcem y popracować 
nad całym ciałem  z uży­
ciem ciężarków, stopnia 
(s tepu) i taśm  -  najlepie j 
zap isać się na Total Body 
Condition ing . Dla na jm oc­
nie jszych proponowany 
je s t fa t burner polega jący 
na intensywnym  spalaniu
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SPORTOWCY POLITECHNIKItkanki tłuszczow e j. Ć w icze­
nia danej partii m ięśni oparte  
są  na w ysiłku  aerobow ym , o 
zm iennej in tensywności. Od 
czasu po jaw ienia  się na rynku 
dużych p iłek i sztang fitnes- 
sowych, w grafiku po jaw iły  się 
ko le jne  propozycje. Body bali 
to  ćw iczen ia  z p iłkam i o roz­
m iarach od 55 do 65 cm. S to ­
sowane są  one w  ćw iczen iach 
dla osób z prob lem am i o rto ­
pedycznym i i dzieci z poraże­
niem m ózgowym . W zm acn ia ­
ją  m ięśnie g łębokie, które są  
odpow iedzia lne  za u trzym a­
nie prostej postawy, przy je d ­
noczesnym  odciążeniu  kręgo­
słupa. Dla chętnych p ropono­
w ane są  ćw iczen ia  z lekkim i 
sztangam i, nazywane PUMP. 
Dedykowane są  dla osób w 
każdym  w ieku -  polecane w 
p rofilaktyce osteoporozy -  
p row adzą  do w zm ocnien ia  i 

'  u jędrn ien ia  m ięśni, od tłusz­
czenia ciała, podniesienia  
tem pa przem iany m aterii oraz 
zm nie jszen ia  ce llu litisu .

Propozycji aerobiku jes t w ie­
le. W tym tkwi uniwersalność 
ćwiczeń przy muzyce. Zacząć 
można w każdym wieku.

Nasza Fonda
Zdzisława Pilicz, która na 

przełomie lat pięćdziesiątych

W roku 1999 Sekcja Aerobiku 
Sportowego Politechniki War­
szawskiej wywalczyła II miejsce 
w klasyfikacji ogólnej i I m iej­
sce w kategorii Politechnik. Ten 
wyczyn powtórzono w roku 2003 
i 2005.

i sześćdziesiątych rozpoczęła 
zajęcia gimnastyki przy muzyce 
na Politechnice Warszawskiej, 
może nie zdobyła takiej sławy 
jak amerykańskie aktorki, ale 
na pewno jes t prekursorem 
aerobiku na uczelni. Obecnie 
tę formę aktywności fizycz­
nej dla studentek i studentów 
proponuje Studium W ychowa­
nia Fizycznego i Sportu PW. 
Pracownicy m ogą poćwiczyć 
w ramach zajęć Ogniska To­
warzystwa Krzewienia Kultury 
Fizycznej „Politechnika” .

Z rekreacji, ja k ą  na począt­
ku był aerobik, w ywodzi się

sportow a odm iana ćw iczeń 
aerobow ych. Jest to  d yscyp li­
na dynam iczna, w ym agająca 
siły, w ytrzym a łośc i, skocz- 
ności i g ibkości oraz bardzo 
dobrej koordynacji ruchowej. 
Swym charakterem  zbliżona 
je s t do układu ćw iczeń w o l­
nych, które s ta n ow ią  je d n ą  
z konkurencji w g im nastyce 
sportow ej. Podobnie ja k  łyż ­
w iars tw o  figu row e lub akro- 
batyka -  aerob ik  pełen jes t 
z łożonych techn iczn ie  figur, 
podskoków, kroków  i obrotów. 
W ażne są  rów nież e lem enty 
obow iązkowe, których n ie ­
dokładne w ykonanie  lub po­
m in ięcie  ma w pływ  na efekt 
końcowy. Od w ielu  la t na

P olitechn ice  W arszaw skie j w 
Akadem ickim  Zw iązku Spor­
towym  istn ie je  sekcja  aero ­
biku sportow ego. Zawodn icy 
PW n ie jednokro tn ie  stawali 
na podium  w klasyfikacji ogó l­
nej M istrzostw  Polski Szkół 
W yższych, a także w  kategorii 
Politechnik.

A erob ik , któ ry  za czasów  
Coopera  był jed yn ie  ćw icze ­
niam i, dziś s ta ł się sty lem  ży ­
cia. C zęście j m ożna spo tkać 
się z nazw ą  fitness . „F it” -  w 
tłum aczen iu  z ang ie lsk iego

-  znaczy „zna jdow ać się w 
szczy tow ej fo rm ie  dz ięk i od ­
pow iedn iem u tre n in go w i". Do 
tego na leży jed n ak  do łączyć  
zd ro w ą  d ie tę  i h ig ien iczny 
tryb  życ ia . To spow odow ało , 
że do w sp ó łczesn eg o  s ło w ­
nika na leży dop isać  w yra ­
żen ie  „być f it ” . D zis ie jsze  
k luby fitn e ss  m a ją  nie ty lko  
sa lk i g im nastyczna . W w ielu  
z nich m ożna zna leźć  s iłow ­
nie, saunę, a także  gab ine ty  
kosm etyczne  i fryz je rsk ie .

D zięki tem u m ożna się zm ę­
czyć, potem  zaś z re la kso ­
w ać. W arto  też  łączyć  fitn e ss  
z innym i fo rm am i aktyw ności 
fizyczne j, tak im i ja k  jazd a  na 
row erze, ro lkach, spacery lub 
-  popu la rny  osta tn io  -  nor- 
d ic  w a lk ing , czy li m arsz ze 
spe c ja ln ie  zap ro jek tow anym i 
k ijkam i. N a jw ażn ie jsze  je s t 
jed n ak  to, by po prostu  regu­
la rn ie  ćw iczyć. A na jlep ie j w 
rytm  m uzyki.

Tekst i zdjęcia: 
ZBIGNIEW ZAJĄC

Druga strona 
medalu

Pamiętam, ja k  zaczynaliśm y reda­
gować tę rubrykę. Pisałem wtedy o 
dziecięcych zawodach judo. Narzeka­
łem, że mało startujących, a poziom  
organizacyjny mierny, i  nieoczekiwanie 
po dwóch latach, zobaczyłem im pre­
zę marzeń. Co najciekawsze  -  wcale 
nie w Warszawie, lecz w oddalonym  
o trzydzieści kilometrów Grodzisku 
Mazowieckim. Tamtejszy Uczniowski 
Klub Sportowy „Piranie", organizacja  
non-profit, po raz kolejny zorganizował 
zawody o puchar burmistrza.

Jakiś czas temu mówiono, że to za­
wody „w ioskowe”, na które nie warto 
jeździć. Kto byl i widział, w iedział że 
tak nie jest. W tym roku jednak or­
ganizatorzy przeszli samych siebie. 
Zawody, w randze turnieju m iędzyna­
rodowego, odwiedzili judocy z Litwy 
oraz z kilkudziesięciu klubów z Polski. 
Zaproszeni byii także Belgowie, ale z 
wielu powodów nie dotarli. Ich stra­
ta. Na starcie stanęło czterystu dzie­
więćdziesięciu młodych adeptów judo  
-  dziewcząt i chłopców. Na czterech 
żółto-niebieskich matach, od dziesią­
tej do osiemnastej toczono walki w 
kategoriach wiekowych od dziecka po 
juniora.

Było na co popatrzeć. „W ysokie  
loty", trzymania, duszenia, zawodnicy 
w białych i niebieskich judogach. Zwy­
cięzcy otrzymali statuetki, dyplomy i 
czapki ufundowane przez miasto.

Wreszcie zobaczyłem, że dyscypli­
na, która -  wydawałoby się -  jeszcze  
dwa lata temu przymierała, ponownie 
zaczyna odżywać. W ciągu ostatnich 
dwóch lat na terenie Mazowsza po­
wstało kilka nowych UKS-ów. Dołą­
czyły do grona kilkudziesięciu klubów, 
co zwiększyło jeszcze bardziej rywa­
lizację w dyscyplinie. To doskonała 
prognoza. Jest szansa, że za kilka, kil­
kanaście lat będziemy m ieli kolejnych 
m istrzów olimpijskich w judo.

Zawody w Grodzisku Mazowieckim  
mogą tylko w tym przekonaniu utwier­
dzać. Takiej liczby startujących mogą 
pozazdrościć zawody najwyższej ran­
gi. To także przykład, że UKS z ma­
łego miasteczka może zorganizować 
imprezę na wysokim poziomie. Ci, 
którzy wcześniej mówili, że to „ wio­
skow e” zawody, teraz pow inni ugryźć 
się w język  i wziąć przykład. Oby ja k  
najszybciej.
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Prasa akademicka pisze...
„P is m o  P G ” (miesięcznik pracowników i 

studentów Politechniki Gdańskiej) w marco­
wym numerze zamieszcza artykuł Jakuba 
Szczepańskiego z Wydziału Architektury PG 
pt. „Odbudowa kościołów Gdańska i innych 
miast nadbałtyckich po 1945 roku”. Autor przy­
pomina w nim, że w  późnym średniowieczu 
miasta nad Bałtykiem były budowane według 
podobnych zasad, rządziły się podobnym pra­
wem i ściśle ze sobą współdziałały w ramach 
związku hanzeatyckiego, chociaż należały do 
różnych organizmów politycznych: królestw 
Danii, Szwecji i Polski, Zakonu Krzyżackiego, 
księstw meklemburskich i pomorskich albo 
były wolnymi miastami. Podobna była rów­
nież ich architektura, której najwspanialszym  
wytworem stały się ceglane gotyckie kościoły, 
wznoszone przede wszystkim przez miesz­
czańskie wspólnoty.

W niemal niezmienionych od XV wie­
ku kształtach zewnętrznych i wielokrotnie 
przebudowywanych bogatych w zabytki z 
różnych epok wnętrzach przetrwały kościoły 
nadbałtyckie do roku 1939. Aczkolwiek po­
tężne ceglane mury okazały się stosunkowo 
odporne na bombardowania i ostrzał artyle­
ryjski, wojna przyniosła jednak duże straty. 
Po wojnie centrum dawnej Hanzy znalazło 
się w  granicach państw o różnych ustrojach, 
a więc Polski, ZSRR oraz dwóch państw nie­
mieckich. To miało decydujący wpływ na losy 
świątyń. W Republice Federalnej Niemiec 
natychmiast po zakończeniu wojny zaczęto 
kościoły odbudowywać.

-  Najznamienitszym przykładem je s t lu- 
becka fara Najświętszej Marii Panny, która 
niedługo po wojnie odzyskała niemal pełnię 
dawnej świetności. Zrekonstruowano zbu­
rzone sklepienia i spalone dachy oraz hełmy 
wież -  pisze Jakub Szczepański.

Kościół w  Lubece jest wspaniałym zabyt­
kiem, a jego stan był jednym z argumentów 
za wpisaniem całego miasta na listę świato­
wego dziedzictwa kultury UNESCO.

Powojenne losy kościołów w  NRD i Ob­
wodzie Kaliningradzkim (północna część 
dawnych Prus Wschodnich) były o wiele gor­
sze, bowiem większość z nich została znisz­
czona nie tylko wskutek wojny, ale przede 
wszystkim celowych już powojennych dzia­
łań i zaniedbań.

-  Wśród nielicznych ocalałych świątyń 
najważniejsza je s t katedra w Królewcu. 
Przetrwała, mimo że w latach 50. i  60. nie­
wiele brakowało, aby zapadła decyzja o ro­
zebraniu zabytku łub wysadzeniu go w po­
wietrze, podobnie ja k  to się stało z leżącym  
nieopodal zamkiem i  całym historycznym 
centrum miasta -  przedstawia autor sytuację 
w Kaliningradzie, przypominając, że po roku 
1990 rozpoczęła się jednak odbudowa kate­
dry, ale prowadzona w sposób co najmniej 
kontrowersyjny.

W NRD w drugiej połowie lat 60. zburzono 
wiele kościołów: w Berlinie, Lipsku, Poczda­
mie, Rostoku i innych miastach. Szczególnie 
drastycznym przykładem pozostaje znisz­
czenie -  w roku 1960 -  jednej z najwspa­
nialszych gotyckich świątyń nad Bałtykiem, 
Kościoła Najświętszej Marii Panny w Wisma- 
rze, którego mury przetrwały wojnę niemal w 
całości. Na tym tle powojenne losy kościołów 
Gdańska nie wyglądają najgorzej. Na liście 
19 zabytków, które zaczęto odbudowywać w 
pierwszych miesiącach powojennych, znala­
zło się 13 kościołów. Nawet w apogeum sta­
linizmu sakralne funkcje odbudowywanych 
kościołów św. Jana, św. Piotra i Pawła oraz 
św. Brygidy były oczywiste.

-  Tylko jeden ze średniowiecznych kościo­
łów Gdańska -  dawna szpitalna świątynia 
św. Ducha nie powróciła do dawnej funkcji, 
lecz została niefortunnie przebudowana na 
potrzeby szkoły -  pisze w  zakończeniu Ja­
kub Szczepański.

W „ B iu le ty n ie  P o lite c h n ik i Ś lą s k ie j” , z
kwietnia 2009 roku, znajdujemy interesującą 
publikację Andrzeja Jarczewskiego pt. „Inży­
nieria prowokacji”, dotyczącą radiostacji w 
Gliwicach, znanej powszechnie z prowokacji 
hitlerowskiej poprzedzającej wybuch II wojny 
światowej.

-  Jaki mamy pożytek z gliw ickiej radio­
stacji dziś, po 70 latach od wybuchu wojny? 
Czy obiekt ten może być w czymkolwiek 
przydatny Politechnice -  studentom, uczo­
nym, dawnym absolwentom? -  pyta autor na 
wstępie i zaraz odpowiada: -  Radiostacja to 
nie tylko historia. Warto zobaczyć zainstalo­
wane tam urządzenia, które w iatach 30. sta­
nowiły szczyt światowej radiotechniki profe­
sjonalnej, a fantastyczna wieża, przeciwnie, 
była ukoronowaniem tysiącleci budownictwa 
drewnianego. Dziś je s t ju ż  ostatnim tego ro­
dzaju monumentalnym obiektem na świecie 
-  najwyższym kawałkiem modrzewiowego 
lasu, postawionym na sztorc.

Radiostacja wypełnia różne funkcje, nie 
tylko muzealne. Wieża jest na przykład wy­
korzystywana przez wszystkie systemy tele­
fonii komórkowej i profesjonalnej. Znajduje 
się na niej 77 anten.

-  Od kilkunastu lat naukowy nadzór nad 
wieżą sprawuje Katedra Inżynierii Budowla­
nej Politechniki Śląskiej, a panowie adiunk­
ci, gdy przychodzi pora, zakładają szelki i 
sprawdzają każdy centymetr budowli od góry 
do dołu. Jest co kontrolować. Nie wiem, kto 
to liczył, ale modrzewiowe belki skręcane są 
ponoć szesnastoma tysiącami i setką mo­
siężnych śrub. Każda z nich musi być zbada­
na dwa razy w roku. To nie igraszka -  pisze 
Andrzej Jarczewski.

„P o lite c h n ik a  W ro c ła w s k a ” , pismo infor­
macyjne Politechniki Wrocławskiej z kwietnia 
2009 roku, w publikacjach „Welcome, profe­

sorze Samoć” oraz rozmowie zatytułowanej 
„Muszę nabrać rozmachu” informuje o suk­
cesach profesora, który po ponad 20—letniej 
pracy na zagranicznych uczelniach wrócił 
na Politechnikę W rocławską i wziął udział w 
Programie Welcome FNP. Program jest ad­
resowany do jednostek naukowych zatrud­
niających naukowców innych narodowości 
lub polskich naukowców powracających do 
kraju z zagranicy, którzy będą prowadzić w 
Polsce projekty m.in. we współpracy z mło­
dymi badaczami. Warunkiem realizacji pro­
jektu jest rekrutacja do zespołu studentów 
po ukończeniu III roku studiów, doktorantów 
i uczestników staży podoktorskich wyłącznie 
w drodze otwartego naboru prowadzonego 
w kraju i zagranicą.

Prof. Marek Samoć został jednym z trzech 
laureatów tego programu i na zgłoszony 
przez siebie projekt badawczy pt. „Organo- 
metallics in nanophotonics” otrzymał grant w 
wysokości ponad 6,3 min PLN.

Od roku 1987 prof. Marek Samoć praco­
wał w USA -  najpierw w  Dartmouth College 
w New Hampshire, potem na Uniwersyte­
cie Buffalo w stanie Nowy Jork, a w  latach 
1991-2008 w Centrum Fizyki Laserowej 
Australijskiego Uniwersytet Narodowego w 
Canberrze. Po powrocie został dyrektorem 
Instytutu Chemii Fizycznej ¡Teoretycznej. Py­
tany -  dlaczego wrócił, odpowiada najpierw, 
że łatwiej zrozumieć, dlaczego wyjechał, niż 
dlaczego wrócił, ale potem dodaje:

-  Bywają takie okresy w życiu człowieka, 
gdy zastanawia się, co jeszcze ciekawego, 
dobrego, wartościowego może zrobić. Do­
szedłem do wniosku, że taki powrót do kra­
ju  będzie się wiązał z czymś ambitnym, co 
mógłbym zrobić wziąwszy pod uwagę nowe 
perspektywy, które się w Polsce pojawiają. A 
uważam, że je s t ich dziś więcej niż na przy­
kład 5 lat temu. Młodym, czy też bardziej 
zaawansowanym badaczom tworzy się w 
Polsce coraz lepsze warunki i możliwości na 
przykład w uzyskiwaniu funduszy, zwłaszcza 
strukturalnych, z Unii Europejskiej. I mam  
nadzieję, że będzie z tym jeszcze lepiej. Tak 
więc moja decyzja o powrocie była strate­
giczna: dobrze wykorzystać resztę profesjo­
nalnego życia.

W projekcie zgłoszonym do konkursu FNP 
zawierają się dwie dziedziny zagranicznych 
doświadczeń profesora. Jedna dotyczy 
związków organometalicznych i jest wyni­
kiem wieloletniej współpracy z prof. Hum- 
phreyem z Wydziału Chemii Australijskiego 
Uniwersytetu Narodowego. Drugim elemen­
tem są doświadczenia z zakresu nanofotoni- 
ki uzyskane w  pracy z grupą prof. Prasada 
na amerykańskim Uniwersytecie w Buffalo.

-  Projekt „Organometallics in nanopho­
tonics” to właśnie próba połączenia tych 
wyżej wspomnianych nurtów: wiedzy o od­
działywaniu związków organometalicznych 
ze światłem z tym, co wiem o nanofotonice 
-  wyjaśnia prof. Samoć.

Ech
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P od k o n ie c  k w ie tn ia  w  M a łe j A u li p u b lic z ­
n o ś ć  ju ż  po  raz  c z te rd z ie s ty  s z ó s ty  z g ro m a ­
d z iła  s ię  na c y k lic zn y m  k o n c e rc ie  „W ie lk a  
M u z y k a  w  M a łe j A u li” . Z  p ro g ra m e m  z a ty tu ło ­
w a n y m  „ C a n u n tA n g e li” w y s tą p ił C h ó r A k a d e ­
m ic k i P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j po d  d y re k c ją  
D a riu s z a  Z im n ic k ie g o .

Tekst i zdjęcia: mile
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Taka w łaśn ie  idea przyśw ieca  n iezm ienn ie , od  p ięćdziesięciu  lat, 
dzia ła lnośc i O gn iska  Tow arzystw a K rzew ien ia  K u ltury  F izycznej 
„P o litechn ika”. Jeg o  h istorię  tw orzyli ludzie, których  do ko n an ia  na  
trw ałe  zw iązan e  s ą  ze  sportem  i rekreacją.

W roku 1952 nauczyciel wychowania fizycznego z Otwocka, absol­
went wrocławskiej Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego, S te fa n  
P ilicz , został poproszony o stworzenie Studium, które zajęłoby się 
wychowaniem fizycznym studentów na Politechnice Warszawskiej. 
Stał się też jego pierwszym kierownikiem. Jego żona, a wtedy jeszcze 
narzeczona, Z d z is ła w a  P ilicz , także absolwentka tej samej uczelni, 
pracowała w Warszawie w Wojewódzkim Komitecie Kultury Fizycz­
nej. Te dwie osoby są nierozerwalnie związane z kulturą fizyczną na 
Politechnice Warszawskiej.

-  Dostał wtedy pokój w domu młodego naukowca -  wspomina Zdzi­
sława Pilicz początki pracy na PW. -  Ja natomiast błąkałam się po róż­
nych dziurach. Gdy Stefan ściągnął mnie do pracy w Studium, na jakiś 
czas zyskałam nietypowe lokum. Sale gimnastyczne Politechniki mieści­
ły się wtedy na górze, w obecnym budynku Wydziału Transportu (wcze­
śniej Nowej Kreślarni -  red.). Był tam schowek na sprzęt sportowy. Przez 
pół roku w takim właśnie schowku mieszkałam. Wieczorami musiałam 
siedzieć po ciemku, aż administrator obiektu, który teoretycznie nic nie 
wiedział o mojej obecności, położy się spać. Dopiero wtedy mogłam za­
palić światło. Rano mój „apartament” otwierali koledzy.

Zdzisława Pilicz, prócz zajęć sportowych ze studentami, zajęła się 
także szkoleniem młodych żeglarzy. Jednym z jej uczniów jest prof. 
J a c e k  C za je w s k i, który pierwsze szlify zdobywał na organizowanych 
przez nią obozach w ośrodku AZS w Wilkasach. Jednak przygoda 
Zdzisławy Pilicz z wodą zaczęła się nie od żagli, ale od spływów kaja­
kowych dla pracowników uczelni.

Ruch to życie
W sezonie zimowym królowały narty. Organizowane były obozy dla 

pracowników i ich rodzin. Wielu ich uczestników zdobyło potem stopnie 
instruktorskie.

-  Celem moim i  męża było przekonanie pracowników naukowych i 
studentów do sportu -  mówi pani Pilicz. -  Pragnęliśmy, żeby zrozumieli, 
że ruch to życie. Chciałam mtodym ludziom uświadomić, że nie tylko 
sprawność intelektualna, ale także fizyczna jes t ważna.

Najwidoczniej sztuka się udała, bo dokładnie 4 czerwca 1959 roku re­
kreacyjno-sportowa sekcja turystyczna została przekształcona w Ogni­
sko TKKF „Politechnika". W przedsięwzięcie zaangażowało się wiele 
osób, ale głównymi inicjatorami byli państwo Piliczowie.

W tym roku TKKF na Politechnice Warszawskiej będzie obchodziło 
jubileusz pięćdziesięciolecia. Jest to święto prawdziwych sportowców -  
osób, dla których kultura fizyczna ma inną definicję.

-  To wspólna praca nad kondycją, dobrym samopoczuciem -  podkre­
ślają uczestnicy zajęć TKKF. -  Tu znajdujemy możliwość podtrzymania 
zdrowia, czynnego odpoczynku, a także rehabilitacji, gdy jest taka po­
trzeba.

TKKF „Politechnika" proponuje pływanie, koszykówkę, siatkówkę, te­
nis ziemny, gimnastykę rehabilitacyjną i aerobik. Żeglarstwo, od którego 
zaczynano w  latach sześćdziesiątych, przeistoczyło się w Jacht Klub 
Pracowników PW oraz Studencki Klub Żeglarski.

W TKKF nie tylko regularnie się trenuje. Cyklicznie odbywały się -  i 
odbywają -  spotkania z drużynami innych uczelni. Mecze Uniwersytetu 
Warszawskiego i Politechniki przeszły już do tradycji. Zdarzały się także, 
tak jak na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, wyjazdy 
zagraniczne. Brały w nich udział siatkarki, które spotkały się w Moskwie 
z reprezentacją Instytutu Baumana oraz koszykarze, którzy zawitali w 
roku 1989 do Kowna.

Dwadzieścia siedem lat temu Zdzisława Pilicz, po namowach dr K ry­
s tyny Miki, Elżbiety Jaworskie j i Zo fii M ichalskiej, stworzyła pierwszą 
w Polsce, pionierską grupę gimnastyczną dla kobiet po mastektomii, 
która to grupa daje im szansę rehabilitacji nie tylko fizycznej, ale także 
psychicznej.

-  Nikt, tak jak  nasza Zdzisia, nie potrafił dostrzegać problemów i roz­
ładowywać napięć -  wspomina Zofia Michalska, prof. Politechniki War­
szawskiej. -  Są osoby, które już dwadzieścia siedem lat przychodzą na 
zajęcia Zdzisi. Wiele, niestety, musieliśmy pożegnać. Wszystkie te roz­
stania przeżywałyśmy wspólnie.

TKKF „Politechnika” stało się kolebką ruchu amazonek w Polsce. To 
tu wielu rehabilitantów uczyło się, jak pracować z kobietami.

Idea „ruch to życie, ruch to zdrowie” przez pięćdziesiąt lat niezmien­
nie towarzyszy działaniom Ogniska. Nie byłoby jednak tego, gdyby nie 
grupa ludzi, których udało się Zdzisławie Pilicz zaprosić do współpracy. 
Wielu trenerów i instruktorów -  od kilkudziesięciu lat, po dziś dzień -  z 
młodzieńczą energią organizuje i prowadzi zajęcia. To ich zasługa, że 
pokolenia pracowników i ich rodzin, mogły i nadal mogą poprawiać swoją 
sprawność fizyczną.

-  Warto podkreślić, że nie byłoby działalności Ogniska, gdyby nie wie­
loletnia przychylność władz ucze ln i- mówi Zdzisława Pilicz.

Czego można życzyć kończącemu pięćdziesiątkę? Następnych pięć­
dziesięciu, a może nawet stu lat, bo przecież TKKF jest niezwykle ważną 
i potrzebną w życiu uczelni instytucją.
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Czterdzieści lat 
pod żaglami

Prof. Jacek Czajewski zaczął pracę na Politechnice Warszaw­
skiej w  roku 1960. Trzy lata później zetknął się z TKKF-em. Gdzieś 
na uczelni zobaczył ogłoszenie: „Wczasy żeglarskie w Wilka­
sach”. Jako zapalony żeglarz takiej okazji nie mógł przegapić. 
Wraz z żoną znalazł się na przystani w mazurskiej wiosce.

Wczasy organizowała Zdzisława Pilicz. Ona też wprowadziła do 
zajęć z WF-u żeglarstwo. Wyglądało to tak, że zimą studenci chodzili 
na wykłady teoretyczne, pływali „na sucho” i przygotowywali osprzęt, a 
latem jechali na dwutygodniowy obóz do Wilkasów nad Niegocinem. 
Czasami był to jeden turnus, czasami dwa. Zależało od liczby uczestni­
ków. W czasie zajęć zdawali egzamin na stopień żeglarza.

Kiedy obóz się kończył, łódki zostawały na wodzie. Ale nie kończyły 
się wakacje. Można było jeszcze trochę powłóczyć się po jeziorach. Pod 
koniec września trzeba było jeszcze sprowadzić jachty do Warszawy. 
Osoby, które miały odpowiednie uprawnienia, siadały za sterami i płynęły 
do warszawskiej przystani AZS-u, gdzie łódki spędzały zimę. Nawet dziś 
niejeden żeglarz śródlądowy może pomarzyć o takiej, wiodącej przez pół 
Polski trasie: z Mazur płynęło się Pisą, Narwią i Wisłą. Dzisiaj, po latach, 
można sobie tylko wyobrazić, jaka tam panowała atmosfera. Rejsy po 
Mazurach gromadziły dziwaków i romantyków różnego autoramentu, 
którzy do późna siedzieli przy ogniskach nad jeziorami. Wiele osób, spo­
śród tych, które wtedy zaczęły pływać, robi to do dzisiaj. Sport jest dla 
nich sposobem spędzania wolnego czasu, oderwaniem od codziennej 
rutyny. Co więcej, te wspólne rejsy nauczyły pracy w grupie, tolerancji i 
pomagania sobie nawzajem. To się przydaje przez całe życie.

Grupę najbardziej jednoczą wspólnie przeżywane przygody, nieko­
niecznie zawsze miłe. Podczas jednego z rejsów, zaraz po wypłynięciu 
z Wilkasów na północ, w żagle uderzył niesamowicie silny szkwał. Łódki 
pokładły się jak kostki domina, a dobytek wylądował na wodzie. Załogi 
pozbierały pływające bambetle, dobiły do brzegu i zaimprowizowały su­
szarnię. Mimo że do Wilkasów było niedaleko, nikt nie myślał o powrocie 
do bazy. Po opanowaniu sytuacji, wszyscy ruszyli w dalszą drogę.

Na tych obozach prof. Czajewski najpierw pływał jako „zwykły” 
uczestnik, później jako instruktor. Zdarzało się, że studenci uważali 
go za pracownika Studium WF, podczas gdy już wtedy był młodym 
wykładowcą na Wydziale Elektrycznym. Wspomina, jak w czasie sesji 
zapraszał do sali egzaminacyjnej studentów czekających na korytarzu, 
a oni nie chcieli wejść, bo uważali, że „wuefista” robi sobie z nich żar­
ty. „Wuefista-elektryk” prowadził również rejsy dla pracowników PW. 
Przypomina sobie też wymianę pomiędzy pracownikami naszej uczel­
ni a Technische Hochschule w Magdeburgu. My jeździliśmy tam na 
kursy językowe, a oni przyjeżdżali do nas zaznać uroków mazurskich 
jezior i lasów. Prof. Czajewski, razem ze Zdzisławą Pilicz, oprowadzali 
Niemców po Mazurach na chybotliwych pokładach jachtów. Profesor 
wspomina, że poprzez kontakt z pracownikami szkoły z Magdeburga 
uczył się dodatkowo języka, bo wszystkie komendy wydawano po nie­
miecku.

Zdzisława Pilicz założyła Jacht Klub Politechniki Warszawskiej oraz 
Studencki Klub Żeglarski. Sprzęt, który udało jej się zdobyć, był wyko­
rzystywany przez obydwie organizacje, a także Studium WF. Chodziło

o to, żeby łódki wykorzystać jak najefektywniej. Na porządku dzien­
nym były wymiany, które dziś nazywają się barterowymi: Jacht Klub 
wypożyczał swoje omegi na obozy żeglarskie w lipcu, a w zamian za 
to w drugim miesiącu wakacji korzystał z łódek AZS-u. Ten mechanizm 
działał bez zarzutu - tak praktycznie powstało żeglarstwo na Politech­
nice Warszawskiej. Politechniczna „marynarka” jeziorowa liczyła kil­
kanaście łódek: pięć omeg, osiem jachtów kabinowych, motorówka i 
dziesięć bojerów.

Co roku, na początku lipca, na obozy żeglarskie na Mazurach przy­
jeżdżało od kilkunastu do kilkudziesięciu osób. Przez pokłady politech­

nicznych łódek przewinęło się około tysiąca osób. Wlicza­
jąc w to rodziny oraz krewnych i znajomych, mogło być ich 
nawet kilka tysięcy.

Prof. Czajewski mówi, że dzięki TKKF-owi mógł korzy­
stać z wielu możliwości uprawiania sportu. Oprócz żeglar­
stwa, którym już wcześniej się zajmował, do dzisiaj chodzi 
na basen. I cały czas pozostaje wierny TKKF-owi. Woli ze 
Służewca jeździć na Plac Narutowicza, niż wybrać basen 
w pobliżu domu.

Zdzisława Pilicz zawsze powtarzała: „Ruch to zdro­
wie, ruch to życie". Uważała, że żeglarstwo jest sportem 
wymagającym od człowieka szybkiego myślenia i bły­
skawicznego reagowania na to, co się dzieje dookoła. A 
doświadczenia zdobyte na wodzie można później z powo­
dzeniem wykorzystać w życiu „lądowym”. Te umiejętności 
są, według niej, jak jazda na rowerze -  nie zapomina się 
ich i służą do końca życia.



Zanim jeszcze profesor W iesław Winiecki został profesorem, 
był asystentem. Wtedy też, w połowie lat 70., dowiedział się, że 
w TKKF-ie działają grupy siatkarskie. Ponieważ już od czasów  
szkoły podstawowej uprawiał różne dyscypliny sportowe, po­
stanowił zapisać się do grupy, w której byli koledzy z wydziału. 
Padło na siatkówkę.

Od tego czasu regularnie uczestniczy w zajęciach sportowych. 
Po kilku latach działalności zajął się organizowaniem dwóch grup 
siatkówki. Przez lata nabierał doświadczenia i w latach 80. został 
wybrany do zarządu TKKF PW. Później został wiceprezesem.

Gdzieś po drodze pojawiła się możliwość zorganizowania me­
czów z drużyną TKKF-u Uniwersytetu Warszawskiego. Od kilku lat 
reprezentacje obu uczelni spotykają się na dorocznych meczach. 
Grają raz na PW, raz na UW.

Prof. W iesław W iniecki zwraca uwagę 
na pewien fenomen związany z TKKF-em: 
ludzie, którzy zaczynali chodzić na zaję­
cia trzydzieści, czterdzieści lat temu, po­
zostali w ierni organizacji do dziś. Trzon 
obu grup siatkarskich, w których gra, od 
lat pozostaje niezmieniony. Profesor przy­
puszcza, że starsza generacja miała inne 
podejście do sportu. Uważa, że jego poko­
lenie nie było zm anierowane przez media 
i technikę. Poza tym było to pokolenie s il­
ne fizycznie. To także kwestia regularno­
ści, a może pozytywnie rozum ianej rutyny, 
która z czasem  staje się przyjem nością  i 
n ieodzownym  elem entem  tygodniowego 
planu zajęć.

Mecze są także okazją do spotykania się 
na niwie towarzyskiej. Prof. Winiecki boleje 
nad tym, że na rozgrywkach rzadko poja­
w iają się ludzie młodzi. Stara się namawiać 
pracowników wydziału do wspólnej gry, ale 
zazwyczaj rezygnują oni po semestrze albo po roku. W iadomo -  
nie każdy potrafi pogodzić pracę z grą. Ludzie zakładają rodziny, 
pojawiają się dzieci. Ot, naturalna kolej rzeczy. To może każdego 
wytrącić z rytmu dotychczasowych zajęć, a powrót do regularnego 
grania bywa trudny.

Nie każdy musi połknąć bakcyla sportu. Jeśli jednak już się to 
przydarzy, to taka osoba źle się będzie czuła bez cotygodniowych 
rozgrywek. Prof. Winiecki rozmawiał niedawno z jednym z profeso­
rów grających w jego zespole. Z rozmowy wynikało, że niektórzy 
bez regularnego treningu są  „na sportowym głodzie”, powodującym 
złe samopoczucie.

Nie powinno to nikogo dziwić -  mecze to samo zdrowie. Nie tylko 
fizyczne, ale przede wszystkim psychiczne. Mobilizują organizm do du­
żego wysiłku fizycznego i jednocześnie pozwalającą się odstresować. 
Większość graczy stanowią ludzie bardzo zapracowani, mocno zaan­
gażowani w różne przedsięwzięcia. I tu kolejne spostrzeżenie: osoby 
zapracowane, działające na kilku różnych płaszczyznach zawodowych 
potrafią znacznie bardziej efektywnie wykorzystywać czas i to oni, pa­
radoksalnie, zazwyczaj regularnie przychodzą na zajęcia sportowe.

Prof. W iniecki nie byłby w  stanie ciężko pracować, czasami nawet 
po kilkanaście godzin dziennie, gdyby nie miał odskoczni w postaci 
gry w siatkówkę dwa razy w tygodniu. Jak na zapracowaną osobę 
przystało, czas wykorzystuje efektywnie: raz w tygodniu, również 
w ramach TKKF-u, chodzi na basen, a dodatkowo jeszcze jeździ 
na nartach i na rowerze. Te sporty utrzymują go w dobrej kondycji i 
umożliw iają intensywną pracę na wydziale.

Godna uwagi jest też atmosfera na zajęciach. Między graczami 
panuje rodzinna atmosfera. Również dlatego, że przychodzą tam 
całe rodziny, co dodatkowo zbliża siatkarzy. Nie bez znaczenia są 
też sympatyczne i kompetentne osoby prowadzące obie grupy.

Problem stanowi baza lokalowa. Politechnika dysponuje skrom­
nymi warunkami, jak na ogromne potrzeby wszystkich uczelnianych 
sportowców, niezależnie od stopnia ich zaawansowania. Wszyscy 
niecierpliwie czekają, kiedy na terenie stadionu „Syrenki” powstanie 
kompleks sportowy z prawdziwego zdarzenia.

Na razie, podobnie jak zawodnicy ze studium WF-u, uczestnicy 
TKKF-u grają tam, gdzie można. Trochę w Rivierze, trochę w aka­
demiku przy pi. Narutowicza, trochę w  wynajmowanych szkolnych 
salach gimnastycznych. Ale najważniejszy jest przecież udział w 
zajęciach. Chodzi o to, żeby grać, nawet jeśli warunki nie zawsze 
są komfortowe.

Zapracowani gracze
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Akcent
przyjemnościowy
Można o nich pow iedzieć, że są dinozauram i koszykówki 

politechnicznego TKKF-u, gdyby nie to, że zdarza im się na 
boisku ograć m łodszych pod siebie. Prot. Jerzy Banaszek -  
dziekan W ydziału M echanicznego Elektroniki i Lotnictwa -  i 
Andrzej Bryła -  pełnom ocnik dziekana MEiL do spraw  adm i­
nistracyjnych -  grają razem ju ż  ponad trzydzieści pięć lat.

P ierwszy z nich koszykówkę w ybra ł jeszcze  na stud iach, na 
za jęciach z W F-u. W tedy tra fi! do d rużyny AZS i g ra ł tam zaw od­
niczo przez półtora sezonu. K iedy skończy ł studia, postanow ił 
grać nadal i zna laz ł się w TKKF-ie. Tam gra była mniej a bsor­
bująca niż w AZS-ie  -  oprócz tren ingów  w ym agała  też licznych 
w yjazdów  na rozgrywki. A ndrzej Bryła je s t chyba najd łużej g ra­
jącym  w koszykówkę pracownik iem  Politechn ik i. Inni -  co praw ­
da -  obchodzili p ięćdz ies ięcio lec ie  grania, ale to są  „za ledw ie ” 
absolw enci Politechn ik i.

Trzydzieści p ięć lat gran ia. Być może trudno to sobie w yobra ­
zić, ale tak jest. Obaj panow ie mówią, że przyzw yczajen ie  jest 
d rugą  naturą  człow ieka. Koszykówka weszła im w krew, są  od 
niej uza leżnien i. I to poważnie. Jeden z kolegów  m ia ł nowotwór. 
Leżał w szp ita lu , p rzygotow yw ał się do operacji. Szpita l zna jdo ­
w a ł się k ilkaset m etrów  od szkoły, w której odbyw ały się koszy­
karskie  spotkania. O tóż kolega ten ucieka ł w piżam ie ze szp itala  
i p rzychodził na koszykówkę. C złow iek ten gra z nim i do dziś -  i 
to całkiem  nieźle. Co ciekawe, je s t to  g lobtroter, który zw iedz ił 
cały św iat. Od kilku lat dwa razy do roku lata do Brazylii, tam  się 
opala i w raca grać w koszykówkę.

Koszykarze spo tyka ją  się na m eczach dwa razy w tygodniu. 
O prócz w ym ienionych w cześn ie j dwóch „d inozaurów", w ich

grupie są  jeszcze  trzy  osoby z podobnym  stażem . K iedyś w sa­
mym Instytucie  Techniki C iep lne j było ich ośm iu i tw orzyli d ru ­
żynę. N iestety, grupa rozpadła się. N iektórzy z nich w yjechali 
za gran icę, kiedy w Polsce padła energetyka jądrow a. Znaleźli 
pracę w Szwecji. M imo upływu lat, nie pojaw iły się nowe osoby 
z w ydzia łu . Z darza ły  się też „chude la ta ” , kiedy grali czterech na 
czterech, ale kryzys zos ta ł zażegnany i na za jęcia  przychodzi 
już  około dwudziestu  osób, które tw o rzą  nawet trzy drużyny. To 
dobrze, ale trzeba też pam iętać, że w przypadku tak iego  tłoku, 
przez półtorej godziny człow iek nie zdąży dobrze pograć. Na 
boisko w yb ieg a ją  gracze w w ieku od dwudziestu do sześćdzie ­
sięciu sześciu  lat. W grupie jes t dwóch takich seniorów , w tym 
jeden z bogatą  p rzesz łośc ią  trenera  koszykówki.

„Spiritus m ovens" grupy koszykarskiej jes t Stanisław  M oraw ­
ski, em erytowany nauczyciel Studium WF, który od lat organizu­
je  w szystkie  spotkania: znajduje sale i ustala terminy. Również 
w dni wolne i w  czasie wakacji. Podczas zeszłorocznej przerwy 
świątecznej pan Staszek m iał zała tw ić salę przy ulicy Akade­
m ickiej. Kiedy przyszła grupa koszykarska, okazało się, że or­
ganizatora gry nie ma. Na szczęście  sala była otwarta -  miała 
tam zajęcia jakaś inna grupa sportowa. M iejsca jednak starczyło 
dla wszystkich. Kilka m inut po zakończeniu gry zadzwonił pan 
Staszek i przeprosił, że go nie było. O kazało się, że jego żona 
miała podejrzenie zawału i m usia ł pojechać do szpitala. Andrzej 
Bryła i prof. Jerzy Banaszek podziw ia ją  go za to, że nawet w 
tak trudnej sytuacji pam iętał o swoich podopiecznych i s tara ł się 
zrob ić wszystko, żeby ich nie zawieść. Koszykarze zaw dzięczają 
mu w iele i proszą, żeby za pośrednictwem  M IESIĘCZNIKA PW 
podziękować Stanisławow i M orawskiem u za wszystko, co dla 
nich robi.

C złonkow ie TKKF-u zg łosili osobę S tanisław a M orawskiego 
do odznaczenia  m edalem  „Zasłużony dla P o litechn ik i” . Ó wcze­
sny rektor, prof. Stan isław  M ańkow ski, zgodz ił się. W uroczy­
stości w zią ł udz ia ł prof. Leszek B alcerow icz, którego trenerem  
na stud iach był S tan isław  M orawski.

A ndrze j B ry ła  i prof. Jerzy Banaszek m ówią, że w koszyków ­
kę g ra ją  p rak tyczn ie  non stop. W m iarę upływu czasu form uła  
spotkań n ieustann ie  się zm ien ia. O prócz gry, w ażny s ta ł się 
też -  jak  m ów ią  -  akcent p rzyjem nościow y, nie ty lko  sportowy. 
Ze śm iechem  tw ie rdzą, że ew o luu ją  w k ierunku, któ ry  można 
nazwać koszykó w ką  b ies iadną . Od razu przy tym  zazn acza ­

ją , że b ies iadow an ie  nie odbyw a się 
kosztem  gry. Po prostu w szyscy, k tó ­
rzy g ra ją  w koszyków kę, tw o rzą  je d ­
ną  d rużynę  nie ty lko  na boisku, ale 
i w życ iu . O prócz regu larnych spo ­
tkań „na kosza", czte ry  razu w roku 
o rga n izu ją  dwu-, trzydn iow e  spo tka ­
nia w yjazdow e w jednym  z ośrodków  
w ypoczynkow ych  PW -  g łów nie  w 
G rybow ie  -  a lbo po prostu na d z ia ł­
ce, u k tó regoś z kolegów. P rzy jeż ­
d ża ją  tam  w szyscy  z TK K F-ow skie j 
g rupy koszykarsk ie j. Razem z ro dz i­
nam i. Plan dnia zazw ycza j wyg ląda 
tak, że dw ie, trzy godziny dzienn ie  
grają , a potem  ro b ią  sobie w ycieczk i 
po okolicy. W czasie  w akacji spo tka ­
nia o rgan izow ane są  co m iesiąc -  od 
czerw ca aż do jes ie n i. O prócz tego 
w szyscy spo tyka ją  się na W ielkanoc-



ne „ja jeczka", w ig ilie . Z d a rza ją  się też im ieniny. To w szystko  -  
w spó lna  gra, spo tkan ia  o ko licznośc iow e  i tow arzysk ie  -  w c ią ­
ga. P rzy łącza ją  się do nich osoby spoza P olitechn ik i, ludzie  
rozm aitych  zawodów , k tórych -  rów nież na poz iom ie  tow arzy ­
skim  -  po łączy ła  koszykówka.

R ów nocześnie następuje też swoista  selekcja  osób, które z 
różnych przyczyn nie czu ją  się dobrze w tej grup ie. C iąg łość 
grupy -  podobnie jak  w przypadku innych dyscyplin  -  je s t pew ­
nym kłopotem , bo m łodzi ludzie nie kw ap ią  się do uczestn ictw a 
w T K K F -ie . Nie ma się co dziw ić -  m ło­
dzież ma dziś w ie le  m ożliwości. I nie m u­
szą  to być kom putery i w irtua lny  sport.
Prof. Banaszek w spom ina, że w cza ­
sach jeg o  m łodości je d n ą  p iłką  m usieli 
się dzie lić  chłopcy z czterech podwórek.
C hodziło  się na boisko jednego  z tech n i­
ków i grało, dopóki dzieciaków  nie w yrzu ­
c ił dozorca. Po jak ie jś  godzin ie  w racali i 
grali znowu.

Obaj panow ie żału ją, że nie m ogą na­
m ówić do w stąpien ia  do TKKF-u w iększej 
liczby nowych osób. Przede wszystk im  
pracowników  Politechnik i, których trudno 
zaktyw izow ać. Część grupy pow inni s ta ­
nowić p racownicy uczeln i, bo TKKF to w 
końcu o rgan izacja  politechniczna.

Jest jeszcze  jedna sprawa. Czasam i do 
koszykarzy do łącza ją  osoby, które szyb­
ko odpadają, bo uważają, że na za ję ­
ciach nie trzeba prezentować co najm niej 
podstawowych um ieję tności sportowych.
D osta ją  kubeł zim nej wody na głowę, bo 
okazuje się, że m ają  do czynien ia  z „am atorskim i zaw odow ca­
mi". N iew iele  je s t d rużyn, które po tra fią  bez kłopotów  ich po­
konać. M imo w ysokie j średnie j w ieku, doskonale  radzą sobie z 
drużynam i studenckim i. Często udaje im się w ygryw ać -  bazują  
na dośw iadczen iu  i technice.

TKKF-ow ska drużyna grała też w W NBA, czyli W arszaw ­
skim Nurcie Basketu Am atorskiego. Zaczęła od czwarte j ligi i 
w spię ła  się do drugie j. Osiągnęli to  dzięki szybkości i sprytow i,

bo nie n a le żą  do zbyt w ysokich . Po 
zdobyciu  piłk i m ogą szybko p rzem ie ­
ścić  się pod kosz, robiąc kilka zw o­
dów tak, żeby w yższego i c ięższego 
p rzeciwn ika  zostaw ić w tyle. Za to 
dzięki doskonałe j kondycji „za b ie ga ­
li” ju ż  n ie jedną  drużynę. Z w ejściem  
do p ie rw sze j ligi był k łopot, bo tam 
g ra ły  drużyny m ające sponsorów  i 
sk łada jące się z zawodowców . D la­
tego też koszykarze TKKF-u z pe łną  
św iadom ośc ią  zrezygnow a li z dalsze j 
gry. „Życie  W arszaw y” opublikow ało  
w tedy opis w szystk ich  zaw odników  
drużyny, z w n ik liw ą  cha rakte rys tyką  
każdego z nich. Napisano również, że 
je s t to najstarsza i najlepie j w yksz ta ł­
cona drużyna w  całych rozgryw kach. 
Ś redn ią  w ieku m ieli w tedy około p ię ć ­
dziesią tki.

Tak naprawdę jed n ak  nie chodzi 
o laury, lecz o sam ą grę. Koszyków ka je s t sposobem  na od- 
stresow anie  się. W sali m ożna pozostaw ić urazy i nerwy, które 
zb ie ra ją  się człow ieku przez ca ły dzień. Trudno, żeby dziekan 
krzycza ł na swoich pracow ników  a lbo s tudentów  na uczeln i. Co 
innego w czasie  meczu. Tam gracze pozw a la ją  sobie na w iele, 
oczyw iśc ie  bez p rym ityw nego cham stwa i agresji. Jeśli nawet 
do jdzie  do scysji, to każdy potem przeprasza. A po grze w sp ó l­
nie idą  na piwo i dysku tu ją  o zakończonym  meczu. Jest p rzecież 
o czym rozm aw iać. W grze zespołow e j pow odzen ie  akcji za leży

od całej drużyny. Trzeba „w idz ieć” innych na boisku, um ieć z 
nim i w spó łp racow ać i szybko podejm ow ać decyzje.

Andrzej Bryła i prof. Jerzy Banaszek namawiają wszystkich pra­
cowników Politechniki Warszawskiej, którzy m ają przynajmniej pod­
stawowe umiejętności koszykarskie, żeby zgłaszali się do grupy 
koszykarskiej TKKF-u. To sport wszechstronny ruchowo -  zaanga­
żowane są  wszystkie części ciała. A poza tym -  po prostu to fajna 
rzecz i warto grać!
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Rodzinne ognisko
W  ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat przez Ognisko TKKF „Po­

litechnika” przewinęli się pracownicy, ich dzieci, a ostatnio także 
wnuki. Ci pierwsi zostali profesorami, ci drudzy pokończyli Poli­
technikę, a ci ostatni wiedzą już, gdzie będą studiować.

TKKF, jak mato które miejsce, przyciąga całe rodziny. Pierwszym z 
powodów jest dofinansowanie zajęć przez uczelnię. Drugim -  kadra 
trenerska, jakiej może pozazdrościć wiele profesjonalnych klubów. 
Trzecim -  niezwykła atmosfera panująca na zajęciach.

-  Na Wydziale Mechaniki Precyzyjnej (obecnie Mechatroniki -  red.) 
byI pan Wiktor Baranowski, wieloletni działacz TKKF, wisiała też ga­
blotka Ogniska -  wspomina prof. Adam Bieńkowski. -  Stąd też na 
bieżąco byliśmy informowani o różnych zajęciach. Poza tym w moim 
instytucie było kilka osób, które chodziły na ćwiczenia, więc i ja  trafiłem  
wreszcie do TKKF-u.

Nie byt to jednak pierwszy kontakt profesora Bieńkowskiego ze spor­
tem i z politechnicznym TKKF-em. Nim ten romans zaczął-wcześnie j 
jeździł na nartach i żeglował. W zimie co roku jeździł na „deski” organi­
zowane przez Politechnikę.

-  Wybierane były wspaniałe miejsca: Hala Gąsienicowa i Ornak, a 
także Szczyrk -  wspomina. -  To właściwie byty takie kursy narciarskie, 
na których można było nauczyć się dobrze jeździć.

Gdy synowie: Łukasz i Mateusz zaczęli chodzić do podstawów­
ki, prof. Bieńkowski zapisał ich na zajęcia judo organizowane przez 
TKKF. Potem trafili na basen. Zaliczyli chyba wszystkie pływalnie, jakie 
były wykorzystywane do zajęć. Najpierw była Polonia, potem basen 
na Spartańskiej, następnie Rozbrat i Polna. Obecnie od lat chodzą na 
pływalnię Politechniki Warszawskiej na pi. Narutowicza w Domu Stu­
denckim „Akademik”.

-  Ten ostatni najbardziej przypadł nam do gustu -  podkreśla prof. 
Bieńkowski. -  Przede wszystkim jes t ozonowany i kameralny, a poza 
tym je s t tu sauna.

Obaj jego synowie nauczyli się pływać w TKKF. Obaj też wybrali 
Politechnikę Warszawską. Starszy, Łukasz, w ubiegłym roku stu­
diował na uniwersytecie w  Monachium, w ramach programu ERA- 
SMUS, a obecnie pisze pracę dyplom ową za granicą. Tacie dzielnie 
w zajęciach TKKF towarzyszy młodszy z braci -  Mateusz -  student 
pierwszego roku Wydziału Samochodów i Maszyn Roboczych.

-  Oprócz pływania chodziliśmy także na łyżwy, a Łukasz na zajęcia 
z tenisa -  mówi prof. Bieńkow­
ski. -  TKKF to miejsce integru­
jące  pracowników i ich rodziny.
Z prof. Jackiem Czajewskim, z 
którym znamy się od lat, je sz ­
cze z obozów żeglarskich, cho­
dzimy na tę samą godzinę na 
basen. Nie ma co ukrywać, na 
pływalni poznałem wiele osób 
z Politechniki, których w innej 
sytuacji prawdopodobnie nigdy 
bym nie spotkał. Poza tym wła­
śnie tu moi synowie nauczyli się 
pływać.

Kolejną wielopokoleniową „ogniskową” rodziną są państwo Agniesz­
ka i Edmund Plucińscy. Obydwoje sąprofesorami Politechniki Warszaw­
skiej. Wprawdzie w zajęciach TKKF brała udział tylko pani Agnieszka, 
ale mąż dzielnie wspierał ją  duchowo.

-  Pamiętam ja k  na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesią­
tych, jako zespól siatkarek, pojechałyśmy na wymianę z Instytutem 
Baumana w Moskwie -  wspomina prof. Plucińska. -  W TKKF-ie gra­
łyśmy amatorsko, dla przyjemności, a Rosjanki potraktowały nasze 
spotkanie bardzo poważnie. Przegrałyśmy 0:3, aie nie miało to dla nas 
większego znaczenia. Była dobra zabawa. Przyjmowano nas z hono­
rami. Mecze oglądało dużo widzów.

Na tym samym wyjeździe siatkarki gościły jeszcze w dawnym Lenin­
gradzie. Tam, niestety, też uległy gospodyniom. Potem reprezentacja 
Instytutu Baumana przyjechała do Warszawy.

Profesor Plucińska swoją przygodę ze sportem zaczęła właśnie od 
siatkówki -  grała już w szkole średniej. Podczas studiów na Uniwersy­
tecie Warszawskim grywała jedynie okazjonalnie. Gdy trafiła na Poli­
technikę Warszawską, urodzili się jej synowie -  M ariusz i Grzegorz
-  nie było więc zbyt wiele czasu na sport. Gdy chłopcy podrośli i trzeba 
było pójść na gimnastykę korekcyjną i basen, trafili do TKKF-u. Naj­
pierw chodzili na salę gimnastyczną w Gmachu Nowej Kreślarni (obec­
nie Wydział Transportu), potem trafili na basen na pl. Narutowicza.

-  W tym czasie zaczęłam regularnie chodzić na siatkówkę -  mówi 
prof. Plucińska. -  Tworzyliśmy grupę koedukacyjną. Po mojej stronie 
siatki była żeńska drużyna instytutu matematycznego wspierana przez 
chemiczki. Po drugiej grał, między innymi, Józe f Bartosiew icz, wielo­
letni działacz TKKF, obecnie członek Komisji Rewizyjnej.

Od początku razem z prof. Plucińską grała inna z politechnicznych 
matematyczek -  dr Magdalena Tryjarska. Zajęcia odbywały się w kil­
ku miejscach porozrzucanych po całej Warszawie.

-  Było przynajmniej dziesięć lokalizacji -  mówi prof. Plucińska.
-  Pamiętam, ja k  w jesienne popołudnie przyszlyśmy na zajęcia, a 
woźna spojrzała na nas i powiedziała: „Że też chce się paniom w

taką pogodę przychodzić! A nie 
lepiej to przed telewizorem po­
siedzieć"...

Prof. Plucińska należy do osób 
bardzo aktywnych. Jej synowie 
skończyli Politechnikę War­
szawską i zakończyli przygodę 
z TKKF-em. Mama nie gra już w 
siatkówkę, ale ciągle uczestniczy 
w zajęciach Ogniska. Od kilku lat 
chodzi na gimnastykę rehabilita- 
cyjną i -  jak na razie -  siedzenie 
przed telewizorem wcale jej nie w 
głowie.
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Gdy dowiadujesz się, że masz raka, wali ci się cały świat. Gdy 
go pokonujesz, rodzisz się na nowo. A wtedy najważniejsze jest 
mieć wokół siebie ludzi, którzy cię wspierają i pomagają.

W roku 1982 powstała, w ramach Ogniska TKKF „Politechnika” , 
pierwsza grupa rehabilitacyjna dla kobiet po mastektomii.

-  Spotkałyśmy się po latach, jesienią 1982 roku w szpitalu przy 
ul. Wawelskiej pod gabinetem dr Krystyny Miki, która rehabilitowała 
nas po przebytej parę miesięcy wcześniej mastektomii -  wspomina 
początki prof. Zofia Michalska. -  Obie miałyśmy ju ż  rodziny, dzieci, 
byłyśmy czynne zawodowo (ona skończyła chemię, ja  matematykę), 
ale obie byłyśmy związane z Politechniką Warszawską. Elżbieta Ja­
worska nie mogła pogodzić się z perspektywą niepełnosprawności, 
którą roztaczali przed nami lekarze. Wspólnie z d r Miką wpadły na po­
mysł zorganizowania grupy rehabilitacyjnej dla kobiet po mastektomii, 
w której -  pod fachowym okiem -  mogłyby one uprawiać gimnastykę 
oraz niektóre, dostępne i bezpieczne w tej sytuacji, dziedziny sportu.

Elżbieta Jaworska -  pracownik Politechniki uczestniczyła w  zaję­
ciach TKKF, jeździła na obozy narciarskie, a nawet była pomocnikiem 
instruktora. Znała też dobrze Zdzisławę Pilicz. Po konsultacji z dr 
Miką, zaproponowały jej poprowadzenie grupy. Początkowo Zdzisła­
wa Pilicz obawiała się, podobnie zresztąjak wielu instruktorów, słowa 
„rak” i „onkologia”.

(...) Wtedy Elżbieta zaczęła mnie namawiać i przekonywać, że wła­
ściwie to ja  już  częściowo to robię, mam odpowiednie przygotowa­
nie, więc na pewno sobie poradzę. I skontaktowała mnie z d r Miką. 
D r Mika następnie umówiła mnie z prof. Andrzejem Kułakowskim. 
Profesor przyjął nas u siebie. Po krótkiej rozmowie, widać, zaakcep­
tował ten wybór, bo dał m i mnóstwo różnych artykułów -  głównie w 
języku angielskim (...) -  wspomina Zdzisława Pilicz w artykule „20 lat 
minęło...” , autorstwa prof. Zofii Michalskiej, zamieszczonym w czaso­
piśmie „Amazonki” nr 4/2003.

Dr Mika dodała też swoją pracę doktorską dotyczącą tej tematyki. 
Dla Zdzisławy Pilicz było to jednak zbyt mało. Skończyła wiele kursów

rehabilitacji, między innymi u dr. Mariana Weissa w Konstancinie. 
Chciała profesjonalnie zająć się dziewczynami. Grupa ruszyła w li­
stopadzie 1982 roku. Zajęcia odbywały się na Polnej. Przez pierwsze 
dwa lata, od czasu do czasu, przychodziła na nie dr Mika.

-  Konsultowałam się także z dr Marią Wernerową, która powiedzia­
ła mi kiedyś: „Pani magister, niech pani pamięta, że to są osoby chore” 
-  wspomina Zdzisława Pilicz. -  Nawet się wtedy trochę przestraszyłam 
i prosiłam dr Mikę, żeby częściej przychodziła i kontrolowała, czy nie 
popełniam jakichś błędów. Ale dr Mika nie miała takich obaw.

Grupa z Polnej

Zdzisławie Pilicz udało się stworzyć zajęcia na najwyższym świato­
wym poziomie. Gdy w roku 1984 na Ursynowie powstawało Centrum 
Onkologii, zaproponowano, by grupa przeniosła się do powstającej 
tam sali rehabilitacyjnej. Pomysł ten jednak nie znalazł uznania w 
oczach ćwiczących i grupa pozostała na dotychczasowym miejscu. 
Stała się zaczątkiem pierwszego Klubu Amazonek -  to od niej zaczął 
się cały ruch w Polsce.

Grupa z Polnej nie tylko jednak ćwiczyła. Osoby, które raz poja­
wiały się na zajęciach, pozostawały tu na stałe. Zdzisławie Pilicz uda­
ło się stworzyć miejsce kojące rany nie tylko fizyczne, ale także -  a 

może przede wszystkim -  psychiczne.
-  Niezwykły dar posiada nasza Zdzisia. Zawsze je j się 

udaje rozładowywać napięcia, dostrzegać, że któraś z nas 
ma problem i -  rozmawiać, łagodzić... -  mówi prof. M ichal­
ska, od początku uczestnicząca w zajęciach grupy i pierw­
sza przewodnicząca Federacji Polskich Klubów Kobiet po 
Mastektomii. -  Przeżywa z nam i nasze niepokoje i nadzieje. 
Udało je j się stworzyć taki klimat, że grupa rehabilitacyjna 
przerodziła się w zżyty zespół zaprzyjaźnionych kobiet.

Za namową dr Miki grupa z Polnej zaczęła wyjeżdżać do 
sanatoriów w Ciechocinku oraz Iwoniczu, gdzie były kontynu­
owane zajęcia. Oczywiście pod kierunkiem „naszej Zdzisi”.

-  Ona zawsze miała wspaniałe pomysły, a każde spo­
tkanie było inne, ciekawe, więc wszystkie chętnie w nich 
uczestniczyłyśmy -  wspomina prof. Michalska. -  W sana­
toriach Zdzisia zabierała nas w p lener i tam ćwiczyłyśmy 
wzbudzając tym zainteresowanie i  uznanie miejscowych 
rehabilitantów i lekarzy.

Obecnie gimnastyka rehabilitacyjna odbywa się we wtorki i w 
czwartki. Grupa, w związku z powstaniem Centrum na Ursynowie, 
zmieniła trochę swój status. W zajęciach mogą brać udział wszyscy 
potrzebujący tego rodzaju ćwiczeń.

-  Mimo upływu tylu lat, wielu dramatów i pożegnań, ale też radości 
i  zwycięstw oraz rodzącej się wciąż nadziei -  jesteśm y razem, lubimy 
się, przyjaźnimy i spotykamy, a naszym przewodnikiem, tym, który 
nas wciąż od nowa gromadzi i ożywia, je s t Zdzisia -  podkreśla prof. 
Zofia Michalska.
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Sport dla wszystkich
W  roku 2007 Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej skoń­

czyło pięćdziesiąt lat. W tej samej sferze, czyli w kulturze fizycz­
nej, starszy jest od niej tylko Akademicki Związek Sportowy.

(...) W Polsce Ludowej do 1957 r. nie istniała żadna organizacja 
państwowa czy społeczna, która zajmowałaby się masowym wy­
chowaniem fizycznym i rekreacją, jako  sposobem aktywnego wypo­
czynku (...) -  czytamy we wstępie do inwentarza akt „Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej Zarząd Wojewódzki w Poznaniu". (...) 
Do tego czasu sport byl podporządkowany Ministerstwu Obrony Na­
rodowej i ściśle związany z obronnością. W  trakcie odwilży paździer­
nikowej pojawiły się glosy krytyczne, które potępiały brak możliwości 
swobodnego zrzeszania się w organizacje społeczne. Szczególnie 
głośne byty nawoływania działaczy sportowych do tworzenia bazy 
dla sportu masowego, obejmującego szerokie rzesze młodzieży 
miejskiej i robotników, które pozbawione są możliwości uprawiania 
sportu amatorskiego, gdyż kluby sportowe nastawione były na sport 
wyczynowy. (...)

Stąd pojawiła się potrzeba powołania organizacji zajmującej się re­
kreacją i sportem. Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej zostało 
stworzone, by upowszechniać kulturę fizyczną. Nazwa została za­
czerpnięta z okresu międzywojennego, kiedy to w latach 1933-1939 
działała organizacja pod nazwą Towarzystwo Krzewienia Kultury Fi­
zycznej Kobiet. Z inicjatywy związków zawodowych, działaczy spo­
łecznych, często wywodzących się z Towarzystwa Gimnastycznego 
„Sokół" i Głównego Komitetu Kultury Fizycznej, powołano w kwiet­
niu 1957 r. Komisję Organizacyjną TKKF. Drugiego maja Prezydium 
GKKF podjęło uchwałę w sprawie powołania TKKF, w której uznało 
za celowe powstanie takiej organizacji. Uchwała ta określała również 
zwołanie na dzień 3 maja 1957 roku Krajowej Konferencji Założycieli, 
na której wybrano Tymczasowy Zarząd Główny Towarzystwa. Ustalo­
no też założenia do opracowania statutu, struktury towarzystwa oraz 
wytyczne w sprawie powoływania władz wojewódzkich i zakładania 
ognisk towarzystwa. W czerwcu został zarejestrowany statut towarzy­
stwa. Od tego momentu TKKF zaczęło działać. W każdym wojewódz­
twie -  jak grzyby po deszczu -  powstawały 
oddziały terenowe. Każdy przybierał własną 
oryginalna nazwę -  na przykład „Promyk” w 
Ciechanowie lub „Albatros” w Mińsku Ma­
zowieckim. Obecnie TKKF ma kilkadziesiąt 
ognisk w całej Polsce, które zrzeszają kilka 
tysięcy dzieci, młodzieży i dorosłych. Zmiany 
ustroju spowodowały, że także charakter To­
warzystwa musiał się przeobrazić, jednak cel 
pozostał ten sam:

(...) Jest nim upowszechnianie kultury fi­
zycznej „dla każdego”, niezależnie od wieku, 
pici i statusu materialnego oraz stwarzanie 
szerokim rzeszom społeczeństwa warunków 
do systematycznego uczestnictwa w sporcie, 
rekreacji i  turystyce (...) -  czytamy na stronie 
Zarządu Głównego TKKF. (...) Efektem na­
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szych działań jes t widoczny wzrost świadomości i poziomu wiedzy na 
temat znaczenia aktywności ruchowej w warunkach stworzonych przez 
współczesną cywilizację. Mimo różnych trudności zajmujemy znaczą­
ce miejsce pośród stowarzyszeń upowszechniających kulturę fizyczną 
w Polsce. Jest to zasługa działaczy, ich otwartości na zmieniające się 
warunki i potrzeby społeczne, ich zaradności i zaangażowania. (...)

Głównym kierunkiem działalności, jaki postawiło przed sobą To­
warzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej w roku 2009, jest rozwijanie 
sportowej aktywności dzieci i młodzieży. Dzieje się to poprzez prowa­
dzenie zajęć pozaszkolnych, akcji zima i lato w mieście, a także obo­
zów i kolonii. Na szczególną uwagę zasługują zajęcia organizowane 
dla dzieci, które w  ferie zimowe i letnie nie mogą nigdzie wyjechać. 
TKKF proponuje im zajęcia sportowe połączone z zabawą i wypo­
czynkiem w miejscu zamieszkania. Korzystają z nich także dzieci z 
rodzin niezamożnych.

Od wielu lat TKKF zajmuje się także osobami niepełnosprawnymi. 
W roku 2009 będą organizowane integracyjne imprezy sportowo-re­
kreacyjne i turystyczne, zostaną stworzone grupy w wybranych dyscy­
plinach gier zespołowych i indywidualnych, będą także organizowane 
obozy rehabilitacyjno-sportowe oraz turnusy rehabilitacyjne dla osób 
niepełnosprawnych zatrudnionych w zakładach pracy chronionej.

Ośrodek sportowo-szkoleniowy w Sierakowie to obiekt, którego 
może pozazdrościć niejedna organizacja sportowa. Basen, hala, sta­
dion, jezioro -  czego więcej trzeba... To właśnie tu TKKF organizuje 
obozy dla dzieci i młodzieży oraz szkolenia. Przez pięćdziesiąt dwa 
lata istnienia TKKF wykształcił wielu instruktorów i trenerów. A szyku­
je  się już do kolejnych szkoleń -  w sierpniu przybędzie nam w kraju 
instruktorów rekreacji ze specjalizacją pływanie i siatkówka. Możliwe, 
że wśród uczestników szkolenia znajdą się osoby związane z Ogni­
skiem TKKF „Politechnika".

Tak jak w latach ubiegłych, tak i w tym roku Towarzystwo jest or­
ganizatorem kilkudziesięciu ogólnokrajowych, masowych imprez o 
charakterze sportowym. Do sztandarowych należy zaliczyć czerwco­
wy Międzynarodowy Festiwal Sportu Dzieci i Młodzieży w Zamościu 
oraz Centralny Festiwal „Sport i zdrowie" w Sierakowie. W grudniu 
natomiast można wziąć udział w Biegu Sylwestrowym im. Ryszarda 
Burgiela w Poznaniu.

Obecnie TKKF zrzesza kilkanaście tysięcy osób -  zarówno w mie­
ście, jak i na wsi. To ważny aspekt działalności Towarzystwa, które, 
mimo zmian ustrojowych, uchroniło się przed komercjalizacją i ciągle 
pozostaje instytucją dla wszystkich -  dzieci, młodzież i dorosłych, 
dla biednych i bogatych, dla pełnosprawnych i niepełnosprawnych. 
Należy jednak pamiętać, że za tym wszystkim stoją ludzie -  od lat 
szczerze oddani działaniom TKKF.



Profesor STEFAN PILICZ,,»

Prof. dr hab. STEFAN PILICZ urodził się 
26 sierpnia 1920 roku w Sobowie w po­
wiecie tarnobrzeskim. Lata młodzieńczej 
edukacji przypadły na okres międzywo­
jenny. W przededniu II wojny światowej 
ukończył szkołę podchorążych rezerwy 
i -  jako dowódca kompanii -  walczył w 
obronie kraju cofając się z wojskami aż 
do Lwowa. W roku 1944 działał w kon­
spiracji, a następnie został wcielony do 
II Armii Wojska Polskiego. Był więc żoł- 
nierzem-kombatantem dwóch frontów  
wojennych. Przeżycia te ukształtowały 
w Profesorze postawę patriotyczną na 
resztę życia. Wielokrotnie angażował się w działania społeczne na rzecz kraju. Po wojnie, w roku 
1951, Profesor ukończył W yższą Szkołę Wychowania Fizycznego we Wrocławiu pisząc pracę ma­
gisterską pod kierunkiem antropologa prof. Adama Wankego. Następnie rozpoczął pracę jako na­
uczyciel w-f w szkole w Otwocku. Wkrótce po tym podjął się zorganizowania, pierwszego w  Pol­
sce, Studium Wychowania Fizycznego na Politechnice Warszawskiej, które stało się wzorcem do 
naśladowania dla innych polskich uczelni. W roku 1953 rozpoczął współpracę naukowo-badaw­
czą z Instytutem Naukowym Kultury Fizycznej, który w roku 1972 został włączony do Akademii 
Wychowania Fizycznego w Warszawie. W  ten sposób Stefan Pilicz został pracownikiem Zakładu 
Teorii Wychowania Fizycznego. Był twórcą i kierownikiem Laboratorium Motoryczności.

Tytuł doktora uzyskał w roku 1963 w Instytucie Naukowym Kultury Fizycznej. Piętnaście lat 
później otrzymał habilitację w warszawskiej AWF, a w roku 1981 -  tytuł profesora. Drukiem uka­
zało się 160 prac naukowych prof. Stefana Pilicza, w tym siedem książek. W AWF pełnił funkcje 
prodziekana i prorektora ds. nauki.

Profesor Stefan Pilicz, od roku 1951 związany z Politechniką Warszawską, był pierwszym kie­
rownikiem Studium Wychowania Fizycznego. To on nadał mu pierwsze szlify, które przez pięć­
dziesiąt osiem lat są doskonalone. Razem z żoną, także absolwentką Wyższej Szkoły Wychowania 
Fizycznego we Wrocławiu, stworzyli -  obchodzące w tym roku pięćdziesięciolecie -  Ognisko To­
warzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej „Politechnika”.

Z wielkim smutkiem żegnamy Profesora Stefana Pilicza -  człowieka nie tylko wyjątkowego for­
matu, ale też wspaniałego dydaktyka i wychowawcę.
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Kultura a rozwój*
K iedy spo jrzeć na dzie je  rozwoju i zasto ju  gospodar­

czego, to  w idać, że  h isto ria  jed n eg o  uczy nas nader w y­
raziście : decydu je  kultura. P odkreśla ł to  ju ż  M ax W eber 
(1 8 6 4 -1 9 2 0 ), a m in iony w iek  je szcze  dob itn ie j w yka za ł 
s łuszność takie j obserwacji. N ie m am  żadnych w ątp liw o­
ści, że po up ływ ie  kole jnych, w ieku  XX II i następnych, 
będzie  ona jeszcze  bardz ie j bezsporna.

Ekonom iści nie m o gą  lub ić takie j konstatacji. N ie ty l­
ko d la tego, że  ku ltu ra  to  po jęcie  m iękkie , n ieda jące  się 
p recyzyjn ie  m ierzyć, a zarazem  w ie lce  pojem ne, w  które 
sporo m ożna w łożyć. Przede wszystkim  dlatego, że suge­
rować to m oże zbyt daleko posunięty determ inizm . Kultu­
ra co praw da nie je s t dana raz na zaw sze, a le  jed n ak  na 
długo. Skoro to kultura przesądzać m iałaby o rozwoju, cóż 
zatem  m ożna zrob ić?  N iew iele . O gran iczen i jes te śm y 
gorse tem  spuścizny z epok poprzednich. M yślim y i dzia ­
łam y pod w pływem  obciążeń re ligijnych, rasowych, naro­
dowościowych, m entalnych. I na dodatek śliskie  to tem a­
ty, o których nie zaw sze w ygodnie  jes t mówić, zw łaszcza 
gdy trzeba zachow ać polityczną  poprawność, o k tó rą  tro ­
szczą  się całe  a rm ie  obłudn ików .

Ekonom ia  to  nauka o zm ianach. N aw et skra jn ie  libe­
ralni ekonom iści lub ią  przy tych zm ianach m anipulować. 
Na k ró tką  m etę poprzez zm iany rozm aitych param etrów

ekonom icznych —  a to stopy procentowej, a to podatków, 
a to  kursów  w alu tow ych —  i na długą, gdy poprzez re for­
m owanie  instytucji pożądanym  procesom  ch cą  sprzyjać, 
niechciane usiłu ją  blokować. A  ku ltu rą ja ko  produktem  hi­
storii m an ipu low ać ła tw o  się nie da, gdyż ew o luu je  ona 
powoli, w  w ym iarach pokoleniowych, i doraźnie  n iew iele 
m ożna zm ien ić .

To bardz ie j ku ltu ra  m anipu lu je  nam i n iż m y nią. Pod­
czas gdy n iek tórzy  an tropo lodzy uw aża ją , że pew nych 
ku ltu row ych  cech w  ogó le  zm ien ić  się n ie  da, inni w ska ­
zu ją  na cechy w yssane  ponoć w ra z  z  m lekiem  m atki, 
p rzenoszone  z pokolen ia  na poko len ie . M oże akura t nie 
tą  drogą, a le  bez w ątp ien ia  c iąg ną  się one przez całe ge ­
neracje i n iekiedy na tym  polu w ięcej je s t kontynuacji a n i­
żeli zm iany. G dy są  to  cechy pozytyw ne, to  dobrze, gdy 
negatyw ne, źle.

S koro  tak  jes t, sko ro  jes te śm y spę tan i uw a ru nkow a ­
niam i ku ltu row ym i, to  ja k  w p ływ a ć  na rozwój g ospo da r­
czy? M oże idzie  on po prostu ko le inam i p rzez  ku ltu rę  
w yzn aczon ym i i n ic tu ju ż  w ięce j z ro b ić  nie m ożna?  
M oże za is te  to  kultura, m ocno  osadzona  w  h isto rii i tra ­
dycji, w yznacza  ścieżki rozw o jow e i narzuca narodom  
ramy, poza k tóre  nie za bardzo  m o gą  w ykroczyć?  By­
najm niej.

* Fragment VIII rozdziału („Instytucje, polityka I kultura a zastój i rozwój”) książki pt. „Wędrujący świat”, Prószyński i S-ka, Warszawa 2008, 
s. 440 (www.wedrujacyswiat.pl)
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Łatw ie j po jąć znaczen ie  ku ltu ry w  rozwoju gospoda r­
ki, gdy p rzyrów nać ją  do roli charakte ru  w  rozw oju  cz ło ­
w ieka. Inny m ia ł Kain, inny A be l; inny Dr Jekyll, a inny 
M r Hyde. Inny cha rakte r (czyli kultu rę) ma nordycka spo­
łeczna  gospoda rka  rynkow a, inny ang losaska  g ospo ­
darka  neo libe ra lnego  kap ita lizm u (i o dpow iada jące  jej 
spo łeczeństw a  o raz  ich e lity).

O narodach  —  a lbo  o spo łeczeństw ach  —  m ów i się 
podobn ie  ja k  o ludziach. A  ludzie  s ą  różni. P odczas gdy 
s ą  tacy, co  spę d za ją  m nóstw o czasu przed te lew izo rem  
a lbo  bezm yśln ie  w e rtu ją  gazety, inni w  tym  czas ie  w o lą  
szyd e łkow a ć  a lbo  ogródek upraw iać. Jedni śp ią  d ługo, 
inni d ługo pracują. Ktoś woli m ajsterkować, ktoś inny p lo t­
kow ać. W szystk ie  te  zachow an ia  m a ją  sw oje  ku ltu row e 
uw arunkow an ia  i eko no m iczn e  konsekw encje . N ieko­
n ieczn ie  s ą  one  u jm ow ane w  s ta tystykach  dochodu  na­
rodow ego, aczko lw iek  w p ływ a ją  nie ty lko  na rzeczyw isty 
poz iom  konsum pcji, a le  i na satysfakc ję  z ży c ia . K luczo ­
w e są  tu p ragm atyczność i kreatywność. W tedy też, m a­
ją c  p ien iądze, m ożna m ieć i fan tazję. G dy zaś ma się ty l­
ko w ie le  fan taz ji, trudno  m ieć p ien iądze.

Takoż jes t i z  narodami. O ne też m a ją  na swój sposób 
do w yboru , czy —  pow iedzm y —  dokszta łcać  s ię  w ie ­
czoram i, czy p ić  w ódkę . S po łeczeństw om , ja k  ludzkim  
cha rakte rom , p rzyp isu je  się cechy. Jednym  razem  głosi 
s ię, że  s ą  p racow ite  i zapob ieg liw e , innym , że się len ią  
i b raku je  im przezorności. Jednym  przyp isu je  się zm ysł 
p rzedsiębiorczości, podczas gdy innym  rozlazłość. S ą  ta ­
kie, co s łyn ą  z  porządku, a le i tak ie , k tó rym  zarzuca  się 
ba łaganiars tw o. D osłow nie  i w  przenośni. Jedne b yw a ją  
gościnne, inne przez lata obcego nie w puszczą  za swoje 
progi. B yw a ją  narody i g rupy e tn iczne  s łynące  z w o jo w ­
n iczośc i i takie , które zaw sze  bardz ie j spokó j i pokój m i­
łow a ły. S zko tów  ko ja rzy  s ię  ze ską p stw em , G ruz in ów  
z rozrzutnością. N iem com  przypisuje się w ielkie poczucie 
dyscyp liny, a le  za to  zupe łny  brak poczucia  hum oru, do ­
k ładnie odw rotn ie  niż Polakom , co m oże w  jak ie jś  m ierze 
w yjaśniać, d laczego u tych p ierwszych drogi są  znakom i­
te, ale za to u tych drugich jes t dużo weselej. Zrozum iałe, 
że je s t tu też w ie le  s te reotypów  i często  różne narody —  
zwłaszcza sąsiedzkie —  oskarżają  się o te sam e przywary.

C złow iek od na jdaw nie jszych  cza sów  je s t uw ik łany 
w  re lacje  m iędzyku lturow e. G dy w ychodzi się za opłotki 
w łasne j zagrody, je s t to  w yd arzen ie  ku ltu row e, spotyka 
s ię  bow iem  innych. Tak rozum iana  in te rku ltu row ość ma 
swój w ym ia r m ikro, poczynając dos łow nie  od tej zagrody, 
ja k  i m akro, a w ię c  na szczeb lu  spo łeczeństw a, narodu, 
państw a. Ma też  swój w ym ia r tra nsna ro do w y i globalny. 
N ic tak  nie zm ien ia  cha rakte rów  —  ludzi, g rup spo łecz ­
nych, na rodów  —  ja k  s tosunki m iędzyku ltu row e.

Na cha ra k te r zaw sze  sk ła d a ją  się cechy pozytyw ne 
i negatywne w  swoich p rzeróżnych odcien iach. Podczas 
gdy jed n e  s ą  w rodzone, innych się nabyw a. W iadom o, 
n ieda leko  pada jab łko  od jab ło n i. A le  w iadom o też, że 
czym  skorupka za m łodu nasiąknie, tym  na s tarość trąci. 
G dzieś tak mniej w ięcej w  połowie nasze cechy są  zdeter­
m inowane genetycznie, a w ięc  n iejako przetransportowa­
ne z  pokolenia na pokolenie (spadające jabłko), w  połowie 
kszta łtu ją  się w  trakcie  życia, zw łaszcza w  jego  w cześn ie j­
szych fazach  (nas iąka jąca  skorupka).

Jes teśm y w ych ow yw a n i w  rodz innych  dom ach, 
ob racam y się w  rozm aitych  ś rodow iskach  sąs iedzkich , 
szko lnych, un iw ersyteckich , zaw odow ych, politycznych,

tow arzyskich. N abieram y naw yków  sprzyja jących ew o lu ­
cji i do jrzew an iu  osobow ości, a le  —  n ies te ty  —  i takich, 
k tó rą  ją  psują. W ciąż  je szcze  za ledw ie  w  przedszko lach  
i szko łach są  laureaci N agród Nobla, które b ędą  p rzyzna­
w ane  w  drug ie j po łow ie  XXI w ieku. Także ekonom iści, 
któ rzy naw et jeszcze  sam i nie w iedzą, że  ekonom istam i 
zostaną. Tam że s ą  też  na jw ięks i zbrodn ia rze , k tó rzy  się 
w  tym  sam ym  czas ie  ob jaw ią . Teraz je szcze  m o gą  być 
naw et grzecznym i dziećm i i przykładnym i uczniam i. I o ile 
chyba nie da się z  tych  d rug ich  procesem  w ych ow aw ­
czym  odpow iednio  ukie runkow anym  uczyn ić  tych  p ie rw ­
szych, to  m ożna w ie le  zrobić, aby w ięce j było ludzi św ia ­
tłych  i uczc iw ych n iż  g łupków  i szubraw ców . P rzecież 
poprzez proces edukacji i w ychow an ia  —  a także  coraz  
bardz ie j w  w yn iku  spo łecznych  in terakcji, w  których n ie ­
byw a le  w zros ła  pozyc ja  ś ro dków  m asow ego  przekazu  
i in ternetu —  m ożna znakom ic ie  na charakte ry  w pływać.
I p ró b u ją  to  czyn ić  rodzice, nauczycie le , re lig ie , m edia, 
rozm aite  o rgan izacje . Z  rozm aitym i sku tkam i.

Trochę podobnie  je s t z  gospodarką. O na też ma róż­
ne „ch a rak te ry ”, cechy „w ro dzo ne ” i „nabyte", cho ć  nie 
po tra fim y pow iedzieć, ja k ie  dok ładn ie  s ą  ich w za jem ne 
proporcje. Uważam, że w spółcześnie zdecydowanie w ięk­
s zą  w agę m a ją  te  nabyte, ale je s t z  tym  różnie w  różnych 
spo łeczeństw ach . S po łeczeństw a  za is te  s ą  ja k  ludzie. 
Jedne uczą  się szybcie j, inne wolniej. Jedne przysw aja ją  
cechy bardz ie j postępow e, inne n ab ie ra ją  znam ion  bar­
dzie j konserw atyw nych. B yw a ją  i tak  pato log iczne , że 
przez pokolen ia  a lbo i w ieki całe  n iew iele  dobrego potra ­
f ią  s ię  nauczyć.

W iele paraleli można by nakreślić. W eźm y Chile i Cze­
chy. Ich porównywanie lat tem u dwadzieścia  p ięć od razu 
w skazyw a ło  is to tne  różnice. Teraz w idać w ięce j p odo ­
bieństw i cech wspólnych, bo oba kraje nauczyły się sporo 
na tem at prowadzenia sensownej działalności ekonom icz­
nej w  zglobalizowanej gospodarce. Podobnie z A rgentyną 
i W ęgram i. S tarczy ło  jedno  pokolenie . Za ledw ie  a lbo aż. 
Ć w ie rć  w ieku  tem u  by ły  to  is to tn ie  o dm ie nn e  sys tem y 
i odm ienna kultura ekonom iczna, dzisiaj m ożna by w ska ­
zać sporo analogii strukturalnych i instytucjonalnych. Już 
nie ty lko  zew nętrznych podob ieństw  na u licach i polach, 
zb ieg iem  oko licznośc i pow sta łych  w cześn ie j —  co zna ­
kom ic ie  w yko rzys ta ł A lan  Parker, kręcąc Evitę  zarów no 
w  Buenos A ires, ja k  i w  Budapeszc ie , na argen tyńsk ich  
pam pasach  i w  w ęg iersk ie j puszcie  —  ale i w ew nę trz ­
nych, tych ob jaśn ia jących  sposób  funkc jonow an ia  i roz­
w o ju  gospodark i.

C echy wrodzone, będące funkc ją  siły kulturowych tra ­
dycji o raz m echanizm u instytucjonalnej inercji i kroczenia 
w sp o m n ia n ą  w cześn ie j śc ie żką  uza leżn ien ia , m a ją  te n ­
dencję do trwania. Czasam i zbyt długo, bo szkodzą, innym 
razem  akuratn ie , bo sp rzy ja ją  postępow i naukow o-tech­
n icznem u i p rzedsięb io rczośc i. Notabene, tęskno ta  za 
„now ą  Evitą” w  Argentyn ie  jes t n iepom iern ie  w iększa an i­
żeli za nowym  królem  na W ęgrzech. Do tego stopnia, że 
C ristina Fernandez de K irchner bez trudu w ygra ła  w yb o ­
ry prezydenckie  je s ie n ią  2007 roku ju ż  w  p ierwszej turze. 
S po łeczeństw a bow iem  m a ją — jak  ludzie  —  swoje sen­
tym enty i resentymenty. Z  n iektórych nie potra fią  wydobyć 
s ię  przez lata całe, naw et g dy ju ż  w iedzą , że  nie sprzy­
ja ją  one  rozwojow i. T rochę  podobnie  ja k  z obżarstw em . 
P ow inno się zan iech ać  i rzucić, a le  się nie potra fi a lbo 
na jp rośc ie j n ie  chce.
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N ow ych cech nabyw a się, ucząc s ię  podczas p roce ­
su budow an ia  now ych instytucji o raz upraw ian ia  a ktyw ­
nej s tra teg ii i po lityk i rozwoju. I tu w łaśn ie  je s t szczeg ó l­
ne pole do  popisu. Podobnie jak  w  przypadku człow ieka, 
u którego m ożna w ykreow ać pożądane spo łecznie  cechy 
i kszta łtować jego  dobry indywidualny charakter, w  gospo­
darce również m ożna tw orzyć pozytyw ne cechy, nadając 
je j p ro rozw o jow y charakter. Jeśli obc iążen ia  g en e tycz ­
ne przeszkadza ją, to  trzeba  się je szcze  bardz ie j w ys ilać  
w  edukacji i w ychow yw an iu , a nie narzekać na dopust 
boży albo, bliżej, na rodziców. Jeśli spuścizna  kulturow a 
gospodarczej ekspansji nie pom aga, to  też trzeba w ięcej 
w ys iłku  w  s tym u low aniu  postępu ekonom icznego , za ­
m iast psioczyć na dopust historii albo, bliżej, na poprzed­
nie ekipy gospodarcze.

Przy szczęśliw ym  zbiegu  oko licznośc i nie trzeba  na 
to  całych  pokoleń. I, n iestety, odw ro tn ie . M ożna bow iem  
szanse  na w ykre o w a n ie  tak iego  „dob rego  cha ra kte ru ” 
gospodarki, a w ięc je j prorozwojowości, ła tw o zaprzepaś­
cić. W ys ta rczy  ty lko  porów nać po sąs iedzku  C h ile  z  A r­
gentyną, Kostarykę z  Hondurasem , D om in ikanę z  Haiti, 
Botswanę z  Zim babwe, Senegal z Gwineą, Polskę z Ukra­
iną, S łow enię  z  C horw acją, K ata r z  Bahra jnem , M alezję  
z  F ilip inam i, Sam oa z Fidżi. To nie w arunki naturalne (po­
dobne) ani nie położenie geograficzne (też podobne) spo­
wodowały, że p ierwsze w  tych parach kraje potrafiły pod­
czas osta tn iego  ćw ie rćw iecza  w yraźn ie  zdys ta n so w a ć  
w  rozwoju te  drug ie.

K ultu ra  —  podobn ie  ja k  cha rakte ry  —  bardzo  s iln ie  
w iąże się z insp ira c ją  i m otyw acją. Jest takie  stare rosyj­
skie  pow iedzonko: z  kaw ałka  drew na m ożna rów nie  do­
brze zrob ić ikonę, jak  i pałkę. O tóż to. W ychodząc z  takich 
sam ych czy podobnych środków , m ożna m ieć różne in­
spiracje  i odm ienne m otywacje. To one m o gą  decydować 
o tym, jaki jes t produkt końcowy zaangażowania w  aktyw ­
ność produkcyjną. O czywiście, przyjmując, że  takie  same 
kw alifikacje  są  potrzebne do nam alow ania  ikony i do w y ­
ciosania pałki, co już  praw dą nie jest. A le  w  ludziach drze­
m ią  różne um ieję tności, a w  spo łeczeństw ie  w ie le  z  nich 
w ystępuje  obok siebie. M ożna w ięc  robić a lbo pałki, albo 
ikony. A lbo  też  jed n o  i d rug ie  w  rozm aitych  proporc jach. 
M oże też  być i tak, że  ci z  kw a lifikacjam i do  rob ien ia  pa­
łek d oryw a ją  się do w ładzy (n iekonieczn ie  siłą, za pom o­
c ą  tych  pałek, bo czasam i rów nież poprzez dem o kra ­
tyczne  w ybory) i tła m s z ą ty c h  zdo lnych  do dostarczan ia  
ikon. W tedy na rynku je s t za dużo pałek i za m ało ikon. 
Ekonom ista  pow iedzia łby, że w ystępu je  n ie rów now aga 
rynkowa. Szybko prowadzić musi ona także do n ierów no­
wagi społecznej i politycznej, a w szystkie  trzy typy nierów­
nowagi obracają  się przeciwko wzrostow i gospodarczemu.

K luczow a je s t tuta j rola m otyw acji. A by  coś rob ić  —  
wym yślać, projektować, organizować, zarządzać, p rodu­
kow ać, dzie lić, transportow ać, m agazynow ać, sp rze da ­
w ać, konsum ow ać —  trzeba chcieć. O ddolne pragnien ie  
podejm ow ania  jak ie jś  ekonom icznej dzia ła lnośc i je s t du ­
żo  lepszym  pod łożem  m otyw acji n iż p rzym us narzucany 
z zewnątrz. W  gospodarce m am y do czynien ia  z  p rzym u­
sem  ekonom icznym , a le  ty lko  w  okreś lonych  gran icach. 
W arto jednak tu podkreślić, że to  w łaśnie liberalna teoria 
kapita lizm u (liberalna, nie je j neo libera lna  dew iac ja) naj­
trafniej form ułu je  zasady ekonom icznej gry, gdyż lepiej niż 
jaka ko lw iek  inna w spó łg ra  z lud zką  naturą, w  tym  także 
z  w łaściwym i je j psycholog icznym i m echanizm am i m oty­

w acji. I je  eksp loa tu je . K ap ita lizm  w o lnego  rynku nie  po­
szed ł ani na m anow ce prób tw orzen ia  „now ego człow ie ­
ka”, jak  różne utopie od kom unistycznej poprzez is lam ską  
do społecznej nauki Kościoła katolickiego, lecz w  skutecz­
ny n iezw yk le  (a m oże ja k  na jbardz ie j zw yk le? ) sposób  
wykorzystuje  naturalne ludzkie cechy. O czyw iście  łącznie 
z  tym i na jgorszym i, ja k  egocentryzm , chc iw ość, zaw iść, 
zachłanność, krótkowzroczność, a nie ty lko  tym i pożąda­
nym i, ja k  in ic ja tyw a, p racow itość, zaradność, zapob ieg li­
w ość, p rzezorność, g rupow a  so lidarność.

N ajw iększe  osiągn ięc ia  i sukcesy w  zarządzan iu  m i­
kroekonom icznym  (na szczeblu firm ) i w  strategii rozwoju 
spo łeczno-gospodarczego  (na szczeb lu  państw ) nie bra ­
ły się z  klasycznego przym usu ekonomicznego. Ani Henry 
Ford, rewolucjonizu jąc p rzem ysł i um asaw ia jąc produkcję 
sam o cho dó w  na początku  X X  w ieku, ani M oham ad Ma- 
hathir, p rzyw ódca M alezji, w  je g o  końcu nie byli p rzym u­
szeni przez konkurencję  do tego, co potrafili zrobić. Mieli 
m otyw ację, która p łynęła z  osobis tych  cha rakte rów  i o ta ­
czającej ich społecznej kultury. Musiało się dla nich szczę­
śliw e na łożyć  na to  je szcze  w ie le  innych czynników , ale 
bez odpow iednie j m otywacji w szystk ie  one razem  w zię te  
by n ie  w ystarczyły.

B ez m o tyw a c ji b ow iem  n ie  ma p rze d s ię b io rczo śc i 
i sensow ne j dzia ła lnośc i. N ie ty lko  g ospoda rcze j. O ile 
jednak w  sztuce i nauce m oże ona p łynąć z  sub iektyw ne­
go poczucia  w artośc i czy też  z  sam o is tnego  dążen ia  do 
piękna i prawdy, o tyle w  gospodarce pow inna być skore­
lowana z  racjonalnością  i zgodna z prakseologicznym i za ­
sadam i gospodarow ania . Do tego sam a kultura nie s ta r­
cza. H istoria  pokaza ła  nam  przecież, że  przy okreś lone j 
ku ltu rze  trzeba  je szcze  odpow iedn io  ustaw ić insty tuc je  
a lbo popraw ić politykę, aby z fazy zastoju  p rze jść do e ta ­
pu rozwoju. A lbo  też istotnie przysp ieszyć jego  tem po lub 
po prostu ty lko  je  u trzym ać. W idz im y to  osta tn io  najlepie j 
w  kra jach Azji P o łudn iow o-W schodn ie j. Także w  g ospo ­
darkach posocja lis tycznej transform acji w  Europie Ś ro d ­
kow o-W schodn ie j. A le  ju ż  na m n ie jszą  ska lę  —  rów nież 
ze w zg lędów  kulturowych —  w  poradzieckich republikach 
Azji Ś rodkow ej, w  A m eryce  Ł ac ińsk ie j i na Kara ibach. 
W  najm niejszym  stopniu na B liskim  W schodzie, w  A fryce 
i w  O ceanii. P rzedsięb iorczość, poza indyw idua lnym i in­
k linacjam i ludzi n ią  s ię  para jących, je s t fu n kc ją  nauki, 
technik i i polityki. Ta ostatn ia  m oże m ieć szczególne zna­
czen ie  d la  pobudzania  przedsięb io rczośc i. Z  jed n e j s tro ­
ny, jak  w idzie liśm y to  w  naszej krótkiej wędrówce poprzez 
dzie je, m oże ona p rzedsięb io rczośc i szkodzić  i ją  tłum ić. 
W tedy m am y zastój. A le, z drugiej strony, nauka i techn i­
ka może nie być w  stanie sam odzie ln ie  przebić się do s fe­
ry produkcji. W tedy trzeba  je j w  tym  pom óc. N ie ma przy 
tym  lepszego sposobu stym ulac ji p rzedsięb io rczośc i jak  
oddzia ływ an ie , zw łaszcza  pośredn ie, na m o tyw ac je  po­
przez w yko rzys tyw an ie  ins trum entów  po lityk i g o spo da r­
cze j. G dy p rzy ich odpow iedn im  ustaw ien iu  ja k ie ś  zad a ­
nie  będzie  op łaca lne , to  i będzie  przedsiębrane.

Przedsięb iorczość jes t zarów no ludzką  cechą  (acz nie 
w szystk im  daną), ja k  i um ie ję tnośc ią . W rodzone  ta len ty  
zaw sze się tu przydają, ale um iejętności m ożna się uczyć 
i nauczyć. W  jakim ś stopniu także przedsiębiorczości. Jest 
to  jed n ak  aż tak  specyficzna  um ie ję tność, że  by ją  po­
siąść, nie w ys ta rczą  s tud ia  w  na jlepszych  naw et szko ­
łach b iznesu. N iezbędna  je s t nauka pop rzez dzia łan ie , 
a w ię c  pop rzez p raktyczne  dośw iadczen ie .
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Problem  sprow adza  się zatem  do w za jem n e go  od ­
d z ia ływ an ia  na s ieb ie  kultury, insty tuc ji i polityk i. G dy 
pa trzym y na w yzw an ia  rozw o jow e w  bardzo d ług ie j per­
spektyw ie  czasow ej, to  w idzim y, że w łaśn ie  na polu 
sprzężeń pom iędzy tym i trzem a w ielk im i kategoriam i roz­
g ryw a ją  się bata lie  o przysz łość. I choć bezsprzeczn ie  
p ro testancka  ku ltu ra  m ieszkańców  B ene luksu czy nor­
dyck ie  cechy m ieszkańców  S kandynaw ii sprzy jać  b ędą  
rozwojow i bardziej niż islamska kultura Arabii czy Sahelu 
—  podobn ie  ja k  to  było p rzez  osta tn ie  k ilkase t lat —  to 
rów nież w  tym  drugim  przypadku m ożna w yobraz ić  sobie 
tak ie  ustaw ienie  instytucji i polityki, i s ta rać  się tak je  w y ­
korzystyw ać, aby ludność tych  reg ionów  też  potra fiła  
sku teczn ie  rozw ijać;sw o je  gospodark i. Z  w szystk im i te ­
go pozytyw nym i następstw am i d la  św iatowej gospodarki 
i społeczności. Nie jes t to  przecież li tylko ich sprawa, sko­
ro konsekwencje  —  dla m igracji, dla bezpieczeństwa, dla 
w zros tu  —  s ą  także  nasze.

Jakże  w ie le  przec ież  po tra fiły  o s ią gn ąć  n iektóre  nie- 
a rabskie  kraje m uzułm ańskie, ja k  na przykład Indonezja, 
a zw łaszcza  te, gdz ie  w ys tęp u je  w ie loku ltu row e  bogac­
two, jak  na przykład Malezja. Tam w spółis tn ie ją  różne na­
rodow ości i religie. O bok M a la jów  w ie lu  je s t C hińczyków  
i H indusów, też trochę Europejczyków. O bok islamu kulty­
w ow ane je s t chrześcijaństw o, a na sze rszą  ska lę  tao izm  
i buddyzm . A  filozofia  tych dwu osta tn ich  religii szczegó l­
nie sprzyja rozwojow i. A le ju ż  nieopodal, w  indonezyjskiej 
prow incji Aceh, taka m ieszanina się nie sprawdza. Ludzie 
tam  sam i żartu ją , że A ceh  to  skró t od p ie rw szych  liter 
A s ia n -C h in e s e -E u ro p e a n -H in d u . Jednakże  tam  taka 
ku ltu row a kom pozycja  nie ty lko  n ie s ta rcza  do rozwoju, 
lecz w ręcz jes t zarzew iem  w ciąż n iezażegnanych konflik­
tów. A  to  d la tego, że b raku je  innych czynn ików  n iezbęd ­
nych do p rze toczen ia  się pozytyw ne j m asy krytycznej, 
zw łaszcza trw ałego pokoju i sensow nego —  z w iz ją  i bez 
iluzji —  przywództwa politycznego. N iektórzy czasam i ma­
ją  to szczęście, że takie w łaśnie im się przytrafia. W  dużym 
stopn iu  w sku te k  szczęś liw ego  zb iegu  oko licznośc i.

Tak o to  —  a bs trah u jąc  na chw ilę  od konflik tow ych 
interesów  —  jeśli wskutek jakichś doktrynalnych zaham o­
w ań o ku ltu row ym  pod łożu b loku je  się budow an ie  pro- 
rozw o jow o zorien tow anych  insty tuc ji i un iem oż liw ia  re­
a lizac ję  sensow ne j polityk i, w te dy  taka  ku ltu ra  skazuje  
narody na brnięcie  przez gospoda rczą  stagnację. M ożna 
tę  konsta tac ję  przyjąć do w iadom ości, a le to  bynajm nie j 
nie zw a ln ia  z  poszuk iw an ia  teorii rozwoju, która m oże 
okazać się pom ocna  w  p rzezw yc iężan iu  tak iego  syn­
drom u n iem ocy i w  w yryw an iu  się z zasto ju  na g runcie  
pragm atycznym .

N ajogó ln ie j b iorąc, ku ltu ra  oznacza  system  w artości 
i p łynących z nich ludzkich zachow ań. O losach rozwoju 
g ospoda rczego  decydu je  ku ltu ra  nie sam a w  sobie, ale 
w  konkretnym  naturalnym , społecznym  i technicznym  o to ­
czeniu, z  czasem  zwrotn ie  na nie oddziałując. Bardziej na 
to  społeczne i techniczne, mniej na to naturalne. Nie sama 
z  siebie, a le  w  pow iązan iu  z  w ie lom a innym i czynnikam i,

które poprzez ułożenie się w  konkre tną  w iązkę  sprzy ja ją  
a lbo  rozwojow i, a lbo zastojow i. Jednak to  kultura przesą­
dza na d łu g ą  metę, kto je s t wygrany, a kto przegrywa, kto 
się w zbogaca, a kto nędznieje, która gospodarka rozkw i­
ta, a która w iędn ie , ja k ie  narody p rosperu ją , a ja k ie  w e ­
getu ją . A  to  d la tego, że  w  je j ram ach z b ie g a ją  się inne 
oko licznośc i o w sp ó łdecydu jącym  dla ludzkie j p rzedsię ­
b io rczości i w ydajnośc i znaczeniu . Raz kultura im sprzy­
ja , k iedy indzie j p rzeszkadza , różne  bow iem  sam a ma 
ob licza  i na różne doda tkow e  czynn ik i się natyka.

Gdy jednak rozważa się przyszłość i sposoby pożąda­
nego z  gospodarczego punktu w idzenia je j kształtowania,
0 ogólnych kulturowych uwarunkow aniach trzeba pam ię­
tać, a le  ze jść  na leży na g run t zdecydow an ie  bardzie j 
konkretny. Zawsze działa się w  określonym  otoczeniu kul­
tu row ym , a le  też  i zaw sze  decyzje  pode jm u je  się w  kon­
kretnym  o toczeniu  fizycznym  i ekonom icznym , co m ode­
le teo re tyczne  także  konkre tn ie  m u szą  b rać  pod uwagę. 
Jednakże  pom im o n ieustannych  s tud iów  i w ie lu  kroków  
naprzód żadna  z  do tychczasow ych  teo rii w zrostu  i roz­
w oju  nie je s t zadow ala jąca . N ie w y ja śn ia ją  one bow iem  
w szystk ich  aspektów  zasto ju  i rozw oju  i, ana lizu jąc  po ­
szczególne przypadki, n ieustannie napotykam y trudności 
interpretacyjne lub też w idzimy, że  rzeczyw istość nie m ie­
ści się w  m ode low ych u jęciach bądź n iek iedy stoi w obec 
nich w  sprzeczności. Teoretyczn ie  coś pow inno  rosnąć, 
a tu akura t spada. C oś zgodn ie  z  teo re tycznym  m ode­
lem pow inno przep ływ ać z kra jów  bogatych do biednych, 
a dzie je  się odw rotn ie . K ryzys pow inien się pojaw ić, a ja ­
koś mu nie spieszno. A lbo, co częstsze, nie pow inien nas 
zaskoczyć, a w łaśn ie  atakuje.

D laczego tak  się dzie je?  I co m ożna na to  poradzić?  
O dpow iedź zna jdz iem y w  p rezentow anym  tu podejściu  
do teo re tyczne j in te rp re tac ji p rocesów  w zrostu  i rozw o­
ju  spo łeczno -gospodarczego . N ajw yższy  czas porzucić  
zg ra n ą  ju ż  ja k  s tara  p łyta  u to p ijn ą  teo rię  neo libera lizm u
1 zap ro po no w a ć  now y paradygm at. Z  jedne j strony, je s t 
to koincydencji teoria rozwoju. O dnosi się ona do w arstwy 
op isow ej (deskryp tyw ne j) ekonom ii. Z  drug ie j strony, jes t 
to  op iera jący się na tej teorii nowy pragm atyzm , który od ­
nosi się do w arstw y postulatywnej (norm atywnej). Naw ią­
zu jąc do w cześn ie jszych  uwag m etodo log icznych, teoria 
ta w  ujęciu deskryptywnym  w yjaśnia  nam, ja k  spraw y się 
m a ją  i jakie  m echanizm y rządzą biegiem procesów gospo­
darczych , a w  u jęciu  norm atyw nym  m ówi nam , co i jak  
czyn ić, aby m ia ły  się lepie j.

O tóż przede w szystk im  trzeba ode jść od w sze lkiego 
dogm atyzm u, gdyż ten c iąży na tw ó rczym  m yślen iu  nie 
m niej n iż ignorancja. A  czasam i naw et bardziej. Dogm a- 
tyzm  —  pow tórzm y —  dobry  je s t w  re lig ii, a le  nie w  na­
uce. Tu n iezbędny je s t nonkonfo rm izm , n ieustanny pęd 
do przodu, zm ysł godny reform acji i reform, a nie tradycjo­
nalizm u i zachow aw czości.

P ien iądze  ku ltu ry  n ie  dają. To kultura, sam a w iele  
w arta , da je  p ien iądze.

4


